
W. Brandt zgłoszony 
do nagrody Nobla

Znana działaczka partii li­
beralnej FDP w Bawarii — 
Hildegard Hamm - Buscher, 
sekretarz stanu w Mini­
sterstwie Badań Naukowych 
w Bonn wystosowała list ’ do 
komitetu nagrody Nobla przy 
parlamencie norweskim i ofi­
cjalnie zgłosiła kandydaturę 
kanclerza Willy Brandta do te 
gorocznej nagrody pokojowej.
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Ocena grudniowych wydarzeń i aktualne zadania partii

VIII plenarne posiedzenie KC PZPR
Wczoraj, o godzinie 19-ej, rozpoczęły się w Warszawie 

obrady MII plenarnego posiedzenia Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tematem obrad, 
którym przewodniczy I sekretarz KC PZPR Edward Gierek, 
są ocena wydarzeń grudniowych i aktualne zadania partii. 
Dyskusję na te tematy otworzył członek Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR Jan Szydlak.
Jako pierwszy w dyskusji 

zabrał głos I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Alojzy 
Karkoszka.

Następnie przemawiali: za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz Komite­
tu Warszawskiego PZPR —

Józef Kępa, wiceprezes Rady 
Ministrów — Franciszek Kaim, 
Bolesław Jaszczuk, wiceprezes 
Rady Ministrów — Jan Mitrę­
ga, brygadzista w Porcie Szcze­
cin, I sekretarz POP PZPR w
Porcie Szczecińskim 
Kiełbasa.

Adam

Dla uzyskania ponad 3 mld zł

Zwiększone zadania eksportowe
przemysłu maszynowego

W 1970 r. eksport wyrobów resortu przemysłu maszynowe­
go stanowił prawie 22 proc, całego krajowego wywozu i po 
raz pierwszy przekroczył wartość 3 mld zł dew. Eksport te­
go przemysłu zwiększył się w ubr. w stosunku do poprzed­
niego roku ogółem o 14,6 proc., w tym do krajów kapita­
listycznych o 57 proc. Zwiększone zadania eksportowe zosta­
ły zrealizowane z nadwyżką 240 min zł dew., a równocześnie 
— co jest bardzo istotne w naszej sytuacji płatniczej — re­
sort jako całość uzyskał w stosunkach z krajami strefy do­
larowej dodatnie saldo obrotów.

Następnymi mówcami- w to­
ku dyskusji toczącej się na 
VIII Plenum KC PZPR byli: 
górnik z kopalni „Milowice” — 
Henryk Kamińczuk; prezes 
NOT — Bolesław Rumiński; wi­
ceprezes NIK — Antoni Radliń­
ski; kierownik Wydziału Kul­
tury KC PZPR — Wincenty 
Kraśko; tokarz z FSO na Że­
raniu — Wacław Staniszewski; 
rolnik, przewodniczący Spół- 
dzieli Produkcyjnej Nowy Świat 
(pow. Pleszew) woj. poznańskie 
— Stanisław Królik; I sekretarz 
KW PZPR w Olsztynie — Ta­
deusz Białkowski; członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ .— Wła­
dysław Kruczek.

W dalszym ciągu dyskusji 
głos zabrali: I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach Zdzisław 
Grudzień, przewodnicząca ZG 
Ligi Kobiet Maria Milczarek, 
kierownik Zakładu Filozofii 
Centralnej Szkoły Partyjnej 
przy KC PZPR doc. Tadeusz 
Jaroszewski, członek Rady Pań 
stwa — Ryszard Strzelecki.

Do chwili zamknięcia nume­
ru zabrało głos 18 mówców.

PAP

Dodatkowe artykuły 
spożywcze za 260 min zł

Zakłady produkcyjne, „Spo­
łem” ZSS oraz liczne wytwór­
nie spożywcze prowadzone 
przez WSS dostarczą w tym 
roku na zaopatrzenie ludności 
dodatkowe partie różnych pro­
duktów żywnościowych war­
tości ok. 260 min złotych. Bę­
dą to artykuły codziennego za­
kupu, a więc najpotrzebniejsze 
na rynku. Obok zwiększenia 
produkcji makaronu, wyrobów 
garmażeryjnych, pieczywa itp. 
postanowiono m. in. rozpocząć 
masową produkcję kilku od­
mian koncentratów. Nie wyco­
fując dotychczas wytwarza­
nych asortymentów, „Społe- 
m-owskie” zakłady wprowadzą 
10 nowych odmian pieczywa 
cukierniczego. (PAP)

Na trasie długości półtora kilometra

Drugi spacer księżycowy
A. Sheparda i E. Mitchella

Dwaj amerykańscy lunonauci Alan Shepard i Edgar Mit­
chell rozpoczęli wczoraj drugi spacer po powierzchni Srebrne

z

go Globu 
szło dwie 
gram.
Ponieważ 
Księżyca

o godz. 9.18 czasu warszawskiego, a więc o prze- 
i pól godziny wcześniej niż przewidywał pro-

Te niewątpliwe osiągnięcia, 
na które złożył się wielki wy­
siłek załóg, stanowią dobrą 
zapowiedź dla wykonania ros­
nących w jeszcze szybszym 
tempie tegorocznych zadań eks 
portowych przemysłu maszy-

Już 9S państw podpisało 
układ o nieproliferacji

Wynikom czteromiesięcznej 
pracy Komitetu d/s Gwarancji 
Międzynarodowej Agencji E- 
nergii Atomowej (IAEA), któ­
remu postawiono zadanie o- 
pracowania typowego porozu­
mienia z IAEA państw, które 
zgłosiły akces do układu o nie 
rozprzestrzenianiu broni nu­
klearnej, poświęcona była kon 
ferencja prasowa w Wiedniu.

Jak oświadczono, udało się opra­
cować szczegółowi’’ projekt porożu 
mienia. Zakończenie prac nad pro 
jektem ma szczególne znaczenie w 
związku z tym, że obecnie już 99 
państw podpisało układ o nieroz­
przestrzenianiu broni atomowej, a 
65 krajów ratyfikowało ten układ,
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nowego. Przewidują one wzrost 
wartości eksportu w porówna­
niu z 1970 r. o 18,6 proc., tj. 
do ok. 3,5 mld zł dew. Wywóz 
do krajów socjalistycznych ma 
się zwiększyć w br. o 17 proc., 
a do krajów kapitalistycznych 
o 27 proc. Jest to niezbędne 
szczególnie obecnie, kiedy li­
czymy na każdy dodatkowy 
wpływ dewizowy, który może­
my przeznaczyć na zakup za 
granicą nie tylko niezbędnych 
surowców i sprzętu, ale także 
przeróżnych wyrobów kon­
sumpcyjnych na rynek we­
wnętrzny. Problem eksportu w 
tym więc aspekcie jest nieroz­
łącznie związany z rozszerze­
niem możliwości polepszenia 
zaopatrzenia rynku krajowego.

Tegoroczny plan eksportu prze-

Telewizyjne przemówienie
S. Olszowskiego

na temat’przebiegu
VIII Plenum KC PZPR
zamieszczamy na str. 2

Izrael odrzucił

Wokół krachu „Rolls-Royce^'

Rząd brytyjski pokryje 
część deficytu?

mysłu maszynowego jest 
trudny, i napięty, jeśli się 
że (również ze względu na 
by rynku wewnętrznego)

bardzo 
zważy, 
potrze- 
ograni-

czeniu ulegnie wywóz niektórych 
artykułów trwałego użytku w tym 
rowerów i motorowerów; a także 
i to, że posiadany przez przemysł 
portfel zamówień zagranicznych 
jest w tym roku, w stosunku do 
oferowanej masy towarowej mniej 
szy niż na początku 1970 r. Wy-

Dokończenie na str. 2

propozycję el-Sadata
Sobotnia rządowa prasa izra­

elska opublikowała fragmenty 
wywiadu udzielonego przez 
Goldę Meir amerykańskiemu 
towarzystwu telewizyjnemu 
NBQ. W wywiadzie tym pre­
mier Izraela powiedziała, że 
jej rząd odrzuca propozycje 
prezydenta ZRA Anwara el- 
Sadata wycofania części sił 
izraelskich znad Kanału Sues- 
kiego. Stwierdziła ona równo­
cześnie, że Izrael będzie nadal 
uczestniczy) w rozmowach po­
kojowych prowadzonych za 
pośrednictwem ambasadora Jar 
ringa. (PAP)

Naloty amerykańskie 
na tereny DRW

Soldateska amerykańska do­
konała nowych prowokacji 
zbrojnych wobec DRW. Jak in 
formuje agencja VNA, 4 bm. 
samoloty USA ostrzelały rakie 
tami okręg w prowincji 
Quang Binh, a bombowce B-52 
dokonały nalotów na wieś 
Huong Lap. W tym samym 
dniu artyleria amerykańska 
rozmieszczona w południowej 
części strefy zdemilitaryzowa-. 
nej ostrzelała wieś Vinh Chon 
leżącą na północ od 17 równo­
leżnika. Poinformował o. tym 
rzecznik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych DRW w oświad 
czeniu, które równocześnie ka- 
tegorocznie potępia te prowo­
kacyjne akty amerykańskiej 
soldateski. (PAP)

ny o zgodę na wcześniejsze 
rozpoczęcie realizacji progra­
mu. aby po powrocie z sobot-

: godzina ich startu 
nie może ulec zmia 
oni ośrodek naziemnie, prosili

Rejon Księżyca, gdzie 5 bm, wy­
lądował pojazd „Antares" z dwo 
ma astronautami amerykańskimi 
na pokładzie. 6 bm. Shepard i 
Mitchell pobrali próbki gruntu 
księżycowego z widocznego na 
zdjęciu krateru w kształcie stoż­

ka.
CAF — Ap — telefoto

W związku z agresją na Laos

Dalsze przerzuty wojsk 
amerykańsko-sajgońskich
Z Indochin nadal napływają wiadomości o rozszerzającej 

się agresji amerykańskiej w tym rejonie. Jak informuje 
dziennik „New York Daily News” z Sajgonu, oddziały po- 
łudniowowietnamskie zostały przerzucone helikopterami do 
południowej części Laosu, aby „oczyścić drogę dla szerokiej' 
ofensywy wojsk pohidniowowietnamskich przy wsparciu 
USA”.

niej wyprawy mieć więcej cza­
su na posegregowanie próbek 
skał księżycowych i sfilmowa­
nie ich już na pokładzie „An- 
taresa”. Kierownictwo ośrodka 
naziemnego wyraziło zgodę i 
kosmonautów obudzono już o 
godz. 6.27. Kabinę pojazdu 
księżycowego opuścili o 9.18, 
udając się do odległego o oko­
ło półtora kilometra wielkiego 
krateru nazwanego stożko­
wym.

Po wyjściu z pojazdu lun©-, 
nauci załadowali na wózek na 
rzędzia i kamery oraz ustawili 
telewizyjną kamerę zainstalo­
waną w pobliżu „Antaresa”, 
tak, by ukazywała zbocze kra 
teru, ale równocześnie, by na 
jej obiektyw nie padały silne 
promienie słoneczne. O świcie 
temperatura na Księżycu wy­
nosiła 52 stopnie Celsjusza, na 
tomiast gdy słońce osiągnie ze 
nit — temperatura wzrośnie do 
120 stopni.

W operacji tej bierze udział 
blisko 30 tysięcy żołnierzy — 
stwierdza inny dziennik amery 
kański „New York Times” — 
a rozpoczęła się ona jeszcze ty 
dzień temu. 30 stycznia, zgod­
nie z decyzją rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Według doniesień dziennika
Dokończenie na str. 2

Zajścia w Belfaście

W nocy z piątku na sobotę po­
wrócił z Londynu do Waszyngtonu 
dyrektor amerykańskiego koncer­
nu „Lockheed” gdzie omawiał pro 
bierny związane z rezygnacją bry­
tyjskiego koncernu „Rolls-Royce’a” 
z wykonania silników RB-221 prze­
znaczonych dla autobusu po­
wietrznego produkcji „Lockheed”.

Daniel Haughton, dyrektor kon­
cernu „Lockheed” wyraził nadzie­
ję na przezwyciężenie kryzysu.

Poinformowane koła w Wa­
szyngtonie utrzymują, że rząd bry 
tyjski wykazał gotowość ponie­
sienia pewnych kosztów związa­
nych z produkcją silników dla 
autobusu powietrznego. Obecnie 
nie podano konkretnych informa­
cji o konsultacjach pomiędzy przed 
stawicielami „Rolls-Royce’a” i 
„Lockheed”, ani o prowadzonych 
w tej sprawie rozmowach na naj­
wyższym szczeblu między przed­
stawicielami rządu USA i W. Bry 
tanii. - Wiadomo natomiast, że pro 
blem sprowadza się do pokrycia 
sumy w wysokości 240 min dola­
rów potrzebnych do produkcji 540 
silników typu RB-221 przeznaczo­
nych dia autobusów powietrznych, 
które wytwarza firma amerykań­
ska. (PAP) i

. Belfast, stolica Irlandii Północ­
nej w nocy z piątku na sobotę w 
dalszym ciągu była widownią za­
ciętych starć ulicznych między 
miejscową ludnością i żołnierzami 
brytyjskimi. Z ostatnich doniesień 
wynika, że zginęły cztery osoby — 
dwóch żołnierzy i dwóch cywilów. 
Dwunastu ludzi odniosło rany. W

molot indyjski. Poprzednio władze 
indyjskie domagały się aby Paki­
stan sam ukarał porywaczy.

Pakistan udzielił obu Kaszmir- 
czykom azylu politycznego i jest 
nieprawdopodobne aby władze w 
Islamabadzie cofnęły tę decyzję.

Postulat demokratów w NRF

Oświadczenie ogłoszone przez su- 
dańskie Ministerstwo Spraw Zagra 
nicznych określa te twierdzenia 
jako pozbawione prawdy i wyra­
ża zdziwienie, że generał Amin 
powtarza je mimo dementi ze stro­
ny Sudanu pod koniec ub. miesią­
ca oraz na początku lutego.

sobotę rano mieście nadal
utrzymywało się napięcie. Zablo­
kowany został ruch kołowy.

Po raz pierwszy od kilku mie­
sięcy do utarczek doszło tej samej 
nocy również w Londonderry.

Demonstracje przeciwko USA
Agresja wojsk amerykańsko-saj­

gońskich w Laosie wywołuje obu­
rzenie postępowej części społe­
czeństwa brytyjskiego. W piątek 
wieczorem doszło do, demonstracji 
przed gmachem ambasady amery­
kańskiej w Londynie. Wzięli w 
niej masowy udział przedstawicie­
le angielskich organizacji społecz­
nych.

Żądanie ekstradycji porywaczy
Po pięciodniowej zwłoce Indie 

zażądały w piątek od Pakistanu 
ekstradycji dwóch Kaszmirczyków, 
którzy uprowadzili do Lahore sa-

Władze zachodnioniemieckie po­
winny całkowicie zaprzestać finan

■ pap radioinf.wctei efonem
RADpJNE

r4>kXmFj

PAP

sowania i popierania w inny spo­
sób ugrupowań neonazistowskich, 
odwetowych i innych skrajnie pra­
wicowych w Niemczech zachod­
nich. Żądanie to wysunęła na kon­
ferencji prasowej w Bonn organi­
zacja o nazwie „Akcja Demokra­
tyczna".

Z 
tek

Nowe dementi Sudanu
Chartumu donoszą, że w pią- 
po raz trzeci rząd sudański

kategorycznie zdementował twier­
dzenia szefa reżimu Ugandy ge­
nerała Amina, jakoby wojska su- 
dańskie przekroczyły granicę 
Ueandv.

Współpraca Japonia-ZSRR
Agencja Reutera, powołując się 

na informację japońskiego Mini­
sterstwa Handlu Zagranicznego po­
dała, że w przyszłym tygodniu uda 
się do Moskwy delegacja japoń­
skich handlowców w celu omówie­
nia planu współpracy handlowej 
między Związkiem Radzieckim i 
Japonią na dalsze 5 lat.

Dotychczasowa umowa długoter­
minowa obejmująca lata 1966—1970 
wygasła w końcu ubiegłego roku.

Parafowanie protokołu 
o wymianie towarowej 
między Polską a NRF

W wyniku rozmów gospo­
darczych przeprowadzonych w 
"Warszawie, 6 bm. w Minister­
stwie Handlu Zagranicznego 
nastąpiło parafowanie, uzgod­
nionego w ramach wieloletniej 
umowy o wymianie handlowej 
oraz współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznfej między 
Polską a NRF na Irfta 1970— 
1974, protokołu o wymianie to­
warowej między obu krajami 
w roku bieżącym.

Uzgodnienia zawarte w tym pro­
tokole stwarzają podstawy dla dal­
szego rozszerzenia wymiany to­
warowej między Polską a NRF, w

Po drodze spotykali
których wysokość

kamienie,
dochodziła do

60 a nawet 90 cm. Często na swej 
trasie musieli obchodzić małe kra 
tery. Po raz pierwszy zatrzymali 
się między trzema niewielkimi krą 
terami, mającymi mniej więcej po 
20 metrów średnicy. Mitchell po­
wiedział, że jest tam bardzo dużo 
kamieni i odłamków skał o różnej 
wielkości, znacznie więcej niż w

Dokończenie na str. 2

Zator lodowy na Wiśle 
koło Duninowa

Wczoraj nadal utrzymywał się 
zator lodowy na Wiśle w rejonie 
Duninowa. Od rana pracowało 
tam 5 lodołamaczy. Podmyta nrzez 
wodę droga z Radziwia do Włoe-
ławka była zamknięta dla pojaz­
dów. Na Wiśle powyżej Płocka

Ofiary cyklonu
Z Quelimane w Mozambiku do­

noszą, że ekipy ratownicze znala­
zły ciała dalszych 35 ofiar cyklo­
nu, Felice, oraz towarzyszącej mu 
powodzi jakie nawiedziły ostatnio 
znaczną część tej kolonii portu­
galskiej. Ogółem liczba śmiertel­
nych ofiar klęski żywiołowej wy­
nosi już 75 osób. Nie jest to jed­
nak. jak się wydajc, cyfra osta­
teczna, gdyż w dalszym ciągu 
trwają poszukiwania wielu zagi­
nionych.

porównaniu do 
w szczególności 
portu polskich 
słowych. Tekst

roku ubiegłego, a 
w dziedzinie eks- 
towarów przemy- 
protokołu parafo-

wali przewodniczący obu delega­
cji: ze strony polskiej — dyrektor 
departamentu w MUZ Stanisław
Struś, a 
mieckiej

ze strony zachodnionie-
ambasador MSZ

NRF Peter Hermes.
W toku rozmów przedyskutowa­

no również zagadnienia związane 
z dalszym rozwojem współpracy 
naukowo-technicznej.

Celem lepszego zapoznania 
przedsiębiorstw produkcyj­
nych w obu krajach z możli­
wościami rozszerzenia wymia­
ny towarowej oraz kooperacji 
przemysłowej, strony rozpa­
trzyły sprawę utworzenia sek­
cji NRF w Polskiej Izbie Han-
dlu Zagranicznego oraz powo-
łania jej odpowiednika w NRF.

woda opada.
Na Bugu natomiast występują 

ruchy lodów, powodujące lokalne 
spiętrzenia wody. W nadbtiżań- 
skiej gromadzie Sadowne odcię­
tych jest przez wodę ponad 30 go­
spodarstw.

Inne rzeki woj. warszawskiego 
nie są obecnie groźne. (PAP)

7 
że 
na

bm. będzie zachmurzenie du- 
z większymi przejaśnieniami; 
północnym wschodzie możliwe

przelotne opady deszczu ze śnie­
giem. Temperatura maksymalna 
od zera na wschodzie do 2 st. w
cęntrum i 4 st. na 
try umiarkowane, 
silne, zachodnie 
chodnie. (PAP)

zachodzie. Wia 
okresami dość 
i północno-za-



Aby każdy odczuł konkretne efekty swojej procy 
i miał wyraźną perspektywą lepszego jutra

Skrót telewizyjnego przemówienia Stefana Olszowskiego 
__ _______ o przebiegu VIII Plenum KC PZPR

Drugi spacer księżycowy

Pod koniec pierwszego dnia 
obrad VIII Plerium KC PZPR, 
w sobotę wieczorem informa­
cję o jego przebiegu złożył 
przed kamerami Polskiej Te­
lewizji członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR — 
Stefan Olszowski.

Stefan Olszowski stwierdził 
na wstępie, że zadania tego 
posiedzenia są niezmiernie do­
niosłe. Komitet Centralny — 
obradujący pod przewodnic­
twem Edwarda Gierka — w 
szczerej, a przy tym ostrej i 
krytycznej dyskusji, wypraco­
wuje gwarancje, które w przy 
szłości uniemożliwiłyby pow­
tórzenie się takiego kryzysu, 
jaki wstrząsnął krajem w 
grudniu.

Dyskusję — oświadczył S. 
Olszowski — charakteryzuje o- 
twartość wypowiedzi, troska o 
znalezienie najlepszych roz­
wiązań i skonstruowanie jas­
nego programu działania.

Komitet Centralny nie ogra­
nicza się do analizy bolesnych 
wydarzeń przeszłości, ale w 
niemniejszym stopniu koncen­
truje on uwagę na wypraco­
waniu programu pozytywnego 
działania na dzień dzisiejszy i 
na lata najbliższe.

Przyjęty przez obecne Biuro 
Polityczne partii nowy styl 
pracy oparty o zasadę szero­
kiej konsultacji z załogami ro­
botniczymi, aktywem partyj­
nym i bezpartyjnym i różny­
mi środowiskami społecznymi 
sprzyja procesowi odbudowy 
więzi partii z klasą robotniczą 
oraz całym społeczeństwem. 
W ślad za zmianami w kie­
rownictwie partii. Sejm doko­
nał zmian w składzie Rady 
Państwa i rządu. Umożliwiło 
to wdrożenie nowych metod 
pracy państwowej.

Mówiąc o rozwoju sytuacji w 
kraju, sekretarz KC PZPR stwier­
dził, że każdy niemal dzień przy­
nosi nowe, na miarę naszych re­
alnych możliwości decyzje i dzia­
łania, które leżą w interesie dal­
szego rozwoju kraju. Przynosi też 
konkretną odpowiedź klasy ro­
botniczej, która na wezwanie par- 
lii zwiększa wysiłek produkcyjny, 
dając przykład rzetelnej, obywa­
telskiej postawy.

Polska klasa robotnicza dowio­
dła wielokrotnie, że chce i potra­
fi ofiarnie pracować. Jednakże 
załogi robotnicze chcą przy tym 
widzieć konkretne efekty ich pra­
cy, lepszą organizację produkcji, 
pragną by socjalistyczne hasła 
znajdowały pełne pokrycie w co- 
dziennym życiu. I według takich 
właśnie kryteriów oceniają one 
nową linię polityczną partii.

Charakteryzując ostatnie la­
ta, w których na skutek od­

Konieczność zaostrzenia kryteriów
oceny występów artystycznych

Z dyskusji w komisji sejmowej
Ocenie festiwali teatralnych i muzycznych poświęcone było 

posiedzenie Sejmowej Komisji Kultury i Sztuki. Jak stwier­
dzono w toku obrad, ilość tych imprez poważnie wzrasta. 
Średnio rocznie odbywa się w całym kraju ok. 45 różnego 
typu festiwali zawodowych oraz ok. 75 festiwali amatorskich. 
Imprezy te w poważnym stopniu wzbogaciły życie kulturalne, 
spełniając ważną rolę w propagowaniu osiągnięć naszej kul­
tury i rozbudzeniu zainteresowań artystycznych.
Mimo ogólnej pozytywnej 

oceny ruchu festiwalowego, 
zabierający głos w czasie po­
siedzenia posłowie wskazywa­
li również na występujące w 
nim także różnego rodzaju zja­
wiska negatywne, polegające 
m. in. na tworzeniu coraz to 
nowych festiwali bez ogląda­
nia się na konkretne potrzeby 
i koszty, nie zawsze najwyż­
szy poziom festiwali amator­
skich oraz brak ściśle sprecy­
zowanych kryteriów i założeń 
dla wielu imprez.

Fakt, iż np. ponad 60 proc, 
festiwali amatorskich, które 
odbyły się w 1969 roku nasta­
wionych było jedynie i wy­
łącznie na muzvke rozrywko­
wą musiał rozbudzić — zwła- 
iiiiirniiiuiiirmimmi

Dzisiejszy serwis informacyjny 
oo-acował Jerzy Walasek.
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chodzenia przez poprzedni 
skład Biura Politycznego od 
generalnej linii partii, wyty­
czonej przez V zjazd, zaczęły 
występować negatywne skut­
ki w funkcjonowaniu naszego 
systemu — S. Olszowski za­
znaczył że wyrażało się to 
głównie w osłabieniu więzi 
partii z masami, w stagnacji 
poziomu płac, ograniczaniu 
świadczeń na cele socjalne, 
napięciach rynkowych i in­
nych zjawiskach.

Panujący w poprzednim kie 
rownictwie autokratyczny styl 
podejmowania decyzji — mó­
wił on — eliminował w prak­
tyce możliwość rzetelnej dys­
kusji, hołdował woluntary­
zmowi w ekonomice, odrzucał 
rady ekspertów, nie uznawał 
rozwiązań wariantowych.

Polityka ekonomiczna for­
sowana i narzucana przez Bo­
lesława Jaszczuka ignorowała 
opinię społeczną i nie sprzyja­
ła oddolnej inicjatywie. Poli­
tyka ta w rezultacie doprowa­
dziła do głębokiego narusze­
nia proporcji między rozwo­
jem różnych gałęzi przemysłu. 
Nadmierne preferowanie dzie­
dzin wytwarzających środki 
produkcji musiało odbić się na 
poziomie społecznej i indywi­
dualnej konsumpcji.

Nie uwzględniające na­
stępstw społecznych decyzje 
gospodarcze inspirowane przez 
Bolesława Jaszczuka pochła­
niały środki, których potem 
brakowało na budownictwo 
mieszkaniowe oraz na cele so­
cjalne. W taki sposób polityka 
gospodarcza rozchodziła się z 
założeniami socjalistycznej po­
lityki społecznej.

Bolesław Jaszczuk zabrał 
dziś głos w dyskusji i starał 
się usprawiedliwić swoje błęd 
ne koncepcje: Wystąpienie to 
spotkało się z ostrą polemiką.

Prowadzona przez Zenona 
Kliszko polityka kadrowa nie 
wysuwała na czołp jedynie 
słusznych kryteriów oceny 
kadr jakimi są: postawa ide­
owa, kwalifikacje zawodowe, 
inicjatywa i umiejętność po­
dejmowania decyzji oraz auto­
rytet społeczny. Sprzyjało to 
niejednokrotnie lansowaniu lu­
dzi bezideowych.

Na Zenonie Kliszko spoczy­
wa również niemała część od­
powiedzialności za osłabienie 
tętna życia ideologicznego par­
tii oraz za subiektywne błędy 
w polityce kulturalnej.

Tego rodzaju praktyki były 
.możliwe w klimacie narusza- 

szcza wśród młodzieży — nie­
zdrowe ambicje „gwiazdor­
stwa” i wypaczone pojęcie o 
łatwej rzekomo — drodze do 
„sławy” (i zarobków).

Jednym z postulatów wysunię­
tych przez posłów, jest zaostrzenie 
kryteriów wobec osób występują­
cych na różnego rodzaju festiwa­
lach, weryfikacja uzdolnień i mo­
żliwości poszczególnych zespołów.

Z krytyką posłów spotkały się 
również tzw. chałtury, często re­
nomowanych zespołów, które trak­
tują swoje występy w terenie, ja­
ko źródło dodatkowych zarob­
ków, nie zwracając najmniejszej 
uwagi na poziom artystyczny pro­
gramu. Jaskrawym (ego przykła­
dem może być kompromitujące 
zachowanie się „Silnej grupy pod 
wezwaniem” na występach w Ra­
domsku, na co zwróciła uwagę 
pos. Eugenia Błajszczak (bezp.) 
(Pisaliśmy szerzej na ten temat 
wczoraj — red.) 
Posłowie Marian Kubicki (ZSL), 
Jan Gaczyński (PZPR) i Roman 
Kaczmarek (SD) m. in. krytyko­
wali również nieuzasadnione, zbyt 
wysokie zarobki niektórych pio­
senkarzy. (PAP) 

nia zasad kolegialności, łama­
nia demokracji wewnątrzpar­
tyjnej i demokracji socjalisty­
cznej.

Komitet Centralny określi 
stopień odpowiedzialności par­
tyjnej za dopuszczenie się od­
stępstw od linii generalnej u- 
chwalonej przez V Zjazd.

W Plenum nie bierze udzia­
łu, ze względu na chorobę, by­
ły I sekretarz KC — Włady­
sław Gomułka.

Rzecz jasna, winą za defor­
macje nie wolno obarczać ca­
łej partii, której aktyw i człon 
kowie działali w najlepszej 
wierze, starając się realizować 
uchwały plenarnych posiedzeń 
KC.

Dziś — zapewnił Stefan Ol­
szowski — po zmianach w Biu­
rze Politycznym partii zaistnia­
ły odpowiednie warunki dla 
kształtowania właściwych me­
tod pracy partyjnej, przestrze­
gania, zasad statutowych i norm 
leninowskich. Trzeba te wa­
runki w pełni wykorzystać dla 
rozwoju myśli partyjnej i sku­
tecznej walki z przejawami 
obcej ideologii, a zwłaszcza re- 
wizjonizmu.

Rozmach i rzeczowość, z ja­
ką od VII Plenum Biuro Po­
lityczne i rząd porządkują spra 
wy gospodarcze opierając się o 
fachową ekspertyzę i opinię za­
łóg robotniczych, stanowi gwa­
rancję wyjścia kraju z obecnej 
trudnej sytuacji — powiedział 
dalej S. Olszowski. Do głosu 
dochodzą obiektywne prawa 
socjalizmu, nakazy polityki spo 
łecznej i wymogi rzeczywistoś­
ci, której nikt nie ma zamiaru 
upiększać. Powstają przesłan­
ki efektywnej pracy nad wyty­
czeniem perspektywy, której 
oczekuje młode pokolenie i ca­
łe społeczeństwo.

Od każdego z nas zależy, aby 
niemały przecież potencjał zbu 
dowany w Polsce Ludowej wy­
siłkiem całego narodu przy­
niósł społeczeństwu tyle, ile 
przynieść powinien. Aby każ­
dy odczuł namacalnie efekty 
swojej pracy i miał wyraźną 
perspektywę lepszego jutra.

Mówiąc o zadaniach partii 
S. Olszowski poinformował, że 
na obecnym plenum Komitet 
Centralny partii poddaje wni­
kliwej analizie sytuację w kra 
ju. Chodzi o przezwyciężenie 
narosłej w ostatnich latach 
sprzeczności między nowocze­
snym, stale rosnącym potencja­
łem kraju, a wręcz anachro­
nicznym niekiedy stylem kiero 
wania nim. między poziomem 
gospodarki a metodami zarzą­
dzania, wreszcie między spo­
łeczną i obywatelską dojrza­
łością narodu, a niedowładem 
demokracji.

W wyniku analizy przeszłoś­
ci, dzielącej nas od V Zjazdu 
naszej partii, równocześnie o- 
pierając się o wnioski z tej a- 
nalizy wypływające, podejmu­
jemy trud kształtowania zrę­
bów zrozumiałego i realnego 
programu na przyszłość. Pro­
gramu wszechstronnego, obej­
mującego zarówno sprawy har­
monijnego rozwoju gospodarki 
kraju, bytu materialnego oby­
wateli i pozycji Polski na are­
nie międzynarodowej.

Część swojego wystąpienia po­
święcił S. Olszowski miejscu Pol­
ski w świecie. Nasze miejsce — po 
wiedział on — jest w rodzinie kra­
jów socjalistycznych, z którymi

Pobłażanie dla sprawców 
incydentów antyradzieckich w USA
Społeczeństwo radzieckie i 

radziecka inteligencja twórcza 
jest oburzona coraz częstszymi 
prowokacyjnymi wystąpienia­
mi wobec bawiących w USA 
na występach gościnnych arty­
stów radzieckich. Palma pierw­
szeństwa w tej kamoanii nale­
ży do tzw. „Ligi Obrony Ży­
dów”.

Jak nisze dziennik „Sowiet- 
skaja Kultura” zdziwienie wy­
wołuje fakt iż władze amery­
kańskie nie podejmują ener­
gicznych kroków dla zapewnie, 
nia bezpieczeństwa artystom 
radzieckim. Dziennik przypo­
mina, że w ostatnich latach 
wymiana między ZSRR i USA

łączą nas trwałe więzy przyjaźni 
i wsi>ólpracy.

Niewzruszoną zasadą naszego pro 
graniu jest i pozostanie braterski 
sojusz z naszym niezawodnym 
przyjacielem — Związkiem Ra­
dzieckim. Będziemy rozwijać i u- 
macniać stosunki współpracy i 
przyjaźni z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, Czechosłowacką 
Republiką Socjalistyczną i innymi 
krajami socjalistycznymi.

W interesie pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego jesteśmy 
gotowi współpracować z wszyst­
kimi krajami na zasadach równoś­
ci, poszanowania i wzajemnych 
korzyści.

Myśląc o przyszłości — stwier­
dził dalej sekretarz KC PZPR — 
pracujemy nad programem takie­
go działania, który likwidując u- 
jawnione obecnie deformacje w 
najlepszy sposób sprzyjać będzie 
wyzwoleniu twórczych sił nasze­
go narodu. Realizacja tego zada­
nia wymaga czasu, głębokich stu­
diów i niemałego wysiłku.

Program taki zostanie uchwa 
lony przez kolejny zjazd partii. 
Wiele wskazuje na to, że bę­
dzie słuszne wcześniejsze zwo­
łanie VI Zjazdu, który ukazał- , 
by naszemu narodowi nowe 
perspektywy rozwojowe. Taki 
program — powiedział S. Ol­
szowski — nakreślić może tyl­
ko partia. Jest bowiem nasza 
partia sternikiem narodu i spo­
łecznego losu Polski i Pola­
ków. gwarantem historycznych 
zdobyczy socjalizmu i głównym 
architektem naszej wspólnej 
socjalistycznej przyszłości.

Bez partii klasy robotniczej nie 
byłoby możliwe zwycięstwo rewo­
lucji socjalistycznej, ani urzeczy­
wistnienie budownictwa socjali­
stycznego. Jest ona kierowniczą 
siłą i organizatorem socjalistycz­
nych przeobrażeń w społeczeńst­
wie.

Mandat partii wynika z histo­
rycznej misji klasy robotniczej, 
której interesy są tożsame z żywot 
nym interesem narodu — stwier­
dził S. Olszowski.

Przypomniał on, że z imieniem 
partii związane są takie rewolu­
cyjne dokonania w Polsce, jak re­
forma rolna, industrializacja, głę­
bokie przeobrażenia oświatowe i 
kulturalne oraz ogromny postęp 
nauki i techniki — co stanowi trwa 
ły dorobek 2G lat budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kraju. 
Obecnie Komitet Centralny i cała 
partia pragną usuhąć z naszej dro­
gi wszelkie przeszkody i tchnąć 
nową dynamikę we wszystkie dzie 
dżiny budowy socjalizmu.

Te siły polityczne w kraju 
i za jego granicami, które pra­
gną z tragicznych wydarzeń i 
z samokrytycznej oceny defor­
macji linii politycznej, zbijać 
kapitał dla walki z socjaliz­
mem — spotka zawód — po­
wiedział z naciskiem S. Olszow 
ski. Partia nasza umacniając 
więź z ludźmi pracy, wzmoże 
walkę przeciwko temu, co wro 
gie socjalizmowi oraz podej- 
mie decyzje służące przezwy­
ciężeniu obecnych trudności, 
poweźmie uchwały, które wpro 
wadzą Polskę na drogę pomy­
ślnego rozwoju.

Dotychczasowy przebieg dys 
kusji, na obecnym plenarnym 
posiedzeniu — stwierdził w za­
kończeniu sekretarz KC partii 
— umacnia kierunek, zapocząt­
kowany 20 grudnia przez VII 
Plenum Komitetu Centralnego.

PAP

w dziedzinie sztuki i kultury 
była dość intensywna i uważa­
no ją za ważny czynnik w po­
głębieniu wzajemnego zrozu­
mienia.

Jednakże w ub. roku wystę­
py wielu radzieckich zespołów 
i artystów w USA spotykały 
się z prowokacjami, które czę­
sto groziły zerwaniem koncer­
tów. Tymczasem władze ame­
rykańskie. nie podejmując żad 
nych widocznych kroków prze­
ciwko tym chuligańskim wy­
czynom, utrudniają tym sa­
mym wymianę . artystyczną 
między obu kradami.

Sytuacja ta d^nrowadziła do te­
go. iż strona radziecka zmuszona 
była odwołać aaplanowane w USA’

Ciąg dalszy ze str. 1, 
miejscu lądowania statku. Powie­
dział on dalej, iż powierzchnia 
wygląda tak, jakby spadły na nią 
duże krople deszczu, pozostawia­
jąc w gruncie wgłębienia, chociaż 
uczeni stwierdzili, że na Księżycu 
nigdy nie padał deszcz. Tutaj 
Mitchell dokonał magnetometrem 
pierwszego pomiaru natężenia pola 
magnetycznego podczas sobotniego 
spaceru oraz pobrał próbkę grun­
tu, wbijając w powierzchnię Księ 
życa 38-centymetrowej długości 
rurkę.

Podczas spaceru tętno Sheparda 
wynosiło 84 uderzenia na minutę, 
a tętno Mitchella — 90. Jednakże, 
gdy lunonauci zaczęli wspinać się 
po zboczu krateru księżycowego, 
tętno Mitchella wzrosło do 128, a 
Sheparda do 150 uderzeń na minu 
tę. Naziemny ośrodek kontrolny 
polecił im dwukrotnie przerwać 
wspinaczkę w celu odpoczynku.

Jak się okazało, zbocze wzgó 
rza, w którym znajduje się kra 
ter stanowiący cel wyprawy 
lunonautów, w miarę wzno­
szenia się stawało się coraz 
bardziej strome. Shepard po­
wiedział w pewnej chwili, że 
zbocze wznosi się pod kątem 
18 stopni. Lunonauci musieli 
coraz częściej odpoczywać i 
coraz wolniej posuwali się na­
przód. W pewnej chwili She­
pard powiedział, że potrzeba 
im jeszcze około pół godziny, 
by dotrzeć do szczytu. Nieco 
później oświadczył, że to, co 
uważał za szczyt, nie było nim 
i że przebyli tylko część drogi 
do szczytu.

Gdy kosmonautom polecono 
udać się w drogę powrotną, 
oddech ich i puls zaczęły po­
woli powracać do normy. Po 
trzech godzinach od chwili roz 
poczęcia spaceru, dotarli do 
krateru nazwanego tajemni­
czym. Krater ten znajduje się 
niedaleko miejsca lądowania 

‘„Antaresa”. Przez cały czas 
lunonauci dzielili się wrażenia­
mi z Ziemią.

Pod koniec wykonywania 
programu obaj kosmonauci by 
li wyraźnie zmęczeni.

Ostatnią czynnością Mitchel 
la podczas sobotniego spaceru 
było zebranie próbek kamieni 
z okolicy znajdującej się na 
północ od „Antaresa”, podczas 
gdy Shepard poprawił kieru­
nek ustawienia anteny zainsta 
lowanej poprzedniego dnia w 
celu przekazywania danych, 
zebranych przez przyrządy 
naukowe i ustawił kamerę tele 
wizyjną w ten sposób, by w jej 
polu widzenia znalazł się znów 
pojazd księżycowy. Po wyko­
naniu tych czynności i odrzu­
ceniu narzędzi, którymi się po­
sługiwali na Księżycu, She­
pard i Mitchell ociężałym kro­
kiem wspięli się po drabince 
na pokład „Antaresa”. Tak za­
kończył się drugi księżycowy 
spacer tych lunonautów, pod­
czas którego nie udało im się 
wykonać najbardziej ambitne­
go zadania dotychczasowych 
wypraw księżycowych, jakie 
stanowiło wdrapanie się na 
krawędź księżycowego krate­
ru.

W Houston podano że wczoraj­
szy spacer Sheparda i Mitchella 
trwał 4 godziny 34 min. i 45 sek, 
czyli nieco krócej niż wczorajszy, 
który trwał 4 godziny 48 min. Po 
wejściu na pokład „Antaresa” przy 
wrócone zostało wewnątrz niego 
normalne ciśnienie.

W tym samym czasie kiedy 
Shepard i Mitchell kończyli swój 
spacer, Roosa na pokładzie kabiny 
dowodzenia dokonywał 29 okrąże­
nia Księżyca w trakcie którego po 
raz drugi sfotografował rejon kra­
teru Kartezjusza, w którym ma 
wylądować jedna z następnych 
ekspedycji z cyklu Apollo.

Wczoraj o godz. 19.48 pojazd 
księżycowy „Antares”, wystar­

wystęnv opery i baletu Teatru 
Wielkiego. Jednakże w nadziei że 
strona amerykańska, zgodnie ze 
swymi wielokrotnymi zapewnie­
niami. podejmie jednak praktycz­
ne kroki dla zapewnienia normal- 
nvch warunków dla występów w 
USA artystów radzieckich Zwią­
zek Radziecki wysłał tam na wy- 
stenv gościnne wybitnego skrzyp- 
ka. Leonida Kogana i omski rosyj­
ski chór ludowy. Jednakże i tvm 
razem nie obeszło się bez incy- 
dentó^w.

Obecnie przed każdym wy­
jazdem artystów radzieckich 
na występy gościnne do USA 
.należy właściwie zbadać naj­
pierw panującą tam atmosferę. 
Właśnie dlatego, biorąc pod u- 
wa/gę sytuację, jaka sie wy. 
tworzyła i Wyczyny syjonistycz 
nych chuliganów w czasie wy­
stępów radzieckich w USA 
postanowiono odwołać wysteoy 
gościnne w USA wioloncze­
listki Natalii Gutman i pia­
nisty J. Liubimjowa, które mia­
ły odbyć sie w lutym i maro 
cu be. (PAP)

tował z powierzchni Księżyca, 
by połączyć się o godzi­
nie 21.35 z krążącą wokół Sre­
brnego Globu kabiną macierzy 
stą statku, „Apollo-14”.

Dalszy program lotu astro­
nautów w kierunku Ziemi prze 
widuje:

odłączenie się „Antaresa” od 
kabiny dowodzenia „Kitty 
Hawk”.

W niedzielę, godzina 2.38 — 
„Kitty Hawk” wchodzi na tra­
jektorię ziemską.

Godzina 5.25 — astronauci 
rozpoczynają 10-godzinny okres 
wypoczynku i snu. (PAP)

Spotkanie kierownictwa 
WKZZ z dziennikarzami

W siedzibie WKZZ odbyło 
się wczoraj spotkanie kierow­
nictwa Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych w Poz 
naniu z dziennikarzami poznań 
skiej prasy i radia oraz gazet 
zakładowych. Celem spotkania 
było zacieśnienie współpracy 
między instancjami wielkopol 
skiego ruchu zawodowego a 
redakcjami i ogniwami poznań 
skiego Oddziału Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich.

Zarówno w wystąpieniu prze 
wodniczącego WKZZ — Jana 
Mroczka jak i w dyskusji naj­
więcej uwagi poświęcono ak­
tualnej roli związków zawodo 
wych, zmianie stylu ich dzia­
łania oraz rozszerzeniu rzeczo 
wej, konkretnej informacji o 
pracy związkowców naszego re 
gionu. (y)

Dekada pisarzy 
Poznania

Wczoraj w Państwowym 
Przedsiębiorstwie „Dom Książ 
ki” w Poznaniu odbyła się na 
rada poświęcona przygotowa­
niu tegorocznej dekady pisarzy 
środowiska poznańskiego. Ce­
lem dekady będzie upowszech 
nienie dorobku literatów nasze 
go regionu wśród rzesz czytel 
ników Wielkopolski.

Inauguracja dekady odbędzie 
się 25 marca br. w Pile. Weź­
mie w niej udział 27 literatów 
— członków Poznańskiego Od 
działu Związku Literatów Pol 
skich. W dniu tym spotykać 
się oni będą z czytelnikami 
miasta i powiatu trzcianeckie- 
go, w zakładach pracy, biblio­
tekach, domach kultury, klu­
bach wiejskich.

Inauguracja połączona będzie 
z wystawą na temat twórczości pi 
sarzy środowiska poznańskiego w 
ostatnim ćwierćwieczu, kierma­
szem i dedykowaniem książek, a 
także z biesiadą literacką w Pil­
skim Domu Kultury, w czasie któ 
rej autorzy wyłonieni w plebiscy­
cie na najpopularniejszego pisarza 
otrzymają nagrody. Dekada trwać 
będzie do 3 kwietnia br. W tym 
czasie literaci odbędą szereg spot 
kań autorskich z czytelnikami na­
szego miasta i całego woje­
wództwa. (mb)

Zwiększone zadania 
eksportowe

Dokończenie ze str. 1 
magać to będzie zarówno ze stro­
ny przemysłu jak i handlu zagra­
nicznego poważnego wysiłku i roz­
winięcia na szerszą skalę akcji ak­
wizycyjnej na zagranicznych ryn­
kach, podjęcia wielu przedsięwzięć 
dla uatrakcyjnienia wyrobów ofe­
rowanych zagranicznym kontra­
hentom.

Ostatnie kolegium Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego 
podjęło uchwałę mówiącą m. 
in. o konieczności stworzenia 
— z myślą o eksporcie — odpo­
wiedniej rezerwy w niektórych 
grupach wyrobów, tak aby z 
chwilą powstania odpowied­
niej koniunktury i możliwości, 
móc je zaoferować na świato­
wym rynku. Dotyczy to przede 
wszystkim takich wyrobów 
jak silniki elektryczne, łożyska 
i niektóre narzędzia. (PAP)

Na granicy Laosu
Dokończenie ze str 1

„New York Times” prezydent 
Nixon odbywał w ciągu ostat­
nich dwóch dni niemal bez 
przerwy konferencje ze swymi 
doradcami i ambasadorem 
USA w Sajgonie, Bunkerem. 
W obecnej chwili — pisze 
dziennik — trwa koncentracja 
wojsk amerykańsko-sajgoń- 
skich na granicy z Laosem.

(Sprawom Indochin poświę­
camy artykuł na str. 5).



Zsnim będzie zq późno

Pedagodzy w mundurach
List jest długi. A- 

nonimowy autor pisze 
o swym koledze, 

przebywającym z nim ra­
zem w areszcie: „Wnioskuję, 
że siedzi po raz któryś... Za­
ważyła na jego losach opinia, 
z okresu, gdy miał 13—15 lat... 
Potem, po podjęciu przez nie­
go pracy, zostaje z pracy zwoi 
niony tylko za przyczyną, że 
był karany. Nawet interwen­
cje u komendanta Komendy 
Dzielnicowej MO (tu następu­
je nazwisko) nie odniosły skut 
ku i z tego samego powodzi, 
wielokrotnie odmówiono mu 
przyjęcia do pracy w innych 
przedsiębiorstwach...” Styl nie 
poradny, próbujący wzruszyć 
Bohater listu ma teraz 23 lata. 
Kiedy, w którym momencie 
życia skręcił z właściwej dro­
gi? . Autor listu do redakcji 
przypuszczalnie nie jest wiele 
starszy. Czy nikt im nie po­
dał w7e właściwym czasie po­
mocnej dłoni? A może nie 
chcieli — lub nie potrafili — 
z tej pomocy skorzystać?

* * *
Marek i Janek mają po 13 

lat. Gdy przyprowadzono ich 
wieczorem do Milicyjnej Izby 
Dziecka w Poznaniu, obaj mie 
li miny niewyraźne, chociaż 
Marek próbował się stawiać. 
Że niby co, nie wolno podróżo- 
wać?

— W szkole mam złe oceny, 
bo mi się nie chce uczyć. A 
teraz chcieliśmy pojechać nad 
morze. Zabrałem mamie 4.500 
złotych i namówiłem Janka. 
Jest w mojej klasie. Samemu 
nudno. Chcieliśmy. jak się 
forsa skończy, wrócić. —

Chłopcy mieszkają w Kra- 
kowskiem. W Poznaniu mieli 
przesiadkę. Włóczyli się po 
dworcu, aż wzbudzili podej­
rzenia u pełniącego służbę mi 
lic j anta.

Takich uciekinierów poznać, 
ska Izba gościła w roku mi­
nionym sporo: ponad połowę. 
Najwięcej ich było w czerw­
cu i wrześniu, potem w paź­
dzierniku i listopadzie.

Telefoniczny mikrowywiad 
pozwala ustalić sytuację Mar­
ka i Janka. Warunki domowe 
— dobre, w szkole — dwóje, 
wagary. Teraz, po kąpieli, pój 
da spać, jutro prawdopodob­
nie przyjadą po nich rodzice.

Tej nocy nie mieli w Izbie 
wielu kolegów. W związku z 
trwającym remontem włas­
nych pomieszczeń, placówka 
ta korzysta z niewielkich po­
koików Wodnego Posterunku 
MO i siłą rzeczy musi ograni­
czyć działalność do doraźnej 
opieki nad zatrzymanymi, nie­
letnimi członkami naszego spo 
łeczeństwa. Normalnie pod o- 
pieką kierowniczki Izby ppor. 
Barbary Kubiak i referentów 
Izby — przebywa tu o wiele 
więcej młodocianych. Trafia-

ję tu, oprócz uciekinierów, 
chłopcy, zatrzymani w stanie 
wskazującym na użycie alko­
holu, dziewczęta podejrzane o 
uprawianie nierządu, mło­
dzież zatrzymana w towarzy­
stwie osób zdeprawowanych, 
v? melinach, na dworcach, no­
cą — w parkach. Niektórzy 
przebywają tu kilka dni, inni 
kilka tygodni. Nie opuszczą 
Izby, póki nie ustali się przy­
czyn, z powodu których tu się 
znaleźli, póki nie znajdzie dro 
gi ratunku. Postawienie tej 
diagnozy pedagogicznej wy ma 
ga wielu rozmów, wywiadów, 
konfrontacji.

Opowiadano mi o chłopaku 
spod Nowego Tomyśla, który 
— nie znajdując w domu prze 
jawów rodzicielskiej miłości, 
postanowił uciec z domu, by 
w Warszawie dostać się do ja 
kięgoś zakładu pracy i do 
szkoły zawodowej z interna-- 
tem. Trudna była z nim rozmo 
wa. Gdy trafił do Izby, nie 
chciał początkowo w ogóle 
mówić. Potem niełatwo było

— Jesteśmy po to, by pil­
nować porządku w kraju. Je­
steśmy także po to, by po- 
dać pomocną dłoń tym, któ- 
rzy chcą zawrócić z błędnej 
drogi — mówi podporucznik 
MO, Barbara Kubiak.

O mało znanej, a jakże 
potrzebnej dziedzinie pra­
cy milicji piszemy w tym 
reportażu.

zbić jego argumenty, przeła­
mać kompleks niekochanego 
dziecka.

— Coś pani pokażę — mówi 
dyżurująca pracownica MO. — 
List. Od jego matki. Nie. Nie 
wolno go przepisywać. Jest 
zbyt serdeczny i zbyt osobis­
ty. Zawiera coś. co potwierdza 
słuszność naszego działania. 
Podziękowanie i radosną wia­
domość, że chłopak na powrót 
znalazł swe miejsce w rodzi­
nie.

Takich listów jest więcej. 
Przed rokiem w tej samej Mi­
licyjnej Izbie Dziecka przeglą 
dałam teczkę podziękowań, ży 
czeri i próśb o dalszą pomoc. 
Bo czasem dobre słowo, życz­
liwe zainteresowanie — wystar 
cza. Krzysia w czas je otrzyma 
ła, by się raz jeszcze przeła­
mać. by pozostać w Ochotni­
czym Hufcu Pracy. A przecież 
z nią też było już tak, jak z 
Beatą. Była tylko trochę młod 
sza...

Beata. Któregoś lipcowego 
dnia znaleziono ją pijaną w 
bramie jednego z poznańskich 
domów. Miała niespełna 18 lat. 
Chowana wpierw przez babcię, 
potem przez zakłady opiekuń­
cze, nie zdołała nawiązać uczu 
ciowego kontaktu z matką, któ 
ra bała się jej złego wpływu 

na młodsze rodzeństwo. Spró­
bowała zdobyć zawód w zasad 
niczej szkole, ale wnet opuści 
ła internat., Bez pracy, bez o- 
pieki, bez środków do życia, 
chora wenerycznie, znalazła się 
w Izbie. Teczka z jej aktami 
jest dość gruba. Obok' wywia­
dów — podanie do Dzielnicowe 
go Zarządu Zdrowia i Opieki 
Społecznej o jednorazową po­
moc finansową rta opłacenie 
wynajętego dla niej pokoju su­
blokatorskiego, na zakup poś­
cieli i odzieży, na wyżywie­
nie. Obok tego numery telefo 
nów i adnotacje o odpowie­
dziach różnych zakładów 
pracy Poznania, w których 
szukano dla niej pracy. Bo 
Beata do OHP iść nie chciala.

— Co teraz robi? — podejmu 
je porucznik Barbara Kubiak 
—. Niech pani przeczyta tę ad 
notację: „Nieletnia porzuciła 
pyacę, nie wracała na noc ao 
domu. Od 1. 10. 70 została wy­
rzucona z pokoju sublokator 
skiego. Zatrzymana w melinie 
przez sekcję do walki z nierzą 
dem...”. My już jej pomóc nie 
możemy. Skończyła 18 lat, jest 
pełnoletnia...

— Nie wszystkie podjęte 
przez nas akcje kończą się suk 
cesem. Procent przestępczości 
wśród młodzieży jest duży.

Jedna trzecia — to młodzież 
poniżej 13 lat. Oni także tra­
fiają do Izby, ale na krótko. 
Przed upływem 48 godzin tra­
fiają do sądu, który orzeka o 
dalszych ich losach. Naszą rze 
czą jest działać tam, gdzie ist 
nieje stan zagrożenia. Rejestry 
MO zwiększają się co roku o 
nowe nazwiska dzieci ze środo 
wisk nie gwarantujących im 
żadnej opieki. Są to często ro­
dziny alkoholików. W minio­
nym roku liczba nowo zareje­
strowanych wynosiła 628. Dla 
tego nie ograniczamy się do 
działalności samej Izby. W 
1964 r. powstała w Poznaniu, 
przy Milicyjnej Izbie Dziecka, 
Komendy Miejskiej MO, Społe 
czna Poradnia Wychowawcza. 
We wrześniu minionego roku 
przemianowana na Centralną 
Poradnię przy Dzielnicowym 
Sztabie ORMO Poznań — Sta 
re Miasto: od 1965 r. działają 
studenckie pedagogiczne grupy 
ORMO...

4$
Po Marka i Janka przyje­

chali ojcowie. Zmęczeni, prze 
rażeni tym, co się stało. Ojciec 
Janka był wyraźnie załamany.

— I co teraz zrobić? Zbić go 
— to nic nie da. Więc co?

I znowu rozmowy, dyskusje 
prowadzone przez pedagogów 
w mundurach z ojcami, z dzieć 
mi. Bo nie wystarczy oddać 
dziecko pod opiekę rodziców.

Dokończenie na str. 5
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Powiedziano wreszcie przy­
słowiowe „A”. Ogłoszo­
ne ostatnio decyzje mi­

nistra przemysłu maszynowe­
go w sprawie przeniesienia 
produkcji samochodów „Syre­
na” z warszawskiej FSO na 
Śląsk, do Bielska-Białej, bez 
przesady można traktować ja­
ko prawdziwe zapoczątkowa­
nie masowej motoryzacji in­
dywidualnej.

Nie tylko dlatego, że „Syre­
na” jest i pozostanie jeszcze 
przez kilka najbliższych lat 
najpopularniejszym i stosun­
kowo najłatwiej osiągalnym 
samochodem osobowym. Prze­
de wszystkim dlatego, że po 
powiedzeniu pierwszego „A” 
prawie zaraz potem powiedzia 
no „B” i „C”.„

„B” — to zapowiedź moder­
nizacji poczciwej „Syreny”, 
której przeszłość sięga 1953 r._ 
a teraźniejszość wyraża się 
liczbą 140 tysięcy tych wozów 
krążących — mimo wszelkich 
niedostatków i wad — po uli­
cach. drogach i bezdrożach 
kraju.

„Syrena 105“
W bielsko-bialskiefWytwórni 

Sprzętu Mechanicznego „POL- 
MO”, bo tak oficjalnie nazy­
wa się istniejąca, a może ra­
czej powstająca, druga w Pol­
sce fabryka samochodów oso­
bowych, o nowej „Syrenie 105” 
mówi się jeszcze z wielu róż­
nymi zastrzeżeniami i obiek­
cjami. Wbrew temu, co pisano 
w niektórych gazetach i tygod 
nikach, nie ma jeszcze spre­
cyzowanego definitywnie pro­
jektu, anj prototypu tego sa­
mochodu. Powstanie on dopie­
ro w najbliższych miesiącach, 
jeszcze w Warszawie, w biu­
rze konstrukcyjnym Żerania. 
Na razie wiadomo, że będzie 
to wóz wyposażony na pewno 
w ten sam silnik, jaki mają 
_,sto-czwórki”. Na pewno też. 
w mian< możliwości technicz­
nych i uzasadnionego rachun­
ku ekonomicznego, zmoderni­
zuje się to wszystko, co opłaca 
się zmienić na kilka przejścio­
wych lat produkcji. Zamierza 
się wykorzystać maksymalnie 
dużą liczbę detali i podzespo­
łów produkowanych przez kra 
jowy przemysł motoryzacyjny, 
dla „Polskiego Fiata”. W grę 
wchodzi m. in. zmiana amor­
tyzatorów, tłumika, aparatu za 
pionowego, ręcznego hamulca, 
deski rozdzielczej.' Myśli się 
także o nowym nadwoziu. Roz 
waża sie np. produkcję nowej 
..Syreny” bez bagażnika, a za 
to z trzecimi drzwiami z tyłu. 
Umożliwiłoby to wykorzysta­
nie tego samochodu, jako ma­
łego wozu dostawczego, poszu­
kiwanego szczególnie przez u- 
żytkowników wiejskich czy 
miłośników samochodowej tu; 
rystyki.

Ale to na razie jeszcze 
wstępne przymiarki, konstruk­
cyjne dyskusje toczące się 
równocześnie z zasadniczą dys 
kusją na temat planu j har­
monogramu przeprowadzki 
..Syreny” z Warszawy na 

Śląsk.

Litery 
samochodowego 

abecadła
W bielsko-bialskiej WSM przygoto 

wuje sie już (hale na przyjęcie 
„wyeksmitowanych” z Żerania 
maszyn, urządzeń i przyrządów. 
Niektóre pomieszczenia już są wy­
korzystywane. buduje sie w nich 
silryki. skrzynie biesów, a do koń­
ca roku przeniesiona zostanie pro­
dukcja wszystkich mechanizmów 
„Syreny”. Pozostałe elementy 
WŚM otrzymywać ma — podobnite 
jak warszawska FSO — nadal od 
kooperantów. Trwają wiec teraz 
przetargowe pertraktacje, fabryka 
dobiera sobie zespół współwytwór 
ców, którzy zapewnia dostawy 
części w zwiększonych ilościach, o 
lepszej jakości i... jak najniższej 
cenie.

Start nowej „Syreny” ma 
nastąpić wiosną 1972 roku. Ale 
chyba wcześniej, jeszcze w 
tym roku, pojawią się pierw­
sze śląskie samochody. Na po­
czątek traktowane szkolenio­
wo, doświadczalnie. Niezbęd­
ne, by zebrać bagaż wiedzy o 
produkcji.

Zresztą i produkcję „Syre­
ny 105”, choć nikt w 
Bielsku nie zamierza trakto­
wać jej ulgowo, uważać moż­
na dopiero za punkt wyjścia 
do następnej litery samocho­
dowego abecadła.

„Syreny” (na początek 25 
tysięcy sztuk rocznie) są realną 
szansą na stworzenie w Biel­
sku-Białej bazy kadrowej i 
technicznej, dzięki której za 
4—5 lat przejdzie się do maso­
wej produkcji nowoczesnych 
samochodów małolitrażowych.

„Następca tronu“
I teraz o literze „C”.. Ważą 

się losy, jaki będzie ten nowy 
„następca tronu”. Podczas dys 
kusji, jaka toczyła się nie­
dawno na komisji sejmowej 
powiedziano, iż nie powinien 
to być „minisamochód”. Po­
trzebny jest bowiem w kraju, 
dla potrzeb różnych nabyw­
ców. wóz mniej więcej o takiej 
mocy, jaką ma „Syrena”,x ale 
znacznie od niej lżejszy, eko­
nomiczny w produkcji i eks­
ploatacji.

Ze względu ną tempo w jakim 
pragnie sie przystąpić do masowe­
go wytwarzania tych nowych sa­
mochodów w gre wchodzi raczej 
oparcie sie na zagranicznej licen­
cji. niż poszukiwanie własnych, 
oryginalnych rozwiązań. Gdv- 
byśmy mieli własna konstrukcje, 
gdyby w poprzednich latach nie 
utrącono z niechęcią wszelkich pro 
pozycji prowadzenia badań i stu­
diów na ten temat — może nie 
trzeba byłoby teraz zastanawiać 
się, jaki zagraniczny model wy­
brać. którą firma oferuin najno­
wocześniejsze rozwiązanie i — naj 
lepsze warunki kontraktu...

Trudny wybór
Przemysł motoryzacyjny stoi 

obecnie przed trudnym wybo­
rem. Między innymi z uwagi 
na konieczność maksymalnej 
unifikacji produkcji.

W 1975 roku żerańska FSO

ma budować 110 tysięcy „Pol­
skich Fiatów”, w następnych 
latach jeszcze więcej. Około 
1974 roku spodziewać się moż­
na pierwszych partii nowych 
samochodów małolitrażo­
wych. W latach 1976—80 ich 
roczna produkcja wzrastać bę 
dzie stopniowo do 150 tysięcy.

Trzeba więc już teraz myśleć 
perspektywicznie o tym, by — w 
obu tych typach samochodów oso 
bowych — możliwie jak najwięk­
sza liczba części i podzespołów 
mogła być wytwarzana wielkose- 
ryjnie, naprawdę masowo. Tylko 
bowiem przy masowej produkcji 
można doprowadzić do obniżenia 
kosztów i do ustalenia ceny samo­
chodu małolitrażowego na pozio­
mie gwarantującym zbyt. Teraz, 
kiedy na rynek trafia rocznie 25 
tysięcy „Syren” czy parę tysięcy 
„Trabantów”, gdy w ..Motozbycie” 
stacza się boje o każdy wóz mało­
litrażowy — kwestia wydaje sie 
może odległa, a problem mało 
istotny.

Ale inaczej, jak sądzę, 
kształtować się będzie sytu­
acja, kiedy z Bielska-Białej 
wyjeżdżać ma po kilkadziesiąt 
tysięcy wozów rocznie, a jesz­
cze inaczej, gdy produkcja sa­
mochodów małolitrażowych 
sięgnie 150 tysięcy.

Nie tak dawno na talony kupo­
waliśmy motocykle. Dziś mimo 
sprzedaży ratalnej, coraz tru'- 
o chętnych na „WSK” czy „Gaze- 
le” Podobnie, choć brzmi to na 
pozór zaskakująco — stać sie może 
i z samochodami. Ile ich można 
będzie sprzedawać? Czy wybierać 
obecnie model przeznaczony jedy­
nie na rynek krajowy, czy już te­
raz nastawiać się także ną eks­
port? Jeśli zaś na eksport — to 
szukać trzeba takiego typu. kłórv 
hędziP możną sprzedawać dopiero 
przecież za kilka lat...

Nie mając dokładnej anali­
zy rynku krajowego oprzyjmy 
się obecnie jedynie na dość 
iluzorycznych obliczeniach i 
przypuszczeniach. Wiadomo 
np. iż co roku około 200 tysię­
cy osób ze swej własnej, nie­
przymuszonej woli i na wła­
sny koszt kończy różne kursy 
i zdaje egzaminy na amator­
skie, samochodowe prawo jaz­
dy. Czy wszystkie te osoby 
można jednak uważać za po­
tencjalnych nabywców wła­
snych wozów? Kwestii do roz­
strzygnięcia i wątpliwości jest 
jeszcze wiele.

Wpisano zaledwie pierwsze 
litery w naszym samochodo­
wym abecadle. Wydaje mi się, 
iż definitywne odpowiedzi, 
przynajmniej na część pytań 
tak istotnych dla perspektyw 
indywidualnej motoryzacji, 
może dać ogłoszenie zapisów, 
czy nawet przyjmowanie 
wstępnych przedpłat na nowe 
samochody. Oczywiście, wtedy, 
kiedy przyszłym nabywcom 
będzie już można powiedzieć, 
jaki to ma być wóz i określić 
— choćby w przybliżeniu — 
jego cenę.

DARIUSZ PIĄTKOWSKISPIESZYĆ
LUDZIOM 

NARATUNEK

Wojciech Bagieński: nie cho­
dzi o odwagę dla samej odwa­

gi...”.
Fet. (2) — K. Przyehodzki

WIELKOPOLANIE ROKU 1970

Piąty rok żyje w środowisku ludzi, których zawodowym 
powołaniem jest niesienie pomocy innym, jeśli oni sa­
mi lub ich mienie znajdują się w stanie zagrożenia. 

Z własnego, świadomego wyboru trafił do zawodu, z które­
go wykonywaniem zawsze łączy się niebezpieczeństwo. To- 
podporucznik pożarnictwa Wojciech Bagieński — jeden z 
czterystu w Poznaniu zawodowych strażaków.

Sam jeszcze młody (w lipcu ukończy 23 lata) w opinii 
swoich zwierzchników już zasłużył — jak o nim mówią — 
na miano „żywego przykładu dla młodych pracowników, 
których szkoli i wychowuje na oddanych pożarników, chro­
niących mienie społeczne i życie ludzkie”.

Z zawodem strażaka zwykło się łączyć takie przymioty, 
jak odwaga, ofiarność, zdecydowanie. I tacy właśnie są 
strażacy. Niełatwo więc w tym środowisku zasłużyć na wy­
różnienie. Gdy rozmawiamy o tych sprawach, ppor. Woj­
ciech Bagieński mówi:

— Kiedy trzeba ratować życie ludzkie, ważna jest każda chwila, 
każda sekunda. Im szybciej podejmuje się decyzję, tym lepiej, ale 
samą odwaga nie wystarcza. Trzeba jeszcze pomyśleć o tym, jak 
wykonać zadanie. To nieprawda, że W’ momencie zagrożenia nie ma 
czasu na myślenie o tym, jakie skutki może przynieść nasze działa­
nie. Zawsze myślę o tym, co sie może zdarzyć w momencie wyko­
nywania podjętej akcji, jaką mam szansę. Przecież nie chodzi o od­
wagę dla samej odwagi...

Rozsądnie i przekonująco brzmią te słowa młodego pod­
porucznika. Zaufanie budzi nie tylko jego ujmująca po­
wierzchowność, ale przede wszystkim to, co mówi o do­
tychczas najgłośniejszym czynie swego życia. Słuchając je­
go relacji, odnoszę wrażenie, że wszystko, o czym mówi 
przeżywa raz jeszcze. Jak wtedy przy owym poznańskim 
wieżowcu, kiedy matka w ataku szału groziła zrzuceniem 
swoich małych dzieci z balkonu mieszkania znajdującego 
sie na siódmym piętrze:

Wokół budynku duża grupa ludzi, reagujących jak w tłu­
mie. Ktoś krzyczy: „zabija się”, skądinąd słychać: „zaraz 
spadnie”. Prokuratorowi, funkcjonariuszom Milicji, straża­
kom, przybyłym tutaj by zapobiec nieszczęściu — ta atmo-

Dokończenie na str. 4
TADEUSZ KACZMAREK

Arkady Fiedler

„ ... świat rzeczywisty i świat urojony gmatwały się 
w jednym kłębie, a wchodząc do bezgranicznej pusz­
czy nigdy nie wiedziałem, gdzie w niej granice nie­
bezpieczeństwa, a gdzie mamidło. To uczucie nie­
pewności napawało rozkoszą dziwną i niezmierzoną 
— jak wszystko, co było w tej puszczy”.

PISARZ 
WIELKIEJ 

PRZYGODY

Tak pisze Arkady Fiedler w swej sławnej powieści „Ori- 
noko”. Kto z nas nie doświadczył wypowiedzianej w 
tym zdaniu przez pisarza tej jakże ludzkiej tęsknoty 

do ryzyka, przygody, nieznanego, dalekich podróży? Z wie­
kiem podobno wyrastamy z tego, „poważniejemy”, szukamy 
wygody, ale do książek Fiedlera sięgamy wszyscy chętnie, 
bez względu na wiek. Pisarz „trafia” w tę naszą tęsknotę, 
zaspokaja, ją i w tym chyba tkwi tajemnica jego popularno­
ści.

Ileż to pokoleń dzieci starszych i młodszych, ile pokoleń 
młodzieży, uczyło się i wychowywało w Polsce na jego 
książkach? Kto ich nie czytał? Wszyscy znamy tytuły: „Ry­
by śpiewają w Ukajali”, „Kanada pachnąca żywicą”, „Rio 
de Oro”, „Gorąca wieś Ambinanitelo”, „Mały Bizon”. Zna­
my wiele innych. Są one jakby przedsmakiem nieznanych 
nam krain i ludzi, przywołują obrazy egzotycznej przyrody. 
Księżki Fiedlera opowiadają sobie od lat chłopcy w szkole 
na przerwach. Przetłumaczono je na wiele języków świata. 
U nas niemal wszystkie wydane już były wielokrotnie w 
znacznych nakładach. Ale i tak wciąż ich brakuje w księ­
garniach.

Nie wszyscy wiemy, jaki człowiek kryje się za tym tak 
nam potrzebnym i powszechnym dziełem. To, co w nas jest 
przytłumione, słabe, często zapomniane, życiem Arkadego 
Fiedlera zawładnęło niepodzielnie. Kształtowała je jakby 
jedna przemożna pasja, jeden cel, nadając mu wyjątkową 
konsekwencję. To stanowi o nieprzeciętności pisarskiej 
i ludzkiej biografii Fiedlera. Sam talent, bez siły dążeń i 
charakteru, bez Ogromnego uporu, nigdy by nie wystarczył, 
aby zamienić w czyn, zdawałoby się, fantastyczne marzenia 
młodego pisarza. Bez tej upartej konsekwencji ubożsi byli­
byśmy też o jego książki. U Fiedlera nie ma zresztą wyraź­
nej granicy między pisarstwem i życiem. Było ono i jest 
niezwykłe, jak jego książki. Samo stanowi swego rodzaju
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sfera, jak na widowisku, nie 
pomaga w podjęciu trafnej de 
cyzji. A nuż okrzyk z tłumu 
sprowokuje nieszczęśliwą ko­
bietę...

A jak uniemożliwić szaleń 
czy zamiar? Zarzucić siatkę 
na balkon... Zdecydować się 
na wysunięcie drabiny wozu 
strażackiego... Wejść na niżej 
lub wyżej położony balkon i 
stamtąd przedostać się na ten, 
z którego grozi niebezpieczeń­
stwo...

Takie metody są niemal kia 
syczne. Wszyscy je znają, ale 
są też świadomi, że każdy 
ruch w kierunku balkonu mo­
że właśnie przyczynić się do 
wykonania szaleńczej groźby.

— Stałem tam z piętnaście mi­
nut — mówi ppor. Bagieński. I 
jak inni szukałem jakiejś jeszcze 
możliwości, najskuteczniejszej i 
najbezpieczniejszej. W pewnym 
momencie dostrzegłem taką szan­
sę, prawie pewną, chociaż też ry­
zykowną. Trzeba było działać z u- 
krycia, z miejsca, 'którego nie po­
winna dostrzec owa kobieta stoją­
ca na balkonie.

Podjąć się tego było można 
tylko na własną odpowiedzial­

KUPON PLEBISCYTU 

NA 
.NAJPOPULARNIEJSZEGO WIELKOPOLANINA ROKU 1970"

Imię i nazwisko osoby wypełniającej . • . » a *

*) ironicznie — Niemiec.

Adres •

Zawód Wek (ile lat) , . -

1. Wojciech Bagieński, ppor, oficer Poznańskiej Komendy 
Straży Pożarnych w Poznaniu.

2. Wiktor Dega, prof. ortopeda, Akademia Medyczna w Poz­
naniu.

3. Stanisław Dzieciuchowicz, doktor medycyny, Rawicz.
4. Arkady F edler, literał, Poznań.
5. H eronim Kalina, maszynista lokomotyw, PKP Węzeł 

Poznań.
6. Alfons Kujawski, rolnik, Fałkowo pow. Gniezno.
7. Michał Małkowski, nauczyciel, działacz społeczny, Huta 

Szklana pow. Trzcianka.
8. Marian Polowczyk dyrektor Jarocińskiej Fabryki Obrabia­

rek, Jarocin.
9. Stanisław Rejewski, tokarz, Zakłady H. Cegielski, Poznań.

10. Stefan Stuligrosz, docent, rektor PWSM w Poznaniu.
11. Zygmunt Węgrowski, mgr inż. pracownik WSR, Poznań.
12. Julia Wegner, nauczycielka, Poznań.

Proszę podkreślić nazwisko (spośród wyżej wymienionych) 
jednej osoby, która zdaniem głosującego powinna uzyskać tytuł 
„Najpopularniejszego Wielkopolanina roku 1970”.

Kupon należy wyciąć i w kopercie przesłać pod adresem: re­
dakcja „Głosu Wielkopolskiego”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19. 
Na kopercie dopisać: „Wielkopolanin 1970”,

Wybieramy 
„Najpopularniejszego

Wielkopolanina 
roku 1970“

Dzisiaj — podobnie jak co 
dzień od kilku dni — zamiesz­
czamy kupon plebiscytu na 
„Najpopularniejszego Wielko­
polanina roku 1970”. Publiku­
jemy też w tym numerze wię­
ksze materiały poświęcone 
dwom kandydatom do tytułu 
„Najpopularniejszego” — W. 
Bagieńskiemu i A. Fiedlerowi. 
Przypominamy, że w minioną 
środę opublikowaliśmy po raz 
pierwszy pełną listę 12 kandy­
datów wraz z krótkimi ich cha 
rakterystykami. a począwszy 
od czwartku codziennie druku 
jemy szersze publikacje pre­
zentujące poszczególnych kan­
dydatów. Wydrukowaliśmy już 
materiały na temat H. Kaliny, 
A. Kujawskiego. Z. Wągrow- 
skiego i J. Wegner. Sylwetki 
pozostałych kandydatów omó­
wimy kolejno do piątku 12 
bm. W sobotę natomiast mija 
termin nadsyłania kuponów. 
Każdv może wypełnić tylko je 
den kupon, (cz) 

ność. Bez rozkazu. I tak też 
uczynił ppor. Bagieński:

— Wszedłem do mieszkania, też 
na VII piętrze, by przez okno 
przedostać się na sąsiadujący z 
nim balkon. Szansę — wydawało 
mi się — jedyną — dostrzegłem w 
lince odgromnikowej zwisającej 
między oknem mieszkania, gdzie 
chwilę później się znalazłem, a 
balkonem. Nie byłem w stu pro­
centach pewny, czy linka wytrzy­
ma mój ciężar (183 cm wzrostu, 
87 kg wagi — przyp. tk). Kiedy 
już zawisłem dwadzieścia metrów 
nad ulicą, trzymając się tylko 
linki odgromnikowej — ogarnęły 
mnie myśli: „jeśli ta kobieta jed­
nak mnie dostrzeże i wykona 
swój zamiar... nie, do tego nie 
mogę dopuścić”. I wtedy, jak na 
złość, kobieta z dziećmi wyszła 
na balkon. Przylgnąłem do mu- 
ru... Za chwilę, po wybiciu haka 
umocowującego linkę, odbiłem się 
o ścianę budynku i dostałem się 
na balkon...

Życie kobiety i jej dzieci 
było uratowane! Jak wówczas 
zareagowali zebrani pod do­
mem ludzie?

— Tego nie wiem, nie pamię­
tam. Po wyjściu z budynku 
wsiadłem do samochodu i odje­
chaliśmy.

Nie jedyne to takie wyda­
rzenie w życiu ppor. Bagień- 
skiego. W marcu roku 1970, 
gdy kra jeszcze utrzymywała 
się na Warcie, ppor. Bagień­
ski popłynął na ratunek toną­
cej kobiecie. Wydostał ją na 
brzeg, zmagając się z krą, lo­
dowatą wodą i linką asekura­
cyjną. która była niezbędna, 
ale też uciążliwa, bo ściągała 
płynącego pod wodę...

Dwa lata wcześniej, kiedy 
był słuchaczem szkoły oficer­
skiej, a w Poznaniu przeby­
wał na praktyce, ppor. Ba­
gieński wydobył z Warty 10- 

Dokończenie ze str. 3
„książkę”. Upór i konsekwen­
cja pisarza może stanowić 
wzór dla młodych pokoleń. 
Fiedler dowiódł całym swym 
życiem, że, zdawałoby się, na­
wet nierealny i trudny cel 
można osiągnąć, gdy się nie 
idzie na łatwiznę, nie poddaje 
okolicznościom, gdy się jest 
wiernym sobie. Może nie 
wszyscy osiągają swoje cele, 
może muszą je zastępować ła­
twiejszymi; ale wszyscy po­
winni je sobie stawiać i do 
nich dążyć.

Pisarz urodził się w Poznaniu, 
w 1894 roku. Wyobraźni i umiło­
wania przyrody, jak pisał Józef 
Ratajczak w grudniowym „Nur­
cie” z 1966 roku, uczyli go jako 
chłopca dziad i ojciec na wypra­
wach myśliwskich w lasy koło 
Pleszewa. Kto wie, może wtedy 
właśnie narodziła się w później­
szym pisarzu i podróżniku tęskno­
ta do dalekich krain kuli ziem­
skiej? W Poznaniu i Krakowie 
Fiedler studiował m. in. nauki 
przyrodnicze, tak później przydat­
ne. Pierwszej wyprawy w daleki 
świat, do puszczy brazylijskiej, 
dokonał pisarz w roku 1928. Mti- 
siał pokonać wiele trudności fi­
nansowych, przezwyciężyć poczu­
cie osamotnienia, gdy, jak pisze 
Ratajczak, odsunęli się od niego 
przyjaciele i pomysł wyprawy u- 
znali za „banialuki”. Przywołaj­
my słowa dwukrotnie wymienio­
nego tu już autora: „ ... Rubikon 
został przekroczony, Brazylia pod­
płynęła na powitanie stęsknionego 
za nią podróżnika...’’

letniego chłopca, ratując mu 
życie.

❖
Wojciech Bagieński jest po­

znaniakiem z wyboru. Zetknął 
się z Poznaniem jeszcze w 
dzieciństwie, łączą go z na­
szym miastem więzy rodzinne. 
A ponadto chciał tu osiąść też 
dlatego, by móc studiować na 
Uniwersytecie im. A. Mickie­
wicza.

Można go spotkać przy ul. 
Grunwaldzkiej 16 A — tam, 
gdzie mieści się Oddział II Po 
znańskiej Komendy Straży 
Pożarnych. Zarówno w czasie 
nrzypadającej mu co drugą 
dobę 24-godzinnej służby, jak 
i w czasie odpoczynku. Bo 
tam też mieszka w małym (9 
metrów kwadratowych) po­
koiku na poddaszu, „w gołęb­
niku” — jak przyjęło się tę 
służbówkę określać w gwarze 
strażaków. Zapisał się więc do 
spółdzielni mieszkaniowej, cze 
ka na przydział. Jak inni.

Jest studentem pierwszego 
roku prawa. Poza pracą naj­
więcej czasu poświęca nauce. 
I pracy społecznej w kole 
ZMS. Nie zapomina o sporcie 
— nadal ćwiczy judo, tak 
przydatne dla utrzymywania 
sprawności fizycznej w jego 
zawodzie. Pływa, gra w siat­
kówkę, uprawia tenis stoło­
wy...

Pasjonuje go teatr — dobry, 
wybitny — taki, z jakim ob­
cował na co dzień w Warsza­
wie podczas nauki w szkole 
oficerskiej.

W służbie ppor. Bagieński 
przebywa wraz z 36 swoimi 
kolegami. Jest oficerem ope­
racyjnym, organizuje więc za­
jęcia szkoleniowe — i każdej 
chwili gotów jest wraz ze swo 
im oddziałem spieszyć z pomo­
cą na wezwanie do pożaru. To 
jest jego główne zadanie za­
wodowe: chronić ludzi i mie­
nie przed pożarem i ratować 
w czasie pożaru. W niedługiej 
swojej służbie nieraz uczestni­
czył z ekipą poznańskich 
strażaków w ratowaniu życia 
ludzi. Ilu osobom pomógł w 
ten sposób? Nie, tego nie pa­
mięta...

— Na tym przecież polega mo­
ja praca — mówi.

Poznańscy strażacy wysoko 
cenią jego zdolności. Cieszy to 
młodego podporucznika szcze­
gólnie, słyszy to bowiem od 
ludzi ofiarnych i odważnych, 
a często bardziej od niego 
doświadczonych.

— Jestem przekonany — mówi 
— że jest wśród nas więcej ta­
kich, którzy wtedy mogliby sku­
tecznie pójść na ratunek kobiecie 
stojącej na balkonie. Może nie 
każdy miał warunki fizyczne, że­
by się tego podjąć. Tym bardziej 
uważałem to za swój obowiązek.

♦
To optymistyczne, że w po­

trzebie spotkać można takiego 
człowieka, jak ppor. Wojciech 
Bagieński, który w niebezpie­
czeństwie zawsze śpieszy z po­
mocą. Dowiódł tego swoją po­
stawą zanim jeszcze w lipcu 
ub. r. Rada Państwa przyzna­
ła mu „Medal za Ofiarność i 
Odwagę w Ratowaniu Życia i 
Mienia”. I taki też jest na co 
dzień.

TADEUSZ KACZMAREK
rai

PISARZ WIELKIEJ PRZYGODY
Pierwotną dżunglę brazylij­

ską umiłował sobie poznański 
pisarz szczególnie. Drugi raz 
był w niej w roku 1933. Po­
tem Kanada, Madagaskar, Ta­
hiti, Meksyk, kilka lat temu — 
znów Ameryka Południowa. 
Każda wyprawa przynosiła 
wspaniałe, coraz to nowe, za­
skakujące czytelnika książki. 
Książki. które stały się 
wspólną własnością, które 
się nie starzeją. Ale prze­
cież Fiedler nie tylko pod­
różował. Życie jego to też 
nieustanna i wytrwała praca 
literacka. Dorobek twórczy 
Fiedlera liczy przeszło 20 sze­
roko znanych tytułów książko­
wych, nie biorąc w rachubę 
drobnych utworów, nowel, re­
portaży, felietonów, korespon­
dencji.

Pisarz dysponuje nie tylko 
talentem literackim, lecz tak­
że wiedzą prżyrćidniez?, umie­
jętnością drobiazgowej, wręcz 
naukowej obserwacji świata, 
który opisuje. Bez tego nie 
byłoby jego fascynującej lite­
ratury, która zgromadziła ty­
siące szczegółów etnograficz­
nych, botanicznych, zoologicz- 
nych. geograficznych, szczegó­
łów, które razem tworzą świet 
ną, barwną wizję egzotycz­

Radziecki brulion

TABAKIERA MARSZAŁKA
Major W. z Ministerstwa 

Obrony Związku Ra­
dzieckiego (jego życzli­
wej pomocy zawdzięczam 
zebranie wielu materia­

łów do drukowanej obecnie 
książki „Bitwa o Poznań”) wy­
słuchawszy mej prośby, okazał 
się sceptykiem: Niestety, o ile 
wiem, marszałek Katukow prze 
bywa właśnie na urlopie. Oczy 
wiście, będę próbować, nie 
wiem jednak...

Ale już następnego dnia obu 
dził mnie w hotelu dzwonkiem 
telefonu: — Udało się — za­
komunikował. — Marszałek pro 
si, byście przyjechali do jego 
daczy. Najlepiej jeszcze dziś. I 
to koniecznie przed dwunastą, 
gdyż upolował na obiad coś, 
czym szczególnie rad by poczę 
stować gościa z Polski. Zdecy­
dowaliście się? A więc nie 
zwlekajcie — to kawał drogi 
od Moskwy. Musicie wyje­
chać najpóźniej za pół godzi­
ny.

Rzecz jasna — skorzystałem 
ochoczo z zaprosze­
nia marszałka, zna­

mienitego czołgisty ra­
dzieckiego. W roku 1941 — do 
wódcy 4 brygady pancernej 
gwardii, wsławionej pogro­
mem hitlerowskiego zagonu 
pancernego na Moskwę, na cze 
le którego stał sam „ojciec nie 
mieckiej broni pancernej” — 
Guderian. Później dowódcy 1 
korpusu, a rychło i 1 armii pan 
cernej gwardii, pierwszorzęd­
nie dającej się we znaki in­
spektorowi hitlerowskiej bro­
ni pancernej Guderianowi. Zaś 
w niezapomnianych dla mnie, 
dla starszych Wielkopolan, po 
czątkach 1945 roku — sprawcy 
błyskawicznego zdezaktualizo­
wania planów ówczesnego sze­
fa sztabu hitlerowskiego, tegoż 
Guderiana, przewidujących 
długotrwałą obronę Berlina 
wyniszczającymi bitwami na 
terenie ziem polskich. Również 
— Wielkopolski. Bowiem to 
właśnie „katukowcy” — jak z 
dumą określali się czołgiści 1 
armii pancernej gwardii — wy 
skartowawszy 15 stycznia z 
nadwiślańskiego przyczółka wo 
kół Magnuszewa, w zaledwie 16 
dni później dotarli nad Odrę 
pomiędzy Słubicami a Kostrzy 
niem; swymi „huzarskimi za­
gonami” (jak to określił w 
swych „Wspomnieniach żołnie 
rza” sam Guderian) nie tylko 
wyzwolili, lecz także uratowa­
li przed zniszczeniami znacz­
ną część Wielkopolski. Już tego 
starczało bym szczególnie prag 
nął spotkania z wybitnym „ko 
marmem” (dowódcą armii). A 
zarazem chciałem go zobaczyć 
i dlatego, że był dla mnie ży­
wą legendą.

Stał się nią, zanim w stycz­
niu roku 1945 zobaczyłem na 
własne oczy pierwsze, te naj­

nych krain. Niektóre z ksią­
żek są zbeletryzowane, wzbo­
gacone ciekawą, awanturniczą 
fabułą, inne mają charakter 
reportażowy. A wszystkie są 
jednakowo ciekawe, wszystkie 
chętnie czytane, zwłaszcza 
przez młodzież.

W egzotycznych mieszkańcach 
Madagaskaru czy dzikich lasów 
dorzecza Amazonki Fiedler uka­
zuje po prostu bliskich nam lu­
dzi’. Nieznane nam ssaki, owady, 
ptaki, ryby, rośliny „żyją” w je­
go książkach. Ilu młodych ludzi 
kształtowało swe zainteresowania, 
czytając Fiedlera? Ciekawe było­
by odpowiedzieć sobie na to. Nie 
są to książki dla wygodnych, „ho­
telowych” turystów, są wręcz wro 
gie takiemu modelowi turystyki. 
Są to książki dla wszystkich, któ­
rzy są przywiązani
nej, autentycznej przyrody.

Jest jednak inna jeszcze hi­
storia życia poznańskiego pi­
sarza. Jeśli tamtą nazwałbym 
historią podróżnika i twórcy, 
to tę, d której chcę mówić, na­
zwę historią Polaka i obywa­
tela. Mimo że go przyciągały 
obce kraje i że zbliżeniu ich 
polskiemu czytelnikowi po­
święcił pracę całego życia, ni­
gdy nie zapominał, zwłaszcza 
w momentach, gdy narodowi 
groziło niebezpieczeństwo, o

ważniejsze dla mnie, gdyż prze 
pędziły ostatnich Niemców — 
czołgi T-34 (o tym, że romb na 
ich wieżach był znakiem rozpo 
znawczym armii Katukowa do 
wiedziałem się znacznie póź­
niej). Bowiem kto zacz Katu­
kow, opowiadał mi dokładnie 
już latem roku 1944, zawsze w 
tonacji „żebyś ty wiedział, co 
to za człowiek”, współtowarzysz 
z lasu Iwan-Tankista; diabel­
nie wysoki Rosjanin z poparzo 
ną twarzą i dłońmi, przyprowa 
dzony do naszego oddziału leś 
nęgo przez lipieckich chło-
pów; znaleźli go nieprzytomne podpalić, 
go w pobliżu toru, którym co 
tylko przejechał niemiecki tran
sport z radzieckimi jeńcami.

To od Iwana-Tankisty do­
wiedziałem się, jak 
to Bafka, wów­

czas kiedy w najtrudniej­
szych dniach bitwy pod Mosk­
wą czekali zasadzką w leśnej 
przesiece na potaczające się po 
bliską drogą oddziały niemiec­
kiej dywizji pancernej — wgra 
molił się dzwoniąc ostrogami 
(które regulaminowo musieli 
wówczas nosić wszyscy genera 
łowię radzieccy, nawet lotnict­
wa) do iwanowego czołgu. Jak 
to zasiadł na miejscu radio-te- 
legrafisty, założył sobie jego la 
ryngofon, ale potem tylko wy­
ciągnął tabakierę, otworzył ją, 
wymierzył starannie szczyptę 
tabaki, lecz nie zażył, tylko 
przywarł do szczeliny celowni 
czej kaemu i czekał. Czekał, 
choć Iwan siedzący, jako me- 
chanik-kierowca, obok komar 
ma, aż spocił się mimo grudnio 
wego mrozu od bliskości Niem 
ców. Aż wreszcie Katukow 
skończył obserwować przedpo­
le wozu, oglądnął raz jeszcze 
szczyptę tabaczną dzierżoną w 
palcach i orzekł spokojnym gło 
sem: — Teraz. — I natychmiast 
zaniuchał.

„Bracia — entuzjazmował się 
Iwan relacjonując tamtą chwi 
lę — co to się zaczęło dziać, 
kiedy on kichnął!” Próbowa­
łem sobie wyobrazić jak zmie. 
niały się we wraki czołgi nie­
mieckie, zaatakowane w cieś­
ninie podmoskiewskiego boru 
przez Iwanów tego radzieckie­
go generała, zażywającego ta­
bakę. Ale to, co zobaczyłem 
później w styczniu roku 1945 
pod Kołem gdzie właśnie jed 
na z brygad 1 pancernej gwar 
dii, wyprzedziwszy pościgiem 
bocznymi drogami oddziały eli 
tarnej dywizji hitlerowskiej 
„Brandenburg”, rozwaliła z za 
sadzki i rozgniotła dziesiątki 
wozów — biło o całą długość 
obraz partyzanckiej wyobraźni.

Jeszcze jeden szczegół z iwa- 
nowych opowieści o Katukowie 
utkwił mi szczególnie w parnię 

swoich patriotycznych obowiąz 
kach. . Arkady Fiedler był u- 
czestnikiem Powstania Wiel­
kopolskiego. Druga wojna 
światowa zastała pisarza na 
Tahiti. Przyjechał wówczas 
niezwłocznie do Francji i wstą 
pił do tworzącego się tam 
wojska polskiego, z którym 
przepłynął do Anglii. W ózasie 
wojny przebywał w Londynie 
wśród polskich lotników. Tu 
właśnie napisał książkę o wal 
czących Polakach „Dywizjon 
303” — może bardziej jeszcze 
popularną, niż utwory podróż­
niczej

Juz przed wojną Fiedler byl 
ceniony i popularny w kraju i 
świecie jako wybitny pisarz.

do nieskażo- \Ottzymal wówczas nagrodę li- 
Jteracką miasta Poznania i 
Srebrny .Whwrzyn Polskiej 
Akfedemii Literatury. A po 
wdjnie został m. in. odznaczo­
ny Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Or 
d^rem Sztandaru PracvITkl?’-
sy. Znaczne to laury, lecz wi­
dać niewystarczające, aby Ar­
kady Fiedler na nich spoczął. 
Pozostał nadal wierny sobie, 
swojej młodzieńczej pasji do 
dziś.

MARCIN BAJEROWICZ

ci. „On, bracie, nigdy 
nie rugnie pospolitym, 

brzydkim słowem. Zły — sam 
wymyśla sobie i miele raz po 
raz wargami jakieś cudackie^ 
niby to śmieszne słowo, jakie­
go nie znajdziesz w rosyjskim 
języku. Im dłuższe i im bar­
dziej naszpikowane r, tym bar 
dziej gniewne. Oj, kiedy już tu 
będą, kiedy będę mógł zamel­
dować swój powrót do jednost 
ki, najpierw pochwali, że ucięli: 
łem frycom*)  i nie próżnowa­
łem. Ale potem, za to że wów 
czas pod Tarnopolem dałem się 

zaczadzić i wziąć do
niewoli — skomponuje dwudzie 
stoliterówkę z pięcioma r”, 

Iwan-Tankist — który „dał 
się zaczadzić” w płonącym czół 
gu, gdyż próbowa^ go ratować, 
leży na cmentarzu w Lipcach 
Reymontowskich. Zginął jesz­
cze w sierpniu 1944.

A więc jadę do jego „komar 
ma”, by przekazać mu wieść o 
tym jego czołgiście któremu 
nie udało się już wrócić do jed 
nostki.

Dochodzi południe, kiedy 
zajeżdżamy przed mar­
szałkowską daczę. Z wy­

glądu przypomina nasze gajów 
ki. Nawet malwy, ścięte paź­
dziernikowym mrozem, zdają 
się wielkopolsko swojskie. Na 
ganeczku stoi postawny, dziar­
ski mężczyzna (aż wierzyć się 
nie chce że już w czterdzie­
stym piątym roku miał 45 lat), 
w zwykłym drelichu czołgisty 
i... rybackich butach. Poznaję 
rysy twarzy i zaskoczony je­
stem takim „kombinowanym” 
strojem. Widać to zauważa, 
gdyż uśmiecha się i schodząc 
po stopniach, mówi donośnie: 
— Jestem Katukow. Witam ca­
łym sercem gościa z zawsze mi 
le wspominanego Poznania, 
proszę wybaczyć strój. Wybra-r 
łem się jednak na ryby, by za 
pewnie również dobrą kolację 
i właśnie wróciłem.

Podnosi trzymaną w lewej 
ręce potężną siatkę, pełną 
srebrzystych brzan, a zarazem 
wyciąga w moją stronę prawi­
cę. Powitanie jest tak niekon­
wencjonalne, że pryska mój u- 
przednio obmyślany plan roz­
poczęcia przeprosinami za 
śmiałość odwiedzin. W dodat­
ku z papieru, w którym owi­
nięty mam skromny gościniec, 
przebija zdradziecko butelka 
naszej „Soplicy”.

— Przywieźliście mi wódkę? 
Oryginalną, poznańską? — roz­
ładowuje moje zapeszenie go­
spodarz. — Zachowałem ją w 
najlepszej pamięci.

Prowadząc do domu opowia 
da mi jak wielkopolski spiry­
tus gorzelany mieszany z odpo 
wiednimi komponentami poz­
wolił jego czołgistom złago­
dzić kryzys paliwowy, spowo­
dowany nienadążaniem trans­
portów benzyny za oddziałami 
armii, prowadzącymi pościg za 
Niemcami w tempie 70 kilome 
trów na dobę.

— ...Toteż — wyrokuje, sado­
wiąc poznańską butelkę po­
środku suto zastawionego stołu 
— niech stoi na honorowym 
miejscu. Mnie, niestety, leka­
rze nie pozwalają już zapomi­
nać o tym, że rodziłem się w 
roku 1900.

Kiedy jednak już po obie- 
dzie opowiedziałem marszalko 
wi o Iwanie-Tankiście, się­
gnął po tę właśnie butelkę. Na 

i lał także do swego kieliszka 
kilka kropel i próbując ukrad­
kiem otrzeć powieki powie­
dział: — Pozwólcie wznieść żoł 
nierski toast: za pamięć nasze­
go Iwana, wszystkich Iwanów- 
Tankistów i tych wszystkich w 
waszym kraju, którzy nieśli im 
braterską pomoc.

I’ Wypiliśmy. pomilczeliśmy 
chwilę. I wówczas marszałek 
wydobył tabakierę...
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CZAS RZETELNEGO Po ataku na Laos

DZIAŁANIA
Takim tytułem charakteryzującym to, co jest 

potrzebą dnia i to, co w nowy sposób za­
inaugurowały uchwały VII Plenum KC partii 

— opatrzyła swój sobotni artykuł wstępny gazeta 
codzienna Wojska Polskiego „Żołnierz Wolności”. 
Artykuł stwierdza m. in.:

„Patrząc na życie naszego wojska przez pryzmat 
nowej sytuacji wzrokiem wyostrzonym przez dra­
mat grudniowych wypadków, nie można dojść do 
innego wniosku, jak tylko do tego, że program na­
szego działania partyjno-służbowego był w swoich 
generaliach słuszny i prawidłowy. Rtich odnowy, 
zapoczątkowany przez nowe kierownictwo partii’, 
stwarza przesłanki właściwej i konsekwentnej jego 
realizacji, określone np. rozwiązania kadrowe — 
przed i po wydarzeniach marcowych 1968 r. — za­
świadczyły słuszność postępowania i polityczny rea­
lizm tych niezbędnych dokonań”.

Artykuł przypomina, że w wojsku, zwłaszcza w 
ostatnich latach, wiele zrobiono, by konsekwent­
nie przestrzegane były leninowskie normy życia 
partyjnego. Odpowiadając zaś na pytanie, czy 
zrobiono już wszystko, „Żołnierz Wolności" stwier­
dza :

„Musimy np. doprowadzić do tego, by każdy 
członek partii — niezależnie od jego funkcji służ­
bowej — zrozumiał, że krytyka jest nie tylko jego 
statutowym prawem, ale i obowiązkiem oraz spo­
wodować, by z tego obowiązku wywiązywał się w 
praktyce. Musimy nauczyć towarzyszy, tych, któ­
rzy jeszcze tego nie potrafią, słuchać słów najbar­
dziej nawet gorzkiej, ale z ideowych pobudek, z 
troski o wspólne dobro — płynącej konstruktywnej 
krytyki. Nauczyć ich przyznawać się do popełnio­
nych błędów i pomyłek, które samemu trudno jest 
nieraz dostrzec, a dostrzegają je współtowarzysze 
służby. Taką postawę otaczać szacunkiem, jaki na­
leży się ludziom skromnym i uczciwym”.

O nowy styl działania, rzetelnego i konstruk­
tywnego, chodzi we wszystkich dziedzinach na­
szego życia. Nowy styl pracy kierownictwa par­
tyjnego i państwowego - jak pisze Henryk Jan­
kowski w „Argumentach” — polegający na szero­
kiej informacji i konsultacji, musi jako swój kore- 
łat mieć autentyczne zaangażowanie i aktywność 
mas pracujących. Przejawem tej aktywności są 
m. in. zobowiązania produkcyjne. I na tę sprawę 
patrzy się bardziej niż w przeszłości racjonalnie. 
Pisze o tym Stefan Bratkowski na łamach „Życia 
i Nowoczesności” (czwartkowy dodatek „Życia 
Warszawy”):

„Zobowiązania produkcyjne, które budzą szacu­
nek, moim skromnym zdaniem, to spontanicz- 
n e zobowiązania pracowników, którzy — kiedy jest 
po co — decydują się ofiarować krajowi więcej 
s w' e j pracy, więcej swego czasu pracy. Bo jest 
to naprawdę pewna ofiara. Deklarowanie przez za­
łogę większej ilości produkcji ma tylko wtedy 
sens, gdy, jak w przypadku górników, oznacza wła­
śnie większą ilość pracy — oczywiście pracy po­
żytecznej, owocującej towarami, które dadzą się 
sprzedać. Bo samo zwiększenie wydajności — prze­
stańmy się oszukiwać — naprawdę w bardzo ma­
łym stopniu zależy współcześnie od bezpośrednio 
zatrudnionego przy maszynie pracownika. W de-

cydującym stopniu zależy od kierowników, od or­
ganizacji, od umiejętności zarządzania, od warun­
ków „obiektywch” w postaci uzbrojenia inwesty­
cyjnego stanowisk pracy, od zaopatrzenia, itd. itp, 
Ludzie, których wyobrażenia o robotniku nie wy­
szły poza etap pojęć o chłopakach machających ło­
patami, sądzą, że jak 20 lat temu, trzeba tylko w 
Polsce szybciej machać rękami. Prawda, przewa­
żająca ilość czynności w naszym przemyśle wyko­
nywana jest do tej pory ręcznie, w badaniu ru­
chów roboczych też na pewno kryją się pewne re­
zerwy, ale nawet takie badania to nie rzecz pra­
cownika, lecz kadry kierowniczej (w tym wypad­
ku — zaangażowanie wyspecjalizowanych fachow­
ców). Bo nie chodzi o to, żeby machać więcej, ale 
by machać z większym skutkiem”.

Skoro od kadr kierowniczych tyle zależy — to 
i od nich można oczekiwać zobowiązań dla pod­
niesienia produkcji czy też wydajności podległych 
im zakładów. Takie zobowiązania produkcyjne - 
jak powiada autor cytowanego tu artykułu - też 
wzbudziłyby szacunek.

Ciekawym przyczynkiem do tych słów jest pu­
blikacja „Fundamentów" (relacja z dyskusji) o 
tym, jak załoga wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Uprzemysłowionego w ciągu 2 mie­
sięcy, zamiast jak poprzednio — 7, zbudowała 160- 
izbowy, 5-kondygnacyjny dom mieszkalny.

Czas rzetelnego działania dyktuje potrzebę nie 
tylko dobrej pracy, ale także gospodarskiego 
działania. Pisze na ten temat Redaktor „Perspek­
tyw", wykazując, że nie ma sprzeczności między 
tym, co określa jako potrzebę wystrzegania sie 
głosów postulujących pójście dalej niż można, a 
sugestią śmiałości inicjatyw i wykorzystywania 
praw obywatelskich.

„Byłoby tragiczne dla naszego kraju — pisze autor 
— gdyby rozszerzały się i zwyciężały presje na 
podwyżki plac, a w konsekwencji na radykalną 
zmianę sytuacji rynkowej poprzez nadmierny im­
port i zaciąganie przez państwo pożyczek za gra­
nicą. Przekreślałoby to przecież perspektywę na­
szej stabilizacij i rozwoju gospodarczego. I dlatego 
musimy przyjąć za pewnik, że to co oferuje kie­
rownictwo w dziedzinie gospodarczej z przeznacze­
niem na konsumpcję, jest owym maksimum. Lecz 
jednocześnie tym bardziej istotne jest, abyśmy le­
piej gospodarowali środkami, które już mamy i 
które zdobyć możemy. Tak się stanie, jeśli nauczy­
my się lepiej korzystać z naszych praw jako oby­
wateli, zwiększając tym samym społeczną kontrolę 
i społeczną dyscyplinę. W tych postulatach nie ma 
więc sprzeczności. Sprzecznością faktyczną, która 
nie ułatwia nam życia, jest jedynie świadomość 
ogromu potrzeb przy niewielkich możliwościach ich 
szybkiego zaspokojenia”.

Żeby te trudności rozwiązać, potrzebne Jest tak­
że podniesienie efektywności naszej demokracji, 
o czym pisze Kazimierz Kąkol w „Prawie i Życiu”, 
stwierdzając, że proporcje odzwierciedlania opi­
nii publicznej i kształtowania tej opinii muszą być 
kształtowane równomiernie.

Nixonizacja
Indochin

To, czego Stany Zjednoczone dokonują 
w Azji południowo-wschodniej, stanowi 
część pokojowej strategii prezydenta 

Nixona. Program wietnamizacji przebiega po­
myślnie — oznajmił w Waszyngtonie, 29 stycz­
nia, sekretarz obrony USA, Laird. Powie­
dział to w piątek, a w najbliższy poniedzia­
łek (1 lutego) o świcie, wojska sajgońskie, 
wspierane przez Amerykanów, rozpoczęły ope­
racje zbrojne na obszarze Laosu.

Pierwsza podała informację na ten temat 
japońska agencja KYODO. Wobec kon-
sekwentnego milczenia 

czynników oficjalnych w tej 
kwestii *), znamienne były nie 
które „przecieki” z kół zbliżo­
nych do Białego Domu.

waszyngtońskich 
czeniem, potępiającym
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Pośrednio 
zumienia, iż 
wym Laosie

dał 
w

zro-
południo-

trwają dzia-
łania militarne, lider republi­
kańskiej mniejszości w sena­
cie — Scott, mówiąc o ope­
racjach mających trwać siedem 
do dziesięciu dni. Dziennik 
„Washington Post" w mglistym 
komentarzu napomknął o „osło 
nowej” roli wojsk USA w Lao­
sie. Natomiast stacje radio* 
wo-telewizyjne CBS, poinfor­
mowały odbiorców, że w ope­
racji laotańskiej zaangażowa­
nych jest 25 tysięcy żołnierzy 
sajgońskich i 9 tysięcy ame­
rykańskich. Wiadomość tę po­
twierdził „New York Times”; 
to samo pismo doniosło, że 
ośmiosilnikowe bombowce ty­
pu „B-52” startują ostatnio po 
30 razy dziennie do lotów prze­
ciwko Laosowi. W Zatoce 
Tonkińskiej od pewnego czasu 
operują trzy lotniskowce US 
Navy z dwustoma myśliwcami 
na pokładach.

przez USA działań wojsk sajgoń- 
skich i amerykańskich na południo 
wym obszarze laotańskim wystą­
pił Komitet Centralny Patriotycz­
nego Frontu Laosu. Zwrócił się 
on zarazem do rządów ZSRR i 
Wielkiej Brytanii (państw, które 
przewodniczyły obradom w roku 
1962 w sprawie neutralności Lao­
su), by wywarły nacisk na Wa- 

«szyngton w kwestii honorowania 
postanowień genewskich •).

Z protestacyjnym oświadczeniem 
wystąpiły |akże ministerstwa 
spraw zagranicznych DRW i Tym­
czasowego Rządu Rewolucyjnego 
Republiki Wietnamu Południowe­
go. Mowa w tych dokumentach 
o zacieśnieniu szeregów narodów

Kolejne posunięcie eskalacyjne 
Nixona poszerzyło konflikt wiet­
namski na całe Indochiny, zaostrza 
jąc znacznie sytuację w południo­
wo-wschodniej Azji. Atak przeciw­
ko Laosowi spotkał się z natych­
miastową krytyczną reakcją na 
całym niemal świecie. Z oświad-

indochińskich wietnamskiego,
kambodżańskiego i laotańskiego — 
wobec rozszerzania przez Stany 
Zjednoczone agresji.

Ostre w tonie oświadczenie 
TASS-a mówi o świadomym 
przeciwdziałaniu przez Wa­
szyngton kontaktom, nawią­
zanym pomiędzy siłami politycz
nymi w Laosie, 
mi pokojowego 
sytuacji w tym 
mier Kosygin

poszukujący- 
uregulowania 
kraju. Pre- 
oznajmił w

KRZYŻÓWKA 
NR 6

Poziomo: 1. siłacz, 5. zastrzeże­
nie w dokumencie prawnym, 11. 
twórca opery „Cyrulik Sewilskl“, 
12. powieść Z. Nałkowskiej. 13. np. 
W. Broniewski, 14. izba lekcyjna, 
16. wyznaczona droga, 18. liczba, 
20. furman się spieszy, 22. jedno­
stajna barwa pod wzorem, 24. naj 
starszy przodek, 25. bogini zem­
sty. 27. przyimek. 28. związek 
zaw. nauczycieli. 30. nagły zapał, 
33. składnica, 35. prawy dopływ 
Łaby, 36. zbiór przepisów, 37. ża­
by w dzieciństwie, 38. wskaźnik 
norm. 39. porównanie, zestawienie,

Pionowo: 1. średniowieczny zna­
wca herbów, 2. pod orłem, 3. ty-

tuł włoskiej gazety, 4. grupa pra­
cowników, 6. poseł, wysłapnik, 7. 
pretensja, żal, 8. biały kruk, 9. w
muzyce 
nik, 15. 
sak, 19. 
nej, 20.

— powoli, 10. pełnomoc- 
zasłony okienne, 17. kłu- 
jednostka mocy elektrycz’
wojsko na granicy.

przedrostek, który wskazuje,
21. 
że

drużyna składa się z byłych gra­
czy, 23. pole obsiane zbożem, 2!5. 
bohater baśni z Tysiąca i jednej 
nocy, 26. czołowy przedstawiciel 
starożytnego materializmu, 28. 
opinia, myśl, 29. stronica, 31. mała 
rola, 32. jezioro na Pojezierzu Su 
walskim,' 33. worek z pieniędzmi, 
34. stary statek.

Pomiędzy Czytelników. Którzy 
do dnia 12 lutego br. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, rozlosujemy 
3 bony książkowe po 50 zł. Przy 
adresie prosimy dopisać: Krzyżów 
ka nr 6.

dzień po kolejnej agresji: „Opi­
nia światowa zareagowała 
gniewem przeciwko tej nowej 
awanturze amerykańskiej" 
U Thant, nawiązując do posze­
rzania przez USA działań 
zbrojnych na obszar Laosu, 
powiedział, iż zawsze był prze­
ciwny rozprzestrzenianiu woj­
ny w Indochinach. Pompidou, 
podczas posiedzenia rządu, wy­
raził zaniepokojenie obrotem 
spraw w tej części Azji, de­
klarując szczególne zaintereso­
wanie Francji neutralnością 
Laosu.

Znamienne są także wystą­
pienia w sprawie Laosu parla­
mentarzystów Wielkiej Bryta­
nii i Włoch. W Izbie Gmin 
labourzystowski poseł Latham 
zażądał debaty w związku z 
inwazją przeciwko obszarowi 
laotańskiemu. W Rzymie depu­
towani komunistyczni zgłosili 
interpelację, domagającą się

z Mc Governem, kandydatem na 
prezydenta z ramienia Partii De­
mokratycznej, wystąpiło właśnie 
teraz z projektem ustawy,' określa 
jącej terminy wycofania się USA 
z Wietnamu w roku 1971, co poczy­
tuje się w Waszyngtonie za wotum 
nieufności wobec Nixona. Komi­
sja spraw zagranicznych z senato­
rem Fulbrightem na czele, zażąda­
ła od rządu informacji na temat 
przebiegu operacji w Laosie. Re­
publikański senator — Javits, wy­
sunął wniosek wysłania do Indo­
chin specjalnej komisji dla zba­
dania stanu rzeczy. Senatorzy 
Muskie, Church, Baird i Syming- 
ton _ wystąpili bardzo stanowczo 
przeciwko najnowszym posunię­
ciom azjatyckim Nixona. Do listy 
polityków, ostro piętnujących w 
ostatnich dniach działalność sze­
fa Białego Domu, należy dodać 
byłego wiceprezydenta Stanów 
— Humphreya oraz przewodniczą­
cego krajowego komitetu Partii 
Demokratycznej, O’Briena.

Od prawie siedmiu lat USA’ 
prowadzą niewypowiedzianą 
wojnę przeciwko trzymiliono­
wemu narodowi laotańskiemu. 
Waszyngton wyraźnie nie chce, 
aby doszło do porozumienia 
pomiędzy przywódcą Patriom 
tycznego Frontu Laosu, księJ 
ciem Souphanouvongiem (jego 
siły kontrolują 2/3 terytorium 
laotańskiego) a rezydującym 
w Vientiane, ongiś neutra- 
listycznym, księciem Souvanna 
Phouma. Biały Dom daje do 
zrozumienia, że przypuszcza-! 
jąc atak na Laos, zmierza dó 
„przecięcia drogi Ho Chi Minrt 
ha", którą — według Amery-i 
kanów — dostarcza się zaopa­
trzenia patriotom kambodżań-! 
skim i południowowietnam- 
skim. ■ W istocie chodzi pó 
prostu o stopniowe poszerzanie 
obszaru Indochin, objętego kon 
trolą amerykańską.

Prawdę obnażył 
Mansfield, przywódca 
kratycznej większości,

senator 
demo-J 
oznaj-*

ROZWIĄZANIA
Poziomo: jarzębina, gad, ona, 

kran, Fin, Boa, atol, stok, Ren, 
nad, kardiolog.

KRZYŻÓWKI NR 5
op., dumka, er, las, nos, Eryk* 
żar, Ada, Z. K. korab, ar, muł,

Pionowo: A. G„ rad, zdun, boks, Ina, Na, kolejarze,, kronikarz, 
par, eta, syfon, krata, kil, kos, tek, war, oda, żołd, rano, kur, bal, 
ma, do.

Bony książkowe po 50 zl wylosowali:
1. Kinga Francuszkiewicz — Poznań, Łąkowa 10 m. 10.
2. Mirosław Privawa — Poznań 34, Hetmańska 24 m. 9.
3. Jolanta Nowak — Środa Wikp.. 20 Października 38 F m. 14. 

Nagrody wysyłamy pocztą.

potępienia przez 
dokonanej przez 
dnoczone.

Długie milczenie

rząd agresji
Stany

Białego
w zestawieniu z biegiem

Zje-

Domu, 
wyda-

rżeń w Indochinach, wywołało fa­
lę niezwykle krytycznych wystą­
pień wobec Nixona, a także wo­
bec jego rządu, ze strony licznych, 
ustosunkowanych polityków amery 
kańskich. Siedemnastu senatorów,

miając niedawno: — Mieliśmy 
jeden front w Azji, obecnie 
mamy trzy.

WIESŁAW PORZYCKI
*) Dopiero 4 bm. Waszyngton 

zniósł embargo na wiadomości z 
Laosu; oznajmiono oficjalnie, że 
walki toczą się „na pograniczu* 
laotańskim.

•) USA są także ich sygnatariu­
szem; w Genewie ustalono m. in., 
iż na obszar Laosu nie wolno wpro 
wadzać — w żadnej formie — ob­
cego personelu wojskowego.

TADEUSZ KRASZEWSKI

, skradziony
Siadłszy na stołku przy jednym ze stołów, zaczął przerzu­

cać papiery w teczce z protokółami przesłuchań.
— Nazywe się pan Karol Jankowiak, lat czterdzieści osiem, 

pracuje tu pan jako woźny od dwóch lał.
— Jako inwalida z wojny, dostałem tu posadę. Wiejskie po-

Pedagodzy w mundurach

— Sam nie wiem, co o łym myśleć, panie poruczniku, ko­
munikował mu przyciszonym głosem. — Dzwoniłem do ko­
mendy powiatowej. Sprawdzali, czy inżynier Stępień był w 
mieście... Wygląda, że wcale nie był. Nie widzieli go eni w 
wydziale oświaty, ani w zarządzie PNZ-ełów. A łam chyba 
arzede wszystkim mógł mieć sprawy do załatwienia. Prosi­
łem, żeby stwierdzić jeszcze dokładnie...

— Czemu macie taką zmartwioną minę, s erżancie? — roze­
śmiał się porucznik. — Zagęszczanie się poszlak, ło prze- 
c eż oomyś^y objaw.

— Tak jest, panie poruczniku — przyznał bez przekona­
nia komendant posterunku. — Ale inżynier Stępień... Wierzyć 
m się nie chce.

— N’e można mieć żadnych sympatii w śledztwie...
W tej chwili do gabinetu wszedł woźny szkolny i zwrócił 

uę do dyrektora Zaręby.
— Zamówiony telefon z Poznania!
— Niech pan idzie, panie dyrektorze — powiedział poru­

cznik. — A może pan — zwrócił się do woźnego — zostanie 
♦u chwile. Muszę z panem pomówić. Bierzcie się do roboty, 
<olego Wawrzyniak. Sierżant wam pomoże.

Dyrektor Zaręba pospieszył do kancelarii. Fotograf zajął 
>ię przygotowaniem aoarałów do zdjęć przy pomocy Nowi- 
ck ego, a porucznik udzieliwszy im dokładnych wskazówek 
.k nąt na woźnego.

Us adźmy sobie w hallu, żeby ne przeszkadzać w foto­
grafowaniu. Chcę zadać penu kilka pytań.

1

wietrze, praca lekka.
Porucznik kiwnął głową.
— Czy znał pan kogoś z personelu tutejszej szkoły 

n>ej? Dyrektora, nauczycieli’
— Nie! Znaczy nikogo, kto mógłby za mną ręczyć, 

mam papiery...
— Nie o ło chodzi! Czy pan w ogóle znał kogoś z

daw-

Ale

nich,
czy wie pan coś o przeszłości na przykład dyrektora Zaręby, 
czy inżyniera Stępn a?

— Ojciec inżyniera Stępnia był moim kolegą w fabryce. 
Niezbyt bliskim, ale znaliśmy się i inżyniera pamiętam, jako 
chłopaka. Był zdolny, choał się uczyć. Przed wojną nie było 
tak łatwo. Rodzice niewiele mogli mu pomóc. Od najmłod­
szych lat przebijał się sam.

— Co ło za człowiek?
— Ne mogę wydawać świadectwa. Po mojemu — ambitny, 

wytrwały. Twardo idzie do celu... Ale tak — swój chłop.
— Ne zarozumiały?
— Nie! Zarozumiałości w nim n>ie ma. Dla wszystkich grze- ‘ 

czny.
— Dyrekłor go lub’?
— Jakby łu pow edzieć... To już są sprawy takie. Nie wy- 

daje się, żeby go specjalnie lubił. Ale to... To już chyba nie 
należy do śledziwa, bo ło sprawy prywatno.

— Nigdy nie wiadomo z góry, co należy, a co nie należy 
do śledztwa.

— Nie, pan e poruczn ku1 Nie uwierzę, żeby inżynier mał 
coś wspólnego z kradz eźą. To do niego niepodobne...

— Może oar. i ma rację... Ale... chciałbym zebrać o nim 
jak najwięcej szczegółów. Interesuje mnie wszystko, a więc 
? stosunki z dyrektorem.

— 19 — — 20 —
c d n.

Dokończenie ze str. 3
Funkcja zwalniającego wcale 
nie jest łatwa. Obie strony win 
ny wyjść z Izby pogodzone. 
W przeciwnym razie niczego 
się nie osiągnie. Zabrany do do 
mu siłą, wbrew własnej woli, 
młody człowiek nie znajdzie 
tam dla siebie miejsca. Histo­
ria się powtórzy. A czasem tra 
gicznie skończy.

Gdy przeprowadzone rozmo 
wy wykażą, że w domu jest 
niewłaściwa atmosfera rodzin 
na, czy wręcz brak zaintere­
sowania rodziców (widziałam 
matki, które z dzieckiem nie 
chciały się przywitać, wsty­
dziły się go), Milicyjna Izba 
Dziecka skierowuje wnioski do 
sądu o ustanowienie właści­
wej opieki. W minionym roku 
na 161 takich spraw sąd o- 
rzekł w 55 przypadkach natych 
miastową izolację od dotych­
czasowego środowiska, skie­
rowując do Państwowego Po­
gotowia Opiekuńczego, domów 
dziecka, zakładów wychowaw 
czych. w których znajdą właś 
ciwe warunki.

Ale ojcowie Marka i Janka 
przvznali się do swych synów. 
A ćhłoper — w gruncie rzeczy 
byli szczęśliwi, że tak się to 
skończyło. Przecież i tak po 
wyczerpaniu ukradzionych w

domu pieniędzy chcieli wró­
cić. Teraz tylko trzeba ich o- 
toczyć należytą opieką.

Poznańska Izba zawiadomiła 
odpowiednie instancje w Kra- 
kowskiem, zobowiązane do 
tych czynności. A na pożeg­
nanie — propozycja: jeśli wy­
łoni się potrzeba — przyjdź­
cie po pomoc. Do nas, albo do 
innej Izby. By nie dopuścić 
do poważniejszego konfliktu, 
do tego, by chłopcy popełnili 
„czyn zabroniony przez usta­
wę pod groźbą kary”.

Jesteśmy po to, by pilno­
wać porządku w kraju, a dro 
ga ku temu prowadzi przez za 
trzymywanie winnych, oczysz­
czanie miast i wsi z elementu 
przestępczego i poprzez zwal­
czanie warunków na taką dro­
gę pchających. Walczymy o re 
socjalizację każdego młodego
człowieka. Jesteśmy jako
wychowawcy pracujący w Mi 
licyjnej Izbie Dziecka — po to, 
by podać pomocną dłoń tym, 
którzy chcą wrócić z błędnej, 
ze złej drogi, by przed wejś­
ciem na nią chronić młodocia 
nych „łowców wrażeń", takich, 
jak Marek i Janek.
BOGNA WOJCIECHOWSKA
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Przetargi , Nauczamy solidnie mate­
matyki — każdy zakres. 

Tel. 66-09-81. 48397g
Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu — Dział Warsztatów, ul. Jeleniogórska 
'hr 4/6, telefon 67-12-21 — OGŁASZA PRZETARG na: 
1. OBRÓBKA GALWANICZNA:

Sprzedam urządzenie do 
piaskowania lub osobno 
kompresor. Poznań, Gór-

a) 
b) 
c)

d) 
e) 
f)

niklowanie części do 
niklorzanie części do 
niklowanie części do 
parzenia kawy 
niklowanie drobnicy

saturatorów Sp-1 
saturatorów Sp-3 
mopressów do

(kielichowe)

g)

cynkowanie drobnicy (kielichowe) 
chromowanie części do samowarów 
„Gigant”
chromowanie części do tablic 
rezerwacji miejsc

2. wykonanie uszczelek gumowych spo­
żywczych atestowanych do aparatów 
„Mopress”, saturatoróSy Sp-1 i Sp-3, 
samowarów i kolumn bufetowych 
w ilości

3. uszczelki gumowe nieatestowane do 
gniazd hermetycznych, wtyczek „ER” 
oraz wTtyczek „Kriczko”

500-kpl.
300 kpi.

— 35 kpi.
— 1.000 kg
— 1.000 kg

192 kpi.

— 2.100 kpi.

— 16.000 szt.

4.000 szt.
Termin wykonania i dostawy sukcesywnie w ciągu 

1971 roku.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Bliższych informacji technicznych udzieli Dział 

Warsztatów w Poznaniu, ul. Jeleniogórska 4/6, I ptr.
Oferty należy składać w zapieczętowanych koper­

tach z napisem „Przetarg” do dnia 20. II. 1971 r.
Komisyjne otwarcie kopert z ofertami nastąpi dnia 

22. II. 1971 r. o godz. 15 w Wojewódzkim Zakładzie 
Doskonalenia Zawodowego w Poznaniu, ul. Jelenio­
górska 4/6, I ptr.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz ewen­
tualne unieważnienie przetargu bez podania przy-
czyny. K574

Przedsiębiorstwo Remontowo - Montażowe Handlu 
Wewnętrznego w Poznaniu, ul. Grunwaldzka nr 225, 
tel. 67-20-21 — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZO­
NY na sprzedaż

SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO „LUBLIN” — 
cena wywoławcza 30.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22. II. 1971 r. o go­
dzinie 10, przy ul. Grunwaldzkiej 225.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Pojazd można ogladać w przeddzień przetargu tj. • 
20. II. 1971 r. od godz. 9—12.

Eiorący udział w przetargu zobowiązani są wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w przeddzień przetargu w kasie Zakładu.

K680

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Pracy Branży Budowlanej w Poznaniu 
— zatrudni zaraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. Wymagane wy­
kształcenie wyższe oraz praktyka.

Wynagrodzenie do omówienia na miejscu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 dla K568.
Oddział Drogowy w Poznaniu - Dworzec Główny — 
zatrudni natychmiast pracowników na stanowiska:

— DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH (również ko-
biety), 

— ROBOTNIKÓW do 
w obrębie miasta 

Warunki płacy wg 
przedsiębiorstwie PKP. 

Zgłoszenia — Oddział 
pokój 56.

prac torowych, 
Poznania.
stawek obowiązujących w

Drogowy, Referat Ogólny,
K663

Pomoc domową ewentu­
alnie na 4 godz. dziennie, 
przyjmę. Warunki dobre. 
Witkowska, Staszica 19
m. 8. 47972g

Pomoc domowa dochodzą 
ca 3 razy w tygodniu na 
3—4 godziny po południu 
(godz. 14—18), poszukiwa 
na. Oferty z referencja­
mi „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 48451g.

Mężczyzna przyjmie jaką­
kolwiek pracę w dom — 
mieszkam w śródmieściu. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 47976g.

Młoda, solidna, podejmie 
pracę ogrodnictwie pie­
czarkami. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48450g

Potrzebna kobieta do pra 
cy w szklarni. Luboń, 
Fabryczna 55, tel. 78. .

4800lg

Starszy kulturalny, po­
szukuje jakiegokolwiek 
zajęcia. Może pełnić dy­
żur lub t. p. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48469g.

Potrzebna pomoc przed­
południowa do dziecka 
na Marcelińskiej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48034g.

Dochodząca pomoc domo­
wa z gotowaniem na 4 go 
dżiny dziennie, potrzebna. 
Zgłoszenia — Poznań, ul. 
Ostroroga 10 m. 1, godz.

Potrzebna dochodząca po 
moc domowa z dobrym 
gotowaniem. Warunki do 
omówienia. Zgłoszenia: 
Zacisze 10 m. 1, od godz.
16. 48U2g
Gosposia z referencjami 
do 2 osób, potrzebna. O 
sobny pokój. Warunki 
bardzo dobre. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 48201g.
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie cholewkarza. Adres: 
ul. Kraszewskiego 24.

48250g
Potrzebna kobieta na sta 
łe do lekkich prac w o- 
grodnictwie. Warunki dc-
bre przy Poznaniu.
Wiadomość: Poznań, Przy 
byszewskiego 32 m. 11.

4827*g
Uczennica potrzebna do 
szycia torebek damskich. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 48273g.
Fryzjer potrzebny. Ow­
siana 17. 48283g
Potrzebna pomoc domo­
wa, na dobrych warun­
kach. Matejki 66 m. 5.

» 48341g
Przyjmę młodego pracow 
nika do warsztatu ślu­
sarskiego. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48372g.
Pomoc domowa 3 razy w 
tygodniu, potrzebna. Po­
znań - Sołacz, plac Oraw
ski 5. 48385ą
Potrzebna zaraz pomoc 
domowa. 23 Lutego 21 m
10. 48412”
Panienkę ze wsi, przyj­
mę jako pomoc domową. 
Umożliwię naukę. Przy­
byszewskiego 66 m. 6.

48453g

17—19. 48517g
Dochodząca pomoc do 
dziecka potrzebna. Oferty 
Poznań, Dąbrowskiego nr
20/22 m. 61. 48094g
Pracownik do dorywczej 
pracy fizycznej potrzeb­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48591g.
Kobieta do pracy w szklar 
ni (kwiaty) potrzebna. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48592g.
Pani do opieki nad 3-let 
letnim dzieckiem potrzeb 
na. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48596g.
Stolarz do wykończenia 
mieszkaniowych prac sto­
larskich potrzebny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48569g.
Przyjmę pomoc domową, 
najchętniej dochodzącą. 
Henryk Dembiński, Po­
znań, Słowackiego 55 m. 2.
tel. 454-25. 48578g
Potrzebni wulkanizator — 
względnie przyuczony i 2 
uczniów. Sztul, Luboń, 
Dzierżyńskiego 40a. 4865tg
Pomoc domowa potrzeb­
na. G. Czarniaga, Środa
Wlkp., Kasprowicza 1.

48668g
Osobę w średnim wieku 
z referencjami do onieki 
nad chorą przyjmę. Tele­
fon 530-79 w godz. popo-
łudniowych. 48711g
Potrzebna zaraz pomoc 
domowa wraz z gotowa­
niem. Informacja w Skle­
pie Rybnym, ul. Głogow-
Ska 49. 48741g
Pomoc do sprzątania 3 ra 
zy w tygodniu, potrzeb­
na. Czerwonej Armii 38
m. 10. 48739g

ZŁOM ZŁOTA I SREBRA
SKUPUJE SKLEP

POZNAŃ, ul. Ksntaka nr 10/ 
PONADTO ZŁOM SREBRA i SREBRO 

PRZEMYSŁOWE sku/ują SKLEPY „VERITAS”:
• Gniezno, ul. Moniuszki nr 4
• Ostrów Wlkp., ul. Gimnazjalna nr 2
• Kalisz,/ul. Garbarska nr 2

K401

Niemieckiego języka uczę 
nową metodą na dostęp­
nych warunkach. Lubec- 
kiego 10 m. 1, róg Rycer­
skiej, Grunwald. 47995g
Magister udziela korepe­
tycji z przedmiotów ści­
słych metodą intensyw-
ną.
m. 7.

Dzierżyńskiego 87 
48290g

Rusycysta, polonistka — 
nauczają. Telefon 599-64. 

48487g
Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

46244g
Mgr inż. udziela lekcji
matematyki, 
kiego 2 m. 2.

Siemiradz - 
48732g

f|Kupno^ Sprzedaż
Kupię dźwigary metalowe 
12 lub 14. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 47911g
Kupię MZ ES - 250/2. O- 
ferty z podaniem ceny — 
,,Prasa’\ Grunwaldzka 19 
dla 47959g.

Kupię trójkołowiec „Ve- 
lorex”. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 47998g

Kupię dziewiarkę dwu­
płytową. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48063;;

Tapetę zagraniczną wy­
sokiej jakości, kupię. O- 
ferty „Prasa” —< Grun­
waldzka 19 dla »48U5g.
Radioaparat, tokarkę sto- 
łową, szafę biblioteczną 
kupię. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 48639g.

Ogrodnicy

ki 5. 48367g
Elektryczne piece akumu 
lacyjne - atestowane, ce­
na 900 zł — wykonuje Po 
znań, Rogozińska 11, tel.

Sprzedam kredens ku­
chenny, stół, kanapotap- 
czan, łóżko, brzoza. Gro­
chowska 27 m. 3, ponie­
działek, wtorek godz. 18—
19.30. 48575g

461-24. 48377g
H Samochody

Zamienię Syrenę T03 po 
małym przebiegu w bar­
dzo dobrym stanie z po­
wodu wyjazdu do NRD, 
na Trabanta 601. Informa 
cje od 15—18. Tel. 67-17-67.

48436g

Sprzedani łóżka na wyso ­
ki połysk i magiel elek­
tryczny. Poznań - Winia- 
ry, ul. Kowalska 5.

48384g

Szafonierki, pianino czar 
ne, stan dobry, korzyst­
nie sprzedam. Golski, Kra 
sińskiego 12, godz. 18—20. 

48422g

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską 2-płytową 5. Dą­
browskiego 130 b m. 29. 

48443g

Piękną nowoczesną suk­
nię ślubną sprzedam.
Dzierżyńskiego 43 m. 6, 
tel. 536-43, od 16. 48484g

Saksofon tenor nowy 
Luxsor niemiecki, sprze­
dam. Lewiński, Poznań, 
Bzowa 2 m. 1. 48502g
Sprzedam okna skrzyn­
kowe dwudzielne, typo­
we. Oferty „Prasa” Grun 
■waldzka 19 dla 48317g.
Kredens, bufet pięknie 
oszklony, mahoń, szafę
biblioteczną, sypialnię
Biedermeier, stół rozcią­
gany — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48329g.
Sprzedam kanapo - tap­
czan dwuosobowy, witry­
nę nowoczesną. Promie­
nista 99 m. 17, od 16.

48339g

Rolnicy

Spiesznie sprzedam War­
szawę M-20. Ul. Szydłow­
ska 14, godz. 15—18.

48078g
Syrenę 104 z radiem, stan 
idealny sprzedam, względ 
nie zamienię na Warsza­
wę za dopłatą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47905g.
Sprzedam Skodę 1102. Ul. 
Rataje 142, niedziela go-

Zamienię nową Warszawą 
223 na nowego Fiata. Tel.
41-11-08. 48213g
Sprzedam „Skodę” 1201 
Combi po kapitalnym re­
moncie .Tel. 528-26. 48399g

Kupię Warszawę, Moskwi
cza. Tel. 524-44. 48413g

Opony protektoruję 
protektorem szosowym i

dżina 14—16. 47756g

terenowym. 
„Witgum”,
bfowskiego 185.

Poznań,
Warsztat

, Dą- 
4760 Ig

Kupię Mikrusa, może być 
do remontu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47908g.
Sinica - Aronde, spiesz­
nie sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 47962g.

Syrenę 103 sprzedam — 
stan idealny. Winogrady
120. 47930g
Sprzedam samochód War 
szawa M 20. Ul. Poznań­
ska 31 m. 2, tel. 407-59.

48035g
Sprzedam Syrenę 
Stefan Goleńczak, 
znań, Mińska 37.

Fo- 
48053g

Sprzedam Ford Taunus- 
M17 Super. Biechowo 29,
pow. Września. 48049g
Sprzedam Skodę MB 1003 
z nowym silnikiem, częś 
ciami zamiennymi. Adam 
czak, Lednogóra, pow. 
Gniezno. 48162g

Działkowicze
Przedsiębiorstwa: państwowe i społeczne

Wołgę czarną, 2 rok eks­
ploatacji spiesznie sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48599g.

Sprzedam samochód War 
szawa M-20. Zdzisław No­
wak, Podrzewie, pow. Sza
motuły. 48613g

Kupię Opla, najchętniej 
1700. Oferty z podaniem 
ceny „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48551g.

Renault 10 fabrycznie no 
wy, PKO, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48565g.

Sprzedam Octavię Super, 
63 r. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 48258g.
Zamienię Warszawę na 
Żuka lub kupię do remon 
tu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48590g.

Żuka sprzedam. Poznań.
Piątkowska 57. 48653g

STACJA ZABIEGÓW OCHRONY ROŚLIN dla MIASTA POZNANIA
w Poznaniu - Chartowie, ul. Reknicka 7, telefon 725-07 

WYKONUJE
NASTĘPUJĄCE USŁUGI W ZAKR. CHEMIZACJI ROLNICTWA:
♦ OPRYSKI 
♦ OPRYSKI 
♦ OPRYSKI

NOSCI na

DRZEW i KRZEWÓW,
UPRAW POLOWYCH,
TOTALNEGO NISZCZENIA ZBĘDNEJ ROSLIN- 
boiskach sportowych, przyszkolnych, w składnicach

fabrycznych, magazynach, bocznicach kolejowych.
Zlecenia na usługi należy składać pisemnie pod adresem Stacji, w terminie do końca 
lutego 1971 r. Nie gwarantuje się wykonania usług zgłoszonych w terminie późniejszym.

STACJA KWARANTANNY i OCHRONY ROSlJN W POZNANIU.
ul. Ogrodowa 5, telefon 541-58

UDZIELA:
♦ bezpłatnie porad fachowych w zakresie metod zwalczania chorób 

i szkodników roślin uprawnych oraz chwastów;
♦ w sprawie przestrzegania przepisów bhp przy stosowaniu che­

micznych środków w ochronie roślin.
K742

Kupię maszynę dziewiar­
ską, dwupłytową 6—7 — 
1 m. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48620g.
Kupię baset marki „Welt 
meister”. Poznań, ul. Gro 
dziska 129 m. 3. 48187g
Encyklopedię wielką, Geo 
grafię Powszechną kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48713g.
Pianino dobre kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48710g.

Sprzedam telewizor Sza­
fir. Tel. 401-55. 47982g
Sprzedam małą spawarkę 
transformatorową od 60— 
180 Amper. Ul. Pasieka 
30 m. 1, w godz. popo­
łudniowych. 47999g
Sprzedam okazyjnie no­
we czarne karakuły. O-
ferty ,,Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48009g.
Sprzedam betoniarkę 150
1. Kostrzyn Wlkp., ul. 
Sienkiewicza 20. 48059g
Sprzedam tanio powózkę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48124g.
Sprzedam jałowicę na 
ocieleniu. Poznań - Krzy- 
żowniki, ul. Wirska 2.

48125g
Sprzedam pierzyny. Tel. 
670-565, godz. 18—21.

48154g
Klatki dla lisów mało 
używane, kościarkę — 
sprzedam. Poznań - Ża- 
bikowo, ul. Wirowska 11. 

48160g
Sprzedam tanio maszynę
do szycia do pisania,
dwoje skrzypiec, kuchen­
kę gazową. Ul. Chwiał­
kowskiego 10 a m. 17.

481S3g
100 okien inspektowych 
rozmiar 100X150 cm — 
sprzedam. Ogrodnictwo, 
Poznań, ul. Zawady 19.

48077g
Sprzedam używane okna. 
Zgłoszenia: plac Bernar-
dyński 1 m. 7. 48073g
Szafę 3-drzwiową, prawie 
nową, sprzedam. Wojska 
Polskiego 6 m. 42. 48083g
Sprzedam rozsadę donicz- 
kowaną pomidorów ho­
lenderskich. Informacja: 
tel. 718-07. 4819lg
Sprzedam magnetofon ka 
setowy z radiem oraz ra 
dio Stern-Juwel. Wiado­
mość: tel. 403-08. 48194Ę
Sprzedam sypialnię jasny 
dąb. Poznań, Nad Wierz- 
bakiem 22 m. 5. 48481g

Sprzedam skuter Osa 175, 
po 6 tys. km. Kaszko- 
wiak, Wronki, 22 Lipca 
11. 1066p

Sprzedam Zastayę, stan 
bardzo dobry. Dębiec, 
Kalinowa 8, tel. 214-60.

48123g

Kupię Fiata lub inny — 
premia PKO. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48629g.

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, kombi­
nowane, spacerówki pole­
ca Wytwórnia, Orzeszko-
wej 13. 48378g

Sprzedam Syrenę 104, pre 
mia PKO. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48122g.

Nowe agregaty do doświe 
tlania roślin kwiatów roz­
sady sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48593g.

Sprzedam Syrenę 103. Po 
znań, Grobla 4 m. 5,

Sprzedam Moskwicza 403 
i Syrenkę 104. Andrzej 
Owczarzak, Środa, ul. 
Szamarzewskiego 20 m. 6. 

4862Gg

godz. 15—18. 48127g.

Sprzedam Syrenę 103

Sprzedam Wartburga De 
Lux, 1965 r. Płomienna 3c 
m. 4. 48666g

bardzo dobrym stanie.

Sprzedam ciągnik C-45 
oraz przyczepy skrzynio­
wą i dłużycową. Ludwi- 
czak, Witaszyce, ul. Szkol 
na 2a, pow. Jarocin.

48614g

Janickiego 26 m. 8.
48107g

Sprzedam nową Syrenę
104. Tel. 334-29. 48631g

Sprzedam Skodę Combi 
1101, w stanie dobrym. 
Chwiałkowskiego 22 m. 2
od godz. 10. 48167g

Sprzedam Warszawę w 
bardzo dobrym stanie 
wraz z częściami zapaso­
wymi. Poznań, ul. Jeżyc

Okazyjnie sprzedam no­
we futro imitacja kara­
kułów. Cena 2.800. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48547g.

Sprzedam okazyjnie Sy­
renę z silnikiem DKW. 
Grochowska 89 m. 9, go-
dżina 16—18. 48173g

ka 43 m. 3. 48636g

Futro nowe, czarne kara­
kuły, średni rozmiar, ga­
tunek II sprzedam. Cena 
24.000. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48548g.

Sprzedam samochód Volks 
wagen 1200, stan idealny. 
Cena 135 tys. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48171g.

Syrenę 104, nowy z PKO, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48638g.
Sprzedam Fiata 600 Mul- 
tipla. Poznań, ul. Jeżyc­
ka 44 — zakład elektrycz
ny. 48637g

Sprzedam nowy typ Ja­
wa 250, eksponat MTP. 
Poznań, Junikowo, Nowo

Kupię blok silnika lub ca 
ły silnik do remontu — 
„Skoda Octavia”. — Po­
znań, Mylna 32. 48234g

Sprzedam Zastawę 750 — 
cena 82.000. Ul. Marceliń-
ska 21 m. 7. 48641g

solska 14. 48558g

Sprzedam doświatlaną roz 
sadę pomidorów, odbiór 
natychmiast. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48573g.

Sprzedam Warszawę M-20 
z silnikiem zapasowym. 
Jarocin, Wrocławska 8.

48482g

Warszawę 203 górnozawo- 
rową w bardzo dobrym, 
stanie sprzedam. Środa 
Wlkp., ul. Ks. Kegla 7,
tel. 786. 48646g

Sprzedam 3 szafy (kom­
plet Kowalskich), wysoki 
połysk, 2-ubraniowe. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48580g.
Odstąpię ogródek dział­
kowy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4858lg.
Amerykankę 2-osobową, 
nową, szafir, okazyjnie 
sprzedam. Kościelna 50
m. 17. 486565
Sprzedam z powodu wy­
jazdu nową szafę, tap­
czan, fotel, stolik, lampę 
stojącą. Żołnierczyk —

Samochód Skoda Octavia 
Super sprzedam. Ul. Li­
tewska 16, po południu.

48264g

Trabant - Kombi 601 — 
sprzedam. Mottego 4, go­
dzina 14—16. 48302g

Sprzedam Renault 10 z 
małym przebiegiem. Oglą 
dać: Parking, Al. Marcin­
kowskiego. 48298g
Okazja, Syrena 104 do 
sprzedania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48361g.
Sprzedam Syrenę 103. Po­
znań, Wawrzyńca 59, na­
rożnik Botanicznej od 
godz. 16—19. 48373g

Grunwaldzka 41a 
godz. 16—19.

m. 5,
48676;

Sprzedam krowę wysoko- 
cielną oraz klacz 7-letnią 
z źrebiakiem. Złotkowo
13. 48678g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca wy­
twórnia Jankę, Dąbrów-
skiego 88. 48645g
Sprzedam bojler elek­
tryczny, niemiecki, nowy, 
futro imitacja karakułów.
Tel. 336-53. 48637g
Sprzedam pianino A. Fi-

Warszawę
32.000 zł. 
m. 5.

sprzedam 
Jaworowa 38

48695g
Sprzedam samochód cię­
żarowy Renault 1,5-ton. 
oraz osobowy DKW Ju­
nior, 1963 r. Poznań, Gos
tyńska 5. 48700g
Tłumiki do Syren zakła­
dam na poczekaniu. Po­
znań, Grudzieniec 52.

4873Rg
Moskwicza 407 sprzedam.
Tel. 640-94.

Syrenę 104 zmodernizowa­
ne wnętrze, stan idealny, 
sprzedam. Telefon 319-47 
albo 307-47. 48402g
Sprzedam Syrenę i silnik 
do Warszawy górnozawo- 
rowej. Promienista 122.

48401g
Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową, rok produk­
cji kwiecień (1968. Poznań, 
Mylna 50, niedziela od 
godz. 15—18.48494g

biger. Adres wskaże „Pra Żuka sprzedam. 
x-,-— «« wskaże . ■Drac:a”sa”. Grunwaldzka 19 dla „Prasa”,

48690g. waldzka 19 dla 48496g.

Adres
Grun-

KURSY KIEROWCÓW 
kat.: samochodowej - amatorskiej, 

motocyklowej 
organizuje

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW 
Klubu Motorowego AZS w Poznaniu 
ul. Fredry 7, pok. 42, telefon 580-01, wewn. 13 

Otwarcie kursu w dniu 10 lutego br. o godz. 16 
przy ul. Noskowskiego 25.

Zapisy przyjmuje oraz informacji udziela 
Sekretariat Ośrodka w godzinach od 9 — 17. 

Dla uczniów i studentów zniżki.
_____________________________________________ 48677g

• Lokale
Poszukuję lokalu na war­
sztat samochodowy. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47933g.
Kupię mieszkanie własnoś 
eiowe przynależnościami. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47950g.
Młode małżeństwo, człon­
kowie spółdzielni, poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47951g.
Śrem — spółdzielcze dwa 
pokoje z kuchnią z wy­
godami zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47988g.
M-3 w Olsztynie zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47989g.
Kupię mieszkanie spół­
dzielcze typu własnościo­
wego — wszelkie warunki 
do uzgodnienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48044g.
Pokój piętro, własny
licznik, piwnica — Jeży­
ce, zamienię na podobny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48118g.
Sprzedam 2 pokoje wy­
łącznie własnościowe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48183g.
Przyjmę panienkę na po­
kój. Tel. 479-53. 48173g
Zamienię samodzielne 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka, pół piętro, na 3-poko- 
jowe, samodzielne. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48090g.
Zamienię 2 mieszkania po 
kój z kuchnią na 2 poko­
je z kuchnią, do II ptr. 
Adres: Kopernika 1 m. 6. 

48193g
Poszukuje pokoju jedno­
osobowego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48198g.
Uczniom ■wynajmę pokój. 
Głogowska 41 m. 17.

48261g
Zamienię 1 duży pokój z 
kuchnią w starym budów' 
nictwie na Łazarzu, po 
kapitalnym remoncie, na 
2 pokoje z kuchnią. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48251g.

Przyjmę rencistkę na po­
kój. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48304g.

Małżeństwo bezdzietne wy 
najmie pokój z wygoda­
mi w śródmieściu. Tel. 
713-32. 48306g
Przyjmę na pokój z ku­
chenką małżeństwo pra­
cujące. Czerny, Suchylas,
Szkolna 2. 48360g
Mieszkanie komfortowe 
pokój, kuchnia, I ptr. — 
kwaterunkowe w nowym 
budownictwie na Grun­
waldzie, zamienię na 2 
pokoje z kuchnią, łazien-, 
ką, także w nowym bu­
downictwie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46368g.

Przyjmę panów na pokój. 
Łomżyńska 23 (Warszaw-
skie — pętla). 48395g
Zamienię 3 pokoje z kuch 
nią, łazienką, c. o„ na 2 
pokoje z kuchnią, łazien­
ką, samodzielne, chętnie 
w willi i kawalerkę z ła­
zienką. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48428g.

Pokój oddam. Dziewińska
nr 9. 48617g
Samodzielny duży pokój, 
kuchnią, przynależnościa- 
mi, śródmieściu wynajmę 
na kilka lat. Tylko opła­
ta z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48457g.
Zamienię 2 pokoje, duży 
balkon, wspólna kuchnia, 
na pokój z kuchnią, sa­
modzielne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48245g.
Łódź — 3 pokoje, kuch­
nię, 47 m kw., bloki, I pię 
tro, komfort, kwaterun­
kowe, zamienię na rów­
norzędne, większe lub W 
domku jednorodzinnym 
w Poznaniu. Wiadomość: 
Łódź, Będzińska 4 m. 21,

48742g 1 Gudemajer. K636

Zamienię pokój, kuchnią, 
samodzielne, łazienka, ko 
rytarz wspólne, na więk­
sze. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa”— 
Grunwaldzka 19 dla 48691g.

Sprzedam pokój wyłącza 
ny z zabudów, loggią. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48697g.
Poszukuję lokalu około 
50 m2, wyłączonego, wol­
no stojącego, Stare Mia­
sto, na przerób tworzyw.
Tel. 67-09-54. 47657gpr,
Trzypokojowe komforto­
we zamienię na dwupo- 
kojowe. Oferty: „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48451g.

Panny przyjmę na pokój.
Leszczyńska 79. 48544g
Kościan, 2 pokoje z kuch 
nią zamienię na pokój z 
kuchnią w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 48554g.
Pan pracujący poszukuje 
niekrępującego pokoju 
jednoosobowego. Cena o- 
bojętna. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 48552g.
Pracującej wynajmę po­
kój wspólny śródmieście. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48660g.
Zamienię mieszkanie 3- 
pokojowe, samodzielne, 
stare budownictwo, na 2- 
pokojowe w nowym bu­
downictwie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48670g.

Przyjmę ucznia na pokój, 
Ul. Inowrocławska 2 
m. 1. 48671g
Zamienię 3 pokoje, kuch 
nia, łazienka, piece, III 
piętro, centrum na samo­
dzielne, pokój, kuchnia, 
łazienka, najchętniej c. o. 
i ewentualnie dodatkowo 
pokój samodzielny. Tele­
fon 732-95 godz. 18—21.

48627g
Trzypokojowe M-4 Rata­
je zamienię na dwupoko- 
jowe Jeżyce, Grunwald. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48640g.

Pokoju sublokatorskiego 
poszukuję. Oferty „Pra- 
sa”,. Grunwaldzka 19 dla 
48689g.

e Nieruchomości
Domek z wolnym miesz­
kaniem, pomieszczeniem 
na warsztat, parcele pod 
zabudowę, oraz . działkę 
ogrodniczą przy Poznaniu 
— korzystnie sprzedam. 
Pośrednictwo wykluczo­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 47541g.

Tanio sprzedam w willi, 
śródmieście 3 pokoje, ku­
chnia, łazienka, c. o., o- 
gródek. Po kupnie wolne. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47931g.
Mieszkanie 2 pokoje z ku 
chnią wyłączone kupię 
we Wrześni. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
47939g.
Willę, ogród — okazyjnie 
sprzedam. Informacje tel.
67-15-22. 48100g
Dwie działki budowlane 
po 783 m2 sprzedam. Po­
znań, Szamarzewskiego 65 
m. 1. 48105g
Sprzedam w Poznaniu — 
peryferie dom 4 izby, sta 
ry, wolny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48126g.
Sprzedam komfortową 
willę wyłączoną, wolną, 
ogród, budynki gospodar 
cze. Kuroch, Murowana 
Goślina k. Poznania, ul.
Poznańska 19. 48164g

Kupię parcelę, chętnie z 
rozpoczętą budową — ul. 
Dąbrowskiego oraz bocz­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48315g.
Zamienię parcelę z rozpo 
czetą budową w Smocho- 
wicach na trzypokojowe 
mieszkanie w nowym bu­
downictwie. Tel. 456-46 W.
67. 48316g
Sprzedam lokal warszta­
towy mechaniki pojazdo­
wej z przyległym miesz­
kaniem o łącznej powierz 
chni 180 m! wraz z nie­
ruchomością. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48354g.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO > 
USŁUG SAMOCHODOWYCH W POZNANIU 

zawiadamia, że
w poniedziałki, środy i piątki w godz. od 6.30—21

przeprowadza przeglądy gwarancyjne
samochodów osobowych marki SYRENA 104,

W AUTORYZOWANEJ STACJI OBSŁUGI SAMOCHODÓW 
w Poznaniu przy ul. Towarowej 34, telefon 506-40. 

Terminy przeglądów można uzgadniać telefonicznie.
STACJA OBSŁUGI POLECA RÓWNIEŻ USŁUGI W ZAKRESIE:

badań diagnostycznych w pełnym zakresie, łącznie 
z badaniem silnika na urządzeniu CRYPTON, 
przeglądów technicznych OC, OT-1, OT-2, 
mycia i smarowania. KTT46 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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OKAZJA!
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NieruchomościUwaga ? Hodowcy Drobiu

OKAZJA!

Kupię domek okolice Po­
znania lub rozpoczętą bu 
dowę. Oferty podaniem 
ceny „Prasa”, Grunwaidz 
ka 19 dla 48624g.
Sprzedam w Gnieźnie 
dom dwurodzinny z wol­
nym mieszkaniem. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48G33g.

I
DOREDAKTORA W PKO potrzebne

Motocykle SHL - GAZELA
SPRZEDAJEMY W MIESIĄCU LUTYM

Z BONIFIKATĄ 8 PROCENT
ZAMIAST 16.000,— ZŁOTYCH, ZAPŁACISZ

tylko 14.720, złotych
Bonifikaty udzielamy także przy sprzedaży ratalnej.

PT KLIENTÓW ZAPRASZAMY 
DO NASZEGO SKLEPU w POZNANIU 

ul. Gwardii Ludowej 36

PGR KOBYLNIKI, pow. Szamotuły
OFERUJĄ DO SPRZEDAŻY

Okazja! Sprzedam 2 po­
koje, kuchnię, centralne, 
wyłączone, ogródkiem — 
150 tys. zł, wille, parcele.
Długa 10. 48359g

MLODE ODCHOWANE KURKI
krzyżówki nieśnej - import z Węgier, 

odznaczające się wysoką nieśniością 260—280, 
dużym ciężarem jaj i dobrą zdrowotnością.

Zgłoszenia
PGR Kobylniki poczta Obrzycko, 

nr telefonu: Szamotuły 308 lub Obrzycko 13.
K775

Pracownicy poszutUw^su
Spółdzielnia Inwalidów Ochrony Mienia i Usług 
Różnych w Poznaniu, ul. Konfederat ka, barak 2, 
— przyjmie do pracy fizycznej na stanowisko

STRAŻNIKÓW NA PEŁEN ETAT - kobiety 
i mężczyzn, kandydatami mogą być także osoby 
z inwalidztwem 111 grupy K1Z oraz osoby w 
wieku poprodukcyjnym (kobiety po 55 roku 
życia i mężczyźni po 65 roku życia), nie pobie­
rający renty ani emerytury.
NA ŃIĘPEŁEN WYMIAR GODZIN — kobiety 
i mężczyzn z wynagrodzeniem do 750,— zł mie­
sięcznie, bez zawieszenia prawa do renty lub 
emerytury.

Osobom dojeżdżającym z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy pociągiem z odległości nie przekra­
czającej 25 km, zwraca się koszty dojazdu zgodnie 
z obowiązującymi przepisami.

Kandydaci winni zgłaszać się w Oddziałach Tere­
nowych wg. niżej podanych adresów:

1. MIASTO POZNAN
1. Dzielnica Jeżyce

— Oddział Terenowy Poznań 
rzewskiego 8, tel. 430-17;

2. Dzielnica Grunwald 
(Grunwaldzka - Junikowo) 
— Oddział Terenowy Poznań

nr

ne

3.

4,

I, ul. Szama-

II, ul. Tacza­
nowskiego, barak 1, tel. 673-559. 

(Głogowska - Górczyn) 
— Oddział Terenowy Poznań nr VII, ul. 

czanowskiego, barak 1, tel. 673-559.
Dzielnica Stare Miasto 
— Oddział Terenowy Poznań nr III, ul. 

stówa 3a, tel. 500-10.
Dzielnica — Wilda
— Oddział Terenowy Poznań nr IV, ul, 

tyzancka 3a, tel. 317-45.
Dzielnica Nowe Miasto
(Główna — Osiedle Warszawskie) 
— Oddział Terenowy Poznań nr V, ul. 

bary 47, tel. 585-33.

Ta-

Mo-

Par-

Gar-

(Rataje - Starołęka)
— Oddział Terenowy Poznań nr VI, ul. Staro- 

łęcka 36, tel. 739-95.
II. ODDZIAŁY POWIATOWE

1. Poznań — Powiat
— Oddział Poznań — Powiat w Poznaniu, ul. 

Dąbrowskiego 79, tel. 427-79.
2. Oddział w Szamotułach

— Szamotuły, ul. Świerczewskiego 21, teł.
326.

3. Oddział w Czarnkowie
— Czarnków, ul. Wronlecka 3, tel. 95.

4. Oddział w Międzychodzie
— Międzychód, ul. 17 Stycznia 66, tel. 33R^6gg

Ośrodek Walki z Gruźlicą dla m. Poznania, ul. Sza­
marzewskiego 62 — zatrudni zaraz

KIEROWNIKA wzgl. KIEROWNICZKĘ KUCHNI 
(wykształcenie gastronomiczne).

Ośrodek Walki z Gruźlicą dla m. Poznania, ul. Sza­
marzewskiego 62 — zatrudni zaraz

TECHNIKA MED. - ANALITYKA.
K735

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Pozna­
niu, ul. Świerkowa 8 — zatrudni zaraz na stanowisko

NAUCZYCIELA ZAWODU — ślusarza specja­
listę obróbki ręcznej z uprawnieniem do spa­
wania.

Wymagane wykształcenie: średnie techniczne i 3 
lata praktyki w danym zawodzie lub szkoła zawo­
dowa i dyplom mistrzowski w danej specjalności.

Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji Szkoły 
rod wyżej wskazanym adresem. _____________ K.1S7

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Strzeszyn- 
ska 46/50 — przyjmie zaraz, do prac prowadzonych 
na terenie województwa poznańskiego: _ .

— MONTERÓW instalacji wodno-kanalizacyjnych
— MONTERÓW centralnego ogrzewania,
— ELEKTROMONTERÓW, SPAWACZY.
Praca akordowa, zakwaterowanie na koszt przed­

siębiorstwa, dla zamiejscowych dodatek za rozłąkę 
18 zł dziennie. ,

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i 
W Poznaniu, ul. Strz.eszyńska 46750, tel. 472-61 (do­
jazd autobusem linii nr 60 i 68).

Komunik aty
Kolegium Karno - Administracyjne przy Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań - Jeżyce — 
W dniu 7. I. 1971 r. w trybie postępowania zwyczaj­
nego ukarało STANISŁAWA SZCZĘŚNIAKA syna 
Aleksandra ur. 17. VI. 1942 r. karą 3 miesięcy aresztu 
za stałe zakłócanie. porządku publicznego i ciszy 
W mieszkaniu przy ul. Sokoła 7 przez urządzanie 
systematycznych libacji w pijackim towarzystwie, 
libacje trwały'po nocach uniemożliwiając wypoczy­
nek innym lokatorom. K665

redaguje

POZNAŃ, Grunwaldzka 1?
Za treść i terminowy druk

Domek letni wraz z par- 
celką — kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48635g.
Obiekt nadający się na 
warsztat samochodowy 
lub pochodny, z mieszka­
niem pilnie sprzedam. O- 
ferty „Praso”. Grunwaldz 
ka 19 dla 48550g.
Sprzedani połowę domu 
wyłączonego. Warunek 
zastępcze mieszkanie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwald?, 
ka 19 dla 48318g.

s Hóżne
Kołdry wykonuję. Smo­
czyńska, Kwiatowa 8.

47042g
Pistolet pojedynkowy z 
XVIII w., Bałkany, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 43594g.

— tapicęrnia.

Parcelę pod dom bliźnia­
czy, Sołacz, Jeżyce, Grun 
wald, od właściciela ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48381g.
Kupię natychmiast całko­
wicie wyłączoną, wolną, 
do zamieszkania willę, su ' 
per komfort z wszelkimi 
wygodami w najpiękniej­
szej dzielnicy Poznania. 
Poważne i szczegółowe o- 
ferty kierować „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43467g.

Wezmę w dzierżawę wa 
sztat lakierniczo - samo 
chodowy Poznaniu lub o- 
k.olicy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48708gi 
Potrzebuję solidnego wy­
konawcę do budowy dom 
ku jednorodzinnego. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47910g.
Kołdry przerabiam. Ga- 
jowa 4. 4800-łg

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu przy tramwa­
ju. Górecki, Poznań, Ko-
lejowa 32 m. 4. 48465g
Wezmę w dzierżawę zie­
mię ogrodniczą 0.5 do 2 
ha. Warunek woda, pra.d. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48459g.

Willę czteropokojową nie­
wykończoną — sprzedam. 
Krawiec, Poznań, Garba-
ry 53. 47887gpr.
Parcelę ogrodniczą 2—3 
morgi, zelektryfikowaną, 
przy Poznaniu kupię. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 48707g.
Parcelę do zabudowy 700 
m5 w Lesznie, oparkanio- 
hą, woda, gaz, światło, te 
lefon sprzedam. Oferty 
„Ęrasa”, Grunwaldzka 19 
dlę 48704g.
Sprzedam spieśznie i ta­
nio dom mieszkalny — 
wolne 3 pokoje plus ku­
chnia, w Trzeboszu, pow. 
Rawicz. Sprzedający: Ka- 
ziemierz Skiba, LasociCe, 
pow. Leszno. 48736g.
Sprzedam korzystnie
działkę 2.000 m!, budynki, 
Przeźmierowo, możliwość 
hodowli karpi. Poznań, 
Ożarowska 41. 48622g

Kupię pół do dwóch hek­
tarów ziemi. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
48545g.
Sprzedam cieplarnie 700 
m‘, budynek mieszkalny, 
gospodarczy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48546g.
Kupię działkę ogrodniczą 
do 5.000 m: w Poznaniu lub 
przy Poznaniu z prawem 
zabudowy szklarni. Ofer­
ty z podaniem ceny „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48686g.

Sprzedani działkę 1000 m' 
lub zamienię na
chód. Niklownia, 
rzędz, tel. 163.

samo- 
Swa

‘ 48559g

Sprzedam działkę budów 
laną w Kościanie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 48672g.
Działkę budowlaną w Po 
znaniu kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48673g.

Li ielekroć czytałem już na
* • łamach „Głosu” wypo­

wiedzi na temat konieczności 
usprawnienia pracy w PKO. 
Były też drukowane wyjaśnie­
nia dyrekcji w Poznaniu, któ­
re zapowiadały pewne kon­
kretne zmiany. Niestety, co-
dzienna 
zmiany 
stronę

praktyka wykazuje, iż 
te niewiele poszły w 
ułatwienia czegokol-

wiek klientowi.
W czwartek, 4 bm., udałem 

się do centrali PKO przy pl 
Wolności w celu pobrania pew 
nej kwoty. Po wejściu do tak
zwanej sali operacyjnej
stwierdziłem, że czynne są 
tylko 4 okienka. Była godzina 
15.30, gdy stanąłem jako dzie­
wiąty w kolejce przed jednym 
z nich. Okazało się, że w tej 
kolejce musiałem czekać na 
wypłacenie mi pieniedzu ao-Polecam usługi w zakre­

sie mebli wyściełanych 
łóżka przerabiam na tap 
czany, kanapotapczany 
Aleje Marcinkowskiego 1

4734 Z

W Zapowiedziano, że 10 bm. 
w roli tytułowej Don Carlosa w 
operze o lej samej nazwie wy­
stąpi w Poznaniu Bogdan Paproc­
ki, solista Teatru Wielkiego w 
Warszawie. Orkiestra opery dy­
rygować będzie Mieczysław No 
wakowski.

Wykonam wszelkie prace 
stolarskie przy budowie 
szklarni. Poznań, ul. Ko-
lejowa 53 m. 1. 48161g
Osoby, które czytały lub 
posiadają ogłoszenie o 
spadku Gromadziński lub 
Byleby! proszę o skontak 
towanie: Wanda Kamiń­
ska, Gorzów Wlkp., Miesz

• Od kilku łygodmi przy Miej 
skim Przedsiębiorstwie Usług Sa­
mochodowych czynna jest sta­
cja obsługi motocykli. Znajduje 
się ona w pawilonie handlowo-

ka I 12 m. 5A. 48204?

usługowym przy 
skiej.

® Ziole gody 
bm. małżonkowie

ul. G rolko w-

obchodzili 6
Antonii na i Jó-

Zamówienia na ; 
ścienne stropowe,
fundamentowe, 
chodnikowe, 1

pustaki
, bloki 

płytki
krawężniki

i trylinkę przyjmuje be- 
toniarnia Junikowo,- ul. 
Spółdzielcza 6, tel. 67-37-35
lub 534-84. 48246g
Osobie starszej, chorej 
lub z innych powodów po 
prowadzę cukiernię, lody 
względnie inne propozy­
cje. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 43265g.
Płytki ścienne emaliowa­
ne wykonuje Lakiernia. 
Ławniczak, Buk, ul. Do-

zef Gulińscy, zamieisakah przy ul. 
Matejki 37 m 1. Pan Guliński od 
13 lał przebywa na emeryturze, 
przed którą 32 lata pracował w 
energetyce. Jubilaci wychowali 
4 dzieci i doczekali się 5 wnu­
ków oraz 1 prawnuka. Nasza re-
dakcja 
kom „

składa stałym czyłelni-
Głosu1

numeru - 
życ.a. (c)

i" — od pierwszego 
życzenia długich lat

bieżyńska 44. 48278g
Remonty, naprawy, kon- 
serw-acje wózków akuma 
latorowych wykonuje Za­
kład Elektromechaniczny, 
Łozowa ?7a, tel. 202-37.

48420g
Wykonuję wszelką repe­
rację bielizny. Rynek Ła-
zarski 3 m.' 10. 48446g
Prace dyplomowe, książ-
ki oprawia 24 godz.
Introligatornia, Rynek I
żarski 3 m. 10. 48445g
Posiadam przedsiębior­
stwo przewozowe, wyko­
nuję usługi państwowe i 
prywatne. Czesław Ba­
ran, Poznań, ul. Gąsio- 
rowskich 12 m. 18.

48473g
Zawiadamiam zaintereso­
wanych, że zlecenia na j 
roboty dekarskie przyj­
muję osobiście. Nikt z 
członków rodziny nie jest 
upoważniony do przyj mo 
wania zamówień. Jan Bes 
ka, Wołowska 35. 48468g
Kto zainwestuje pilne za­
mówienia rzemieślnicze 
lub przystąpi do spółki. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 48479g.

Matrymonialne
Samotny własne mieszka­
nie, pozna panią do lat 
45. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 47287g.
Wdowiec, lat 68, z miesz­
kaniem, pracujący, eme­
ryt pozna panią do lat 67. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48110g.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
6 lutego 1971 r. zmarł nagle w wieku 66 lat, 
mój ukochany mąż, wierny przyjaciel, nasz

najlepszy i najtroskliwszy ojciec, drogi 
teść i dziadziuś, śp.

LEONARD GAWĘCKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 9

go 1971 r. o godz. 13.05 na cmentarzu 
kowie.

W smutku pogrążeni
żona, synowie, brat i

Poznań, ul. Dolna Wilda 20 m. 5.

na

brat,

lute-
Juni-

rodzina
48770?

4- W dniu 6 lutego 1971 r. zmarł mój najuko- 
I chańszy mąż, drogi ojciec, teść, dziadek

i. pradziadek, lat 85

JÓZEF KRAUZE
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 9 bm. 

o godz. 14.30 z kościoła filialnego w Czerwonaku.
O bolesnej stracie zawiadamia *

żona z rodzina 
48763g iwwmi. nr

INFORMUJEMY
Jutro o godz. 12 w Pałacu Kul­

tury, w sali kominkowej, mgr 
inż. arch. Janusz Wellenger mó­
wił będzie nt. „Budowa dzielnicy 
mieszkaniowej Rataje w Pozna­
niu”, a o godz. 14 mgr inż. Zyg­
munt Nowak wygłosi prelekcję
n.t. — ,,Miasto a 
kacji”.

Kolejne filmy 
naukowe zostaną

rozwój komuni-

dokumentalno- 
wyświetlone na

niedzielnym poranku filmowym w 
Muzeum Archeologicznym przy ul. 
Wodnej 27 dzisiaj, 7 bm, o godz. 
11. Słowo wstępne — mgr A. Prin- 
ke.

Zebranie 
warzystwa 
będzie się 
o godz. 18 
nym przy

naukowe Polskiego To- 
Entomologicznego od- 

w poniedziałek, 8 bm. 
w Instytucie Zoologicz­
ni. Świerczewskiego 19.

Panna, lat 22, zgrabna, 
własny domek 3 pokoje 
w Poznaniu pozna kawa­
lera do lat 32 o dobrym 
charakterze, na stanowi­
sku. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47404g.

BP

dalsze usprawnienia
dzinę i 10 minut. Nie powiem, 
by siedząca po tamtej stronie 
szklanej przegrody pani pra­
cowała na zwolnionych obro­
tach. Przeciwnie. Cały czas 
musiała coś pisać, wypisywać, 
odpisywać, sprawdzać — wy­
chodząc etc.

Gdy podszedłem do okienka 
i podałem książeczkę, z której 
zamierzałem pobrać kwotę 
wyższą niż 2 000 zł, urzędnicz­
ka odeszła od biurka i udała 
się w inne miejsce, w celu od­
dania mojej książeczki osz­
czędnościowej do sprawdzenia 
stanu konta. Owo sprawdzanie 
trwało 25 minut (znów z ze­
garkiem w ręku). Być może 
trwałoby nawet dłużej, gdyby 
nie moja interwencja w okien­
ku z napisem „Rachunki bie­
żące” i pomoc obecnej tu pani.

Dla wyjaśnienia dodam, że 
ponad godzinę stałem przy 
okienku łącznie z czasem, jaki 
potrzebny był na sprawdzenie 
konta, ale i tak było to bar­
dzo długo. Czy rzeczywiście 
tyle czasu trzeba stracić, by 
otrzymać własne pieniądze, do 
których oszczędzania i wkła­
dania na PKO apeluje się na 
każdym kroku?

I jeszcze jedno. Gdy zapy­
tałem jedną z pań, dlaczego 
tak mało jest czynnych okie­
nek, otrzymałem odpowiedź, iż 
przed południem zazwyczaj 
liczba otwartych, czynnych 
okienek jest większa, choć po 
południu ruch przy kasach nie

zmian. Jednym z dowodów jest 
chociażby to, że obecnie — w 
przypadku wpisywania odsetek — 
nie odbiera się klientowi książecz-
ki, a odpisuje 
Prawda też, że 
trwa obecnie 10 
poprzednio. Ale 
gi termin!

tylko stan wpłat, 
wpisanie odsetek 
dni, a nie 14, jak 
to nadal zbyt d!u-

Po liście czytelnika poszliśmy do 
centrali PKO w piątek, 5 bm. o 
godz. 12. Przed wszystkimi okien­
kami stały długie kolejki, choć by­
ło czynnych 16 okienek. Stwierdzi­
liśmy (podług napisów na specjal­
nych wywieszkach), że w godzi­
nach popołudniowych powinno 
pracować więcej okienek, niż to 
wyliczył nasz korespondent. Co 
najmniej bowiem połowa z owych 
16 czynnych ma wywieszki: „Czyn­
ne od 12 do 18“. Reszta natomiast 
jest otwarta od 8 do 14. W minio­
ny czwartek (czy tylko?) nie pra­
cowały wszystkie okienka, które 
powinny mieć dyżur.

W listach do redakcji zwraca się 
też uwagę na inne utrudnienie. 
Oto jeśli np. ktoś założył ksią­
żeczkę samochodową w ■ jednym 
z oddziałów PKO — nie może jej
zlikwidować centrali, która

jest mniejszy...
N. N.

(Nazwisko i adres znane redakcji)

OD REDAKCJI: To prawda, że 
wiele razy wskazywaliśmy na po­
trzebę usprawnienia pracy w cen­
trali i oddziałach PKO. Prawda 
też, że dokonano już pewnych

przecież prowadzi chyba kartote­
kę wszystkich książeczek docelo­
wych i premiowanych?

Nie wszystko jeszcze załatwiane 
jest w PKO zgodnie z potrzebami 
i życzeniami klientów. Wygląda na 
to, że tryb wprowadzania uspraw­
nień jest znacznie wolniejszy od 
wzrostu liczby oszczędzających. 
Nie wszystkie też manipulacje 
księgowo-rachunkowe załatwia się 
w sposób, jaki chciałoby się wi­
dzieć w tak poważnej i rozbudo­
wanej instytucji. Wzrost obrotów 
PKO, a zatem chyba i korzyści 
dla tej instytucji, a nie tylko dla 
oszczędzających — upoważnia kli­
entów do żądania od tego popu-
larnego banku zdecydowanego
usprawnienia obsługi. Władze Po­
znania, troszczące się o należytą 
działalność instytucji, obsługującej 
obywateli, powinny wzmóc nadzór 
także nad pracą PKO i jej agend.

(c)

WPN w fotogramach amatorów
Oroki Wielkopolskiego Farku Narodowego ujawnia eksponowa­

na obecnie wystawa fotograficzna w Wojewódzkim Ośrodku 
Informacji Turystycznej przy St. Rynku. Umieszczono w niej 60 

zdjęć A. Dzięczkowskiego, A. Wiśniewskiego, S. Bataczego i Z. 
Pniewskiego.

Wszyscy óni prezentują WPN w różnych porach roku, co może 
zachęcić do odwiedzania tego uroczego zakątka Wielkopolski bez 
względu na óurę. Jest to ważne szczególnie dla poznaniaków, któ­
rym stworz<Ńió warunki dojazdu do Parku.

Eksponowane zdjęcia prezentują nie tylko naturalne uroki WPN,- 
ale także to, co dla wygody spacerowiczów i wycieczkowiczów 
zbudował tutaj człowiek. Ponadto oglądamy na szeregu fotogra­
mów te dziwy fauny i flory, które trudno znaleźć na każdym spa­
cerze. Szczególnie interesujące są w tym przypadku zdjęcia Z. 
Pniewskiego (flora) i A. Wiśniewskiego (fauna).

W sumie - wystawa ma charakter nie tylko poznawczo-dydak- 
tyczny - i to jest jej najwyższy walor — lecz także dokumentalny. 
WOIT dobrze więc rozumie swoją rolę w dziedzinie upowszechnia­
nia piękna naszego regionu, przede wszystkim zoś tego właśnie 
rejonu podpoznańskiego. Obecna jest jedną z najciekawszych 
i najlepszych ekspozycji, jakie na przestrzeni wielu miesięcy oglą­
daliśmy w tej placówce. Dodajmy, że dodatkowy element poznaw­
czy stanowi dobrze opracowana, bardzo szczegółowa mapa WPN.

(c)

Inżynier, lat 45, pozna 
pannę dobrego charakte­
ru, spokojną, do lat 35, 
wzrostu 165 cm. Cel ma­
trymonialny. Oferty ze 
zdjęciem „"Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4819g.

Dla siostrzeńca 44 lat, na 
stanowisku, wykształce­
nie wyższe poznam miłą 
panią dobrej prezencji. 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48432g.

Dwie wdowy materialnie 
niezależne, lat 54 i 44 po-
znają 
nów. 
nych.

kulturalnych pa-
Również niezależ- 
Cel matrymonial-

ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48087g.

u iuiwiwm

tDnia 4. II. 1971 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, szwagier

i wujek, przeżywszy lat 86

KAZIMIERZ SZRANKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 8. II. 1971 r. o go­

dzinie 11 na cmentarzu na Miłostowie — 
Główna.

W dniu 5 lutego br. zmarła po długich cier­
pieniach, namaszczona Olejami św., moja naj­
ukochańsza żona, matka, córka, synowa, teś­
ciowa. siostra, bratowa i jedyna przyjaciółka 
przeżywszy lat 48, śp.

LEOKADIA JANKOWIAK
z domu SIWCZAK

Żona z rodziną

tDnia 6 lutego 1971 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 79, nasza 
najukochańsza matka, teściowa i babunia, śp.

SALOMEA JANISZEWSKA
z domu GLISZCZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 9. bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, ul. Piekary 24 m. 17.

tDnia 5 lutego 1971 r. po krótkich cierpie­
niach zakończył swój pracowity żywot nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 

przeżywszy lat 82

MICHAŁ WOJTYNIAK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
8 bm. o godz. 10.25 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
dzieci 1 rodzina

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 151 m. 16. 48735g

KOLEGIUM: Marian Ple jsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika
Wiesław Porzycki (zastępca redaktora naczelnego), Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczetnv)
• Telefony: 611-21 łączy wszystkie działy Redaktor naczelny 657-76. Za^epca red. naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji: 648-85 

w godz. 9—16 Dział łączności z czytelnikami: 657-18 Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna: 430-73 i 453-31Sekretariat- 657-76
• Wydawca Poznańskie Wydawnictwo Prasowe R5W ..Prasa” Ritiro Ogłoszeń: Poznań, Grunwaldzka 19. tel. 452-89 i 611-21.

.......... . ................ ogłoszeń redakda nie odnnwlada • Prenumerat? wpłaty na kwarta!, pół roku l rok przyjmują placówki Poczty l 
• Druk: Poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań. Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów.

,Ruchu”.
Z-7 i

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. o godz. 14 na 
cmentarzu na Miłostowie — Główna.

W smutku pogrążeni
mąż z dziećmi i rodzina

Poznań, Winogrady 134. 48748g

tDnia 5 lutego 1971 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja kochana żona.

ka, babcia i prababcia, przeżywszy lat 84,

KATARZYNA ZIEMSKA
z domu GNIOT

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,

mat- 
śp.

dnia
8 bm. o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W sjnutku pogrążona
RODZINA

+ W dniu 6 lutego 1971 r. zmarła po ciężkich I 
cierpieniach, przeżywszy lat 88, nasza uko- I 

chana mama, babcia, ciotka i kuzynka, śp.

KAZIMIERA SIUCHNIŃSKA
r d. GMUROWSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8. II.
14 na cmentarzu na Junikowie.

• W smutku pogrążone
córki 1

br. o godz.

rodzina
48775g ,
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Tenis
Fibak w finale MP

W półfinale halowych mi­
strzostw Polski w tenisie Rybar- 
czyk (Warszawianka) pokonał Son- 
sallę (Piast Gliwice) 5:7, 6:2, 9:8.

W ćwierćfinałach mistrz junio­
rów — Wojciech Fibak (AZS Po­
znań) pewnie pokonał Mincberga 
(Legia) 7:5, 6:4, a w półfinale, po 
dobrej grze, wygrał z Dobrowol­
skim 6:2, 6:2.

Do finału gry pojedyńczej pań 
zakwalifikowała się B. Kralówna 
(GKS Katowice) wygrywając z 
Krystyną Filipówną Olimpia Poz­
nań) 6:4, 6:3,. (o-za)

Hokeiści Warty prowadzą
W finałowych rozgrywkach o 

mistrzostwo halowe Polski w ho­
keju, wystąpiło sześć zespołów.

W pierwszym dniu, w hali Grun­
waldu przy ul. Marcelińskiej, w 
wyniku 15 rozegranych spotkań, 
prowadzenie objęli zawodnicy 
Warty,- nie przegrywając żadnego 
meczu. Dalsze miejsca w kolej­
ności zajmują drużyny: Siemiano- 
wiczanki, Lecha i Grunwaldu.

Najwyższe zwycięstwa uzyskały 
drużyny Warty nad Piastem 7:2, 
Grunwaldu również nad Piastem 
7:1 oraz AZS-u w pojedynku z 
Grunwaldem 7:3. Spotkania stały 
na dobrym poziomie, (p)

KIO
Godz. 7 — III Ogólnopolskie zawo­

dy w łyżwiarstwie figurowym o 
nagrodę poznańskich „Kozioł- 
ków“ na „Bogdance'*.

Godz. 9 — Halowe mistrzostwa 
Polski w hokeju ziemnym w sa­
li przy ul. Marcelińskiej.

Godz. 11 — Olimpia Poznań — 
Górnik Radlin, Ii-ligowy mecz 
bokserski w sali przy ul. Pro­
mienistej.

Godz, 16 — AZS Poznań — Polonia 
Warszawa, I-ligowy mecz ko- 
szykarek w sali przy ul. Młyń­
skiej.

Godz. 17.30 — AZS Poznań — AZS 
Toruń, Ii-ligowy mecz koszyka­
rzy w sali przy ul. Młyńskiej.

Godz. 18 — Olimpia Poznań — 
Warta Poznań, n-ligowy mecz 
koszykarzy w sali przy ul. 
Świerczewskiego.

Piłka nożna

Jeszcze jedna reorganizacja?
Od pewnego już czasu w świecie piłkarskim sporo mówi się o pla- 

nowahej przez Główny Komitet Kultury Fizycznej i Turystyki, reor­
ganizacji rozgrywek mistrzowskich piłki nożnej. Jednym z zasadni­
czych punktów w nowym systemie rozgrywek ma być powiększenie 
II ligi przy jednoczesnej likwidacji czterech lig międzywojewódz­
kich.

Do chwili obecnej nie ma żadnej 
oficjalnej wypowiedzi GKKFiT-u 
w tej sprawie. Nawet przedstawi­
ciele Zarządu Głównego PZPN na 
niedawnej naradzie z udziałem 
prezesów okręgowych związków 
piłkarskich nie mogli nic konkret­
nego powiedzieć na temat plano­
wanej reorganizacji. W Głównym 
Komitecie Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki istnieją jednak tego rodza­
ju tendencje, ale nikt óficjalnie 
nie chce wypowiedzieć się na ten 
temat. Stwarza to bardzo nieko­
rzystną dla rozwoju polskiego pił 
karstwa atmosferę, gdyż nie moż­
na sobie wyobrazić, aby tak dale­
ko idące zmiany, mogłyby być 
przeprowadzone bez ogólnopolskiej 
dyskusji i z udziałem działaczy 
najniższych szczebli.

W latach powojennych wielo­
krotnie zmieniano system rozgry­
wek mistrzowskich w naszym pił­
ka rstwie, starając się znaleźć zło­
ty środek, który zadowoliłby 
wszystkich, a więc piłkarzy, dzia­
łaczy i kibiców. Raz była to reor­
ganizacja robiona pod kątem 
ochrony interesów zespołów klas 
niższych, następnie drużyn I i II 
ligi czy też samej reprezentacji. 
Obowiązujący obecnie system 
wprowadzony został w 1964 roku i 
wydaje się, że jak na razie zdaje 
on egzamin. Najlepszym tego do­
wodem jest fakt, że żaden z po­
przednio stosowanych systemów 
nie przetrwał tak długo jak 
ostatni. Aktualnie mamy w I li­
dze 14 drużyn, w II — 16, w III — 
64 podzielonych na cztery grupy 
terytorialne oraz klasy okręgowe 
A, B i C.

Najwięcej dyskusji wywoływała 
zawsze liga międzywojewódzka. 
Jej przeciwnicy jako generalny 
zarzut stawiają fakt wydatkowa­
nia na zespoły tej klasy kwot pie­
niężnych nieproporcjonalnie du­

żych w stosunku do korzyści, ja­
kie przynoszą rozgrywki ligi mię­
dzywojewódzkiej. Faktem jest, że 
w klubach posiadających zespoły* 
piłkarskie walczące w III lidze zda­
rzają się działacze, których wy­
bujałe ambicje doprowadzają do 
powstawania wielu nieprawidło­
wości. Zdarza się bardzo często, że 
zawodnicy traktowani są tak samo 
jak piłkarze ekstraklasy czy II li­
gi a czasami nawet lepiej. Zbyt 
wysokie dożywianie, fikcyjne eta­
ty, kupowanie i kaperowanie za­
wodników za sumy dochodzące 
często do 100 i więcej tysięcy zło­
tych, wszystko to sprawia, że 
atmosfera wokół drużyn III-ligo- 
wy^h nie jest najlepsza. Dodajmy, 
że ponieważ nasze kluby piłkar­
skie nie są dotowane, a dochody z 
meczów są zbyt małe, koszty utrzy 
mania zespołu III-iigowego pokry­
wa najczęściej zakład opiekuń­
czy. Na ten temat wiele mówiło 
się podczas odbytego pod koniec 
ubiegłego roku plenum CRZZ na 
temat sportu, kiedy to przedstawi­
ciele załóg robotniczych stwierdza 
li, że ludzie pracy częściej chcie- 
liby widzieć między sobą spor-tow- 
ców, których poziom nie predesty­
nuje ich do takich ulg na jakie 
zasługują zawodnicy najwyższej 
klasy — olimpijczycy, reprezentan­
ci Polski.

Poprawa sytuacji w polskim pił- 
karstwie na pewno nie może iść w 
kierunku likwidacji III ligi. Ta 
klasa rozgrywek stanowi wielkie 
naturalne zaplecze dla naszej 
ekstraklasy i reprezentacji. Tam 
młodzi piłkarze mogą zdobywać 
potrzebne doświadczenie i prezen­
tować swoje umiejętności. Chodzi 
tylko o to aby przede wszystkim 
oczyścić kluby piłkarskie prowa­
dzące zespoły ligi międzywoje­
wódzkiej ze wszystkich pseudo- 
działaczy, którzy nie widzą nic in­

nego poza interesem swojego zes­
połu i starannie egzekwować obo­
wiązujące przepisy dotyczące po­
lityki finansowej. Dużo do powie­
dzenia będą miały tutaj zakłady 
pracy opiekujące się zespołami III 
ligi. Ta klasa rozgrywek jest nam 
bardzo potrzebna i nie powinno 
być mowy o jej likwidacji.

MACIEJ STABROWSKI

^aLekopisemi
LEGIERSKI WICEMISTRZEM 

EUROPY
Na odbywających się w Nesseł- 

wang. narciarskich mistrzost­
wach Europy w klasycznych kon­
kurencjach juniorów, reprezentant 
Polski Jan Legierski wywalczył 
srebrny medal w dwuboju. Złoty 
medal zdobył Ulrich Wehling 
(NRD).

KULĄ — 20,82
Randy Matson na halowym mi­

tyngu w stanie Teksas pchnął kulę 
na odległość 2G.82.

ZMARŁ TWÓRCA „OPTY”
W wieku 62 lat zmarł w Gdyni 

znany konstruktor i specjalista 
jednostek pływających oraz jach­
tów żaglowych inż, Leon Tumiło- 
wicz. Był on projektantem jachtu 
„Opty”, na którym kpt. Leonid 
Teliga opłynął dookoła ziemię.

OSTATNI AKORD
Ostatnią konkurencję tegorocz­

nych mistrzostw Europy w łyż­
wiarstwie figurowym — jazdę do­
wolną solistek wygrała Austriacz­
ka Beatrix Schuba 2709,2 pkt. 
Srebrny medal zdobyła Zstizsa 
Almassy (Węgry) 2628,5 pkt. a brą­
zowy Rita Trapanese (Włochy) 
2617,2 pkt.

SZTANGIŚCI PROWADZĄ
Międzypaństwowe spotkanie w 

podnoszeniu ciężarów w Goetebor- 
gu Szwecja — Polska, po pierw­
szym dniu prowadzą Polacj' 3:2.

ZWYCIĘSTWO GRUNWALDU
Wyniki spotkań I ligi piłki 

ręcznej mężczyzn: Śląsk Wrocław 
— Pogoń Zabrze 21:18 (11:8), Ani- 
lana Łódź — Stal Mielec 17:13 
(6:10), Wybrzeże Gdańsk — Grun­
wald Poznań 11:12 (5:6). (o-za)

Cenne zwycięstwo akademiczek
/ ‘ r

W sali przy ul. Młyńskiej spotkały się wczoraj, w. meczu o mi­
strzostwo I ligi, zespoły koszykarek AZS-u Poznań i Polonii — War­
szawa. Cenne zwycięstwo odniosły poznańskie akademiczki, które 
wygrały 73:62, prowadząc również do przerwy 38:33.
Spotkanie było bardzo zacięte. 

Sytuacja zespołu warszawskiego w 
tabeli jest bardzo niekorzystna. 
Każdy więc punkt dla polonistek 
liczy się na przysłowiową wagę 
złota. Nic dziwnego, że chciały za 
wszelką cenę wygrać. Do 28 minu­
ty gry, były równorzędnym prze­
ciwnikiem dla akademiczek, sta­
wiając zacięty opór.

Akademiczki zawdzięczają swoje 
zwycięstwo przede wszystkim do­
brej grze w ataku. Budych, Walko 
wiak i Chmielewska raz po raz cel 
nie rzucały na kosz przeciwniczek 
i one też zdobyły większą część 
punktów. Na słowa uznania zasłu­
żyły również pozostałe koszykarki 
AZS-u występujące we wczoraj­
szym meczu. Kiedy na kilka minut 
przed końcem opuściły boisko, za 
5 przewinień osobistych, Budych 
i Chmielewska, wydawało się, ze 
prowadzące wtedy 10 punktami ko 
szykarki AZS mogą stracić prze­
wagę. Na szczęście w tej fazie 
akademiczki zagrały spokojnie po­
większając nawet różnicę punkto­
wą.

Punkty zdobyły dla AZS-u: Bu­
dych 27, Walkowiak 17, Chmielew­
ska 12, Ryfa 9, Słabędzka 6, Ja­
błońska 2, dla Polonii: Lewandow­
ska 18, Kostomska 15, Młynarczyk 
12, Pułkowska 11, Kaniewska 4. (s)

PORAŻKA OLIMPII
Koszykarki Wisły pokonały 

Olimpię (Poznań) 52:31 (28:14). Naj 
więcej punktów dla Wisły zdoby­
ły Wojtal 13 i Ogłozińska 10 a dla 
Olimpii Kazimierczak 12 oraz So­
bolewska i Zwierzyńska po 7. O 
słabej postawie gwardzistek oraz 
dobrej grze krakowianek niech 
świadczy fakt, że w II połowie 
trener Wisły wprowadził do gry 
zawodniczki rezerwowe.

*
Lepiej wypadły koszykarki Le­

cha, które w Warszawie po cieka­
wej grze wysoko pokonały AZS 
74:58 (36:20).
Spójnia (Gd.) — ŁKS 54:61 (31:38) 

LIGA MĘSKA
W Wałbrzychu, poznański Lech, 

w meczu o mistrzostwo I ligi ko­
szykówki, pokonał tamtejszego 
Górnika 110:90 (47:49). Najwięcej 

punktów dla gospodarzy zdobylli 
Krzesiak 23, Ignaczak 15 oraz Bia­
łowąs i Czerwiński po 14. Dla po­
znaniaków Chojnacki 31, Glinka 
24 i Durejko 18.

Mecz stał na dobrym poziomie 
i był ciekawy, zwłaszcza do przer 
wy.
Śląsk (Wr.) — Lublinianka 69:76 
(31:43), Legia — Wybrzeże (Gd.) 
78:93 (42:50). Wisła—Polonia (W-wa) 
107:74 (64:38), AZS (W-wa) — Spo­
łem (Łódź) 95:84 (51:36).

II LIGA MĘŻCZYZN
Warta — AZS (Pz-ń) 54:53 (33:27)

(o-za)

W trosce o młodzież

Czas na przebudzenie]
W Łodzi odbyło się ogólnopol­

skie sympozjum Polskiego Towa­
rzystwa Medycyny Sportowej. Wy 
głoszono dwa główne referaty 
Prof. dr Eugeniusz Preisler z Poz­
nania mówił na temat metody o- 
ceny wydolności fizycznej mło­
dzieży w wieku szkolnym, a doc. 
dr Maciej Demel z Gdańska — tra 
dycjonalizm i postęp w szkolnym 
wychowaniu fizycznym.

W ożywionej dyskusji dominowa 
ły problemy aktualnego stanu 
zdrowia i rozwoju fizycznegp mło 
dzieży szkolnej w aspekcie obec­
nego modelu WF w szkołach. 
Stwierdzono, że obecne formy pro 
wadzenia wychowania fizycznego 
są przestarzałe, że trzeba przysto­
sować obecny system wychowaw­
czy do rozwoju fizycznego mło­
dzieży tak, by jak najlepiej przy­
gotować ją do współczesnego ży­
cia. (o-za)

SUKCESY PŁYWAKÓW
W mistrzostwach pływackich fe­

deracji Kolejarz, 200 m klas, wy­
grała — Zarzeczańska Lech Poz­
nań 2.54,0, 100 m grzb, — Kobiel- 
ska Lech 1.09,4.

Wśród mężczyzn 200 m grzbiet 
— Buczmal Lech 2.21,0.

LUTY 
7 

Niedziela
8 

Poniedziałek

Romualda

Jana

Słońce: 7.26—1S.48

TEATJłY ____ :_________
POLSKI — g. 19 „Budowniczy 

Solness”; NOWY — nieczynny; 
OPERA — g. 19 „Zemsta Nietope­
rza”; OPERETKA — g. 19 „Hra­
bia Luxemburg’’; MARCINEK — 
g 11 i 17 „Ludowa szopka polska”.

W poniedziałek teatry nieczynne.

KINA
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10 s. zamkn.. g. 12.30 i 
poniedz. g. 10, 12.30 „Szaleniec z IV 
laboratorium” (franc. 14 1.). niedz 
i poniedz. g. 15 17.30. 26 „Życie
w Batersea” (ang. 16 1.); APOLLO 
— remont: BAŁTYK — g. 10. 12. 
16. 18. 20.15 i poniedz. g. 15 30. 18. 
20.15 „Winnetou w Dolinie Śmier­
ci” (jug. 11 1.). niedz. g. 14 „Mój 
przyjaciel delfin” (USA 7 1.);
CZTERNASTKA — g. 10.30. 13. 15.30. 
18 20.15 „Piękność dnia” (franc. 
18 1.); GONG — g. 10. 12, 14 „Sza­
tan z VII klasy” (poi. 10 1.). g. 16. 
13. 20 „Człowiek w pięknym kra­
wacie” (franc. 16 1.) poniedz g. 
10. 12, 16 „Morderca na zawołanie” 
(NRD 16 1.). g. 18. 20.15 „W pełnym 
słońcu” (franc. 18 1.); GRUNWALD 
— g. 12 „Na tropach bengalskiego 
tygrysa” (bajka), g 15. 17. 19.30 
„Mózg’’ (franc. 14 1.). poniedz. g. 
17, 19.30 „Daleko na zachodżie” 
(radź 14 1.); GWIAZDA — g. 10.30 
13. 15 30, 18. 20.15 „Zamek pułapka” 
(franc. 16 1.). poniedz. g. 13. 16. 19 
„Nad jeziorem” (radź. 14 1.): KOS­
MOS — g. 11 „Winnetou i Apana- 
czi” (ju. 11 1.). g. 17 19 30 i poniedz. 
g. 17 „Piękność dnia” (franc. 18 1.). 
poniedz. g. 19.30 SDKF „Fantom”; 
MALTA —g. 15 „Niesforny kot” 
(poi. 7 1). g. 16. 19 „Bitwa nad 
Neretwą” (jug. 14 1.), poniedz. g. 
16. 18. 20 „Lew pręży sie do skoku’’ 
(węg. 16 1.): MINIATURKA — g. 
14. 16 „Winnetou wśród Sępów” 
(jug. 11 1.). g 18. 20 „Beniamin 
czyli pamiętnik cnotliwego mło­
dzieńca’’ (franc. 18 1.). poniedz. 
nieczynne; OLIMPIA — g. 11.15 
„Miś na morzu” (bajka), g. 12.30. 
15 „Walet karowy” (USA 14 1.). g 
18 „Spartakus” (USA 16 1.).. po­
niedz. nieczynne: OSIEDLE — g. 
17 „Słoń maruda” (ang. 11 1.). g. 

19.30 „Pogoń za Adamem” (poi. 14.1.), 
poniedz. g. 17 „Słoń maruda” (ang. 
11 I.), g. 19.30 „Zamek pułapka” 
(franc. 16 1.); PANCERNIAK — g. 
11 „Winnetou wśród Sepów” (jug. 
11 1.). g. 17 30. 20 „Mały” (poi. 16 I.). 
poniedz. g. 17.30. 20 „Życie, miłość, 
śmierć” (franc. 18 1.): PAŁACOWE 
— nieczynne poniedz. g. 12.30, 15. 
17 30. 20 „Zabójcy” (USA 18 1.): 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30. 18. 20.15 
„Jak rozpętałem II wojnę świato­
wa” 'cz I — poi. 14 1.): RIALTO 
— g. 10, 12.30. 15.30. 18, 20.15 „Frau- 
lein Doktor” (jug.-włoski 18 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 
„Orzeszek” (poi. 7 1.) g. 15. 17. 
19.30 „Twarz anioła” (ool. 16 1.). 
poniedz. nieczynne: SCALA — g. 
13. 16.15. 19.30 „Bitwa /lad Neret-
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wą” (jug. 14 1.). poniedz. g. 16. 18. 
20 „Doczekać zmroku” (USA 14 1.); 
TĘCZA — g. 15.30 „Niezawodni 
przyjaciele’’ (rum. 11 1.). g. 17.30, 
19.30 „Zemsta Hajduków” (rum.
16 1.). poniedz. g. 17. 19 „Krwawym 
tropem” (czeski 16 1.): WARTA — 
g. 10. 11. 12. 13 „Roztargniony ta­
tuś” (bajka), g. 15. 17.30. 20 i po­
niedz. g. 10, 12.30, 15. 17.30. 20 
„Bitwa o Anglię” (ang. 14 1); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15 „Wakacje z duchami” (poi.
7 1.) g. 17. 19.15 „Noc generałów” 
(ang. 16 1.). poniedz. nieczynne; 
WILDA — niedz. i poniedz. g. 9.30.
12. 15 „Gwiazda południa” (ang.- 
franc. 11 1.). niedz. g. 17.30, 20 
„Zbieg z Alcatraz” (USA 16 1.). 
poniedz. g. 17.30 20 „Onowieść do 
poduszki” (USA 16 1.): WŁÓK­
NIARZ (Stęszew) — niedz. g. 11.15 
„Awantura w sadzie” (poi. 7 1.) 
niedz. i poniedz. g 18 „Białe wil­
ki” (NRD 16 1.): WRZOS (Luboń) 
— g. 15.30 „Smok” (baika). g. 16.30 
„Rzeka Czerwona” (USA 14 1.), g. 
19 „Skradzione pocałunki” (franc.
16 1.) poniedz. nieczynne: WRZOS 
..Mosina) — g. 16 „Wyprawa po 
miód” (poi. 7 1.) g. 17. 19.30 „Al­
bum Polski” (poi. 14 1.). poniedz. 
nieczynne: FOTOPLASTIKON — 
g. 12—20 „Wietnam”.

MUIEA 1 WYSTAWY
Archeologiczne (ul. Wodna 27) — 

g. 10—18.
Historii m. Poznania (St. Rynek) 

codziennie g. 10—15 śr. godz. 12—18 
sob.. dni przedśw. nieczynne.

Historii Ruchu Robol niczego /St. 
Rynek) — „Polacy w Niemczech” 
— w 100 rocznice wychodźstwa — 
wystawa pamiątek” — g. 10—18, 
niedz. — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15. śr. 
— g. 10—15.

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
— codziennie g. 9—15. śr. g. 11—17, 
niedziela — g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
10) — codziennie g. 9—16. środa g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — codziennie g. 10—17. niedz. 
g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznvch (Zamek 
Przemysława) — codziennie g- 
10—15. śr. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rvnek) — codziennie g. 
10—15. śr. 11—17 (7. II nieczynne).

Muzeum Wyzwolenia (Cytadela) 
— codziennie g 9—16. niedz. g. 
10—16.

Muzeum w Kórniku — g. 9—15, 
scb. — g. 9—14 niedz. — g. 10—14.

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie «— g. 10—16.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
W poniedziałek wszystkie muzea 

z wyjątkiem Historii m. Poznania 
nieczynne.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa rzeźby Z rysunku Józefa 
Petruka — g. 1C/-20. niedz. g. 12— 
18.

PTF (Paderewskiego 7) — ..Ak­
ty” Wojciecha Plewińskiego z Kra 
kowa — g. 10—19, niedz. i święta 
g. 10—15 (do 7 II).

WOIT (St. Rynek) — .Przedsta­
wiamy Wielkopolski Park Naro- 
dowv” w fotogramach St. Bałazv. 
A. Dzieczkcwsk5ego. Z. Pniewskie 
go. A. Wiśniewskiego — g. 8—20. 
sob. g. 8—16 (do 28 II).

Pałac Kultury (Czerwonej Ar­
mii) — ..Urbanistyka i Ty” oraz 
..Ziemia Szczecińska'’ w fotogra­
fii Krystyny Łyczywek — g. 8—18.

NIEDZIELA
Interna, chirurgia ogólna, oku­

listyka. neurologia — Szpital Miej­
ski im. Strusia, ul. Walki Mło­
dych 7. tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Klinicz­
ny im .Święcickiego, ul. Przyby­
szewskiego 49. tel. 67-12-31.

PONIEDZIAŁEK
Interna, chirurgia ogólna — Szpi­

tal HCP, ul. Dzierżyńskiego 194. 
tel. 312-21.

Chirurgia dziecięca do lat 14 — 
Woj. Szpital Dziecięcy, ul. Krysie­
wicza 7. tel. 536-21.

Okulistyka, neurologia — Szpital 
Miejski im. Strusia, ul. Walki Mło­
dych 7. tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Kliniczny 
im. Święcickiego, ul. Przybyszew­
skiego 49. tel. 67-12-31.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Psychiatria — Klinika Psychia­

tryczna. ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 2C). Wypadki uliczne, 
tel. 99. nagłe zachorowania w do­
mu tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35: pod­
stacje: ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 
i Ugorv 18 — cala dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103), 
tel. 566-66. podstacje w Luboniu, 
tel. 69; w Swarzędzu, tel. 299 — 
czynne cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę- pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20). g. 15—23, niedz. i świę­
ta — 8—23: stomatologiczne ul- 
Chełmońskiego 20 — czynne od 
18—7 w niedziele i święta całe do­
bę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8. tel. 707-19 — cała dobę: chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 14, 
tel. 623-55 — cala dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz 18—23. niedz. i święta g. 18— 
22. Grunwald (Kasprzaka 16. tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31. 
tel. 420-37): Stare Miasto (Garba­
ty 61. tel. 543-95); Nowe Miasto 
(Kórnicka 8, tel. 710-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149. tel. 313-56). 
Zgłoszenia wizvt w stacji PR. tel. 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
dyżuruje lekarz psycniatra lub 
psycholog (czynny całą dobę). Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych, alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18 dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19,

Apteki: al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 63. Ziębicka 16 (dyżur noc- 
nv).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ni. Grunwaldzka 249. tel. 67-24-14, 

2—91 w nc>cv nagłe wynartki

NIEDZIELA PROGRAM I - Fala 
1322 m; 8.15 Show w rannych pan­
toflach; 9.05 „Fala 56”; 9.15 Maga­
zyn Wojskowy: 10 Dla dzieci młod­
szych cykl: Gdzie jest lataiacy ta­
lerz? słuch.: 11 Rryigłośnin Harcer­
ska: 11.40 Zgadnij' sprawdź odpo­
wiedz — magazyn historyczny; 
12.15 ..Ballada kresową” — report : 
12.45 Polska muzvka ludowa: 13.'" 
„Przeboje inaczej”: 14 Radiowy 
magazyn przebojów: 14.30 W Jezio­
ranach ode. 563: 15 Konc życzeń; 
16.05 Tveodn. nrzeęrlad wydarzeń 
nijędzynar.: 16.20 Teatr PR Wybie­
ramy Premiere Roku 1970 „Pio­

łun” — słuch. 17.30 Konc. rozrywk.: 
18.05 Piosenki z pięterka: 19.15 
Przy muzyce o sporcie: 19.53 Do­
branocka; 20.10 O czym mówią w 
świecie; 20.30 Matysiakowie ode. 
754: 21 Konc. rozrywk.; 21-30 Kto 
się z czego śmieje: 22 Gra Ork 
Tan. PR p/d E. Czernego; 22.30 „6 
rytmów tanecznych”; 23.10 Królo­
wa balu — Astrid Gilberto; 0.10 
Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI. 6. 7. 8. 9. 12.05. 
20 23. 24. 1 .2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 M)iz: 8 Moskwa z melodią i 
piosenka słuchaczom polskim; 8.35 
Radioproblemy; 10 „Wielkopolska 
Niedziela” — autor: Adam Kocha­
nowski: 12.30 Poranek symfonicz­
ny 7. nagrań Ork. PR i TV w Kra 
kowie p/d K. Missony; 13.30 „Zga­
duj Zgadula”: 15 Teatr dla dzieci 
— .Trzej panowie „Z” — słuch.; 
15.47 Z cyklu: „Wielcy Wielkopo­
lanie” — Karo', Marcinkowski; 
16.30 Konc. chopinowski z nagrań 
Louisa Kentnera; 17.05 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy: 17.30 Re 
wia piosenek: 18 Teatr PR „Drob­
ne ogłoszenia” — słuchowisko 
wg sztuki Frigyesa Karinthy; 18.46 
Przeboje z ekranu — bez słów; 
19.45 Polskie Skrzydła: 20 Wieczór 
Szekspirowski: 21.30 Radioniedzie- 
la — Studio jazzowe Polskiego Ra­
dia: 20.05 Ogólnop. i pozn. wiado­
mości sport.; 22.35 „Niedzielne 
spotkanie z muzyka” — Konc. z 
twórczości P. Czajkowskiego; 23.36 
Jazz na dobranoc — gra Ork. Stan 
Kentona.

WIADOMOŚCI: 5.30. €.30. 12.05, 
17. 19. 22. 23.50

PROGRAM III: UKF 6G.G2 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 8.35 Niedzielne rytmy; 9 
„Pożegnanie z bronią” — ode. 10 
pow.; 9.10 Włoski katalog piosen­
karski; 9.35 Trybunał Lubelski: 10 
Ilustrowany Tygodnik Rozrywko­
wy: 11.25 Magazyn aktualności mu 
zycznych: 12.05 „Parada oszustów” 
słuch.; 12.35 Na całym świecie pio 
senka grecka: 13 Walter and Con- 
nie — rozmówki angielskie: 13.15 
4/4 — magazyn: 14.05 Przeboje na 
start: 14.20 Peryskop — przegląd 
wydarzeń tygodnia: 14.45 Piosenki 
z tele-kina: 15.10 Pierwsze obro­
ty — muzyczne premiery: 15.30 
Osiemdziesiąty — rep.: 15.50 Auto­
portret kompozytora — W. Luto­
sławski: 16.40 Rymy i rytmy — 
„Wieczorem w kinematografii”: 17 
Perpetuum mobile — magazyn; 
17.30 „Pożegnanie z bronią” — 
ode. 11 pow.; 17.40 Mój magneto­
fon? 18 Słońce wschodzi dla wszy­
stkich: 18.15 Polonia śpiewa: 18.35 
Sylwetka piosenkarza — Serge 
Reggiani; 19 „Garbus” — słuch.; 
19.30 Mini-max — czyli minimum 
słów, maximum muzyki: 20 Pan 
„N” — gawęda: 20.10 Muzyka ze 
starych i nowych płyt; 21.10 „W 
księstwie Lichtenstein” fr. książ­
ki pt.: „Europa egzotyczna”: 21.25 
Melodie z autografem S. Mikul­
skiego; 21.50 Opera — I. Strawiń­
skiego „Żywot rozpustnika”: 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów \— 
Eneelbert Humperdinck: 22.20 Mi­
chałki i nroblemv; 22.35 Witold Lu 
tosławski — „Livra peur orebe- 
slre”- 23 Głosy poety — W. Szym­
borska: 23.19 Muzyka nocą: 23.50 
Na dobranoc gra i śpiewa Zespół 
.Procol warnm”.
WIADOMOŚCI: 6. 7.30, 8.30, 12.30. 

14 18.30 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM 1- 

Fala 1322 m: 8105 Pięć minut o 
gospodarce # aud. Red. Ekonom.: 
8.10 Mozaikfi muzyczna: 8.39 Gra 
Ork. Dęta Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego; 9 Dla ki. I—II (język 

polski) Skrzydlaty pacjent — 
słuch.; 9.20 Od studia do Studia; 
10.05 Proszę mówić słuchamy — 
Andrzej Braun; 10.25 Muzyka ope­
rowa; 11 Dla kl. VII (język polski) 
„O Januszu Korczaku, pięknej 
miecznikównie i wielkim pisarzu” 
— słuch.; 11.30 Dedykujemy II-giej 
zmianie; 11.45 Porady praktyczne 
dla kobiet; 12.25 Więcej, lepiej ta­
niej; 13 Z życia ZSRR: 13.20 „Dru­
gie spotkanie z Kapelą1 SHL-ka”; 
13 40 Rytmy i melodie dla wszyst­
kich; 14 Reportaż literacki J. Ryb­
czyńskiego: 14.20 Wincenty Lessel. 
opr. M. Obst: — 2 polonezy; 14.30 
„Co sie Wam w tej audycji naj­
bardziej podoba”; 15.05 Godzina 
dla dziewcząt i chłopców; 16.05 Al­
fa i Omega — magazyn popularno­
naukowy; 16.30 Popołudnie z mło­
dością”; 18.05 „Klub Grającego 
Krążka”; 18.50 Muz i Aktualn.; 
19.15 Dobry wieczór, zaczynamy: 
19.30 Kompozytor i jego piosenki 
— Roman Orłów; 20.25 Muzyczne 
pocztówki z Bułgarii; 21 Naukowcy 
— rolnikom: 21.30 Konfrontacja; 
22 Koncert życzeń miłośników mu­
zyki poważnej; 22.10 Piosenki bez 
słów — gra Poznańska 15-ka Ra­
diowa p'd Z. Mahlika; 23.10 Kores­
pondencja z zagranicy: 23.15 .Rytm 
i piosenka”; 23.40 „Międzynarodo­
wa Trybuna Kompozytorów”: 0 10 
Konc. życzeń od słuchaczy polo­
nijnych dla rodzin w kraju; 0.30 
Program nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8, 10, 
12.05. 15, 16. 18. 20 23. 24 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
G9.74 MHz: 8.35 Radiowe interpe­
lacje; 8.45 „Z melodia po Warsza­
wie” — Gra Zespół „Bossa Nova 
Combo” pod kier. K. Sadowskiego: 
9 Polska muzyka baletowa; 9.35 
Uniwersytet Radiowy — „Ochro­
na przyrody we Włoszech” wykład 
prof. dr Mario Pavana (Włochy); 
9.45 Na organach Hammonda gra 
Patricia Lamour; 9.55 Muzyka lu­
dowa różnych narodów: 10.25 „W 
Jezioranach”; 10.55 Z muzyki buł­
garskiej: 13 Czas dobrych gospo­
darzy: 13.15 Piosenki j melodie ze 
znanych musicali; 13.40 „Czerwo­
ny kapelusz” opow.; 14.05 Nowe 
piosenki „Synkopy” prezentuje 
J. Jasieński: 14.30 Na historycznych 
organach Compeniusa w Zamku 
Frederiksaborg gra Francis Cha- 
pelet: 14.45 Miłe złego początki — 
humoreska Benedykta Hertza z 
tomu „Katastrofa lotnicza’’: 15 
Pieśni góralskie wykona Chór 
Rozgł. Wrocławskiej PR p'd S. Kru­
kowskiego; 15.20 „Karpawałowe 
melodie” gra żesp. Rozrywk. 
Rozgł. Opolskiej pod dvr. E. Spyr­
ki: 15.30 Z estrady Warszawskiej 

P. W. S. M.; 17.15 Poniedzielne rema­
nenty sport. E. Pacholskiego: 17.25 
Pozn. koncert życzeń; 17.55 Radio- 
express; 18.05 „Poznańscy soliści”; 
18.20 Sonda — dźwiękowy 
społeczno-ekonomiczny; 19.15 Jezvk 
rosyjski; 19.31 Teatr PR „Zwycię­
stwo” słuch.; 20.02 Konc symf.: 
21 34 Muz. tan.; 22.30 W stylu no- 
woorleańskim gra Ork. Kid 
Ury’ego; 22.40 ..Nowiny i nowinki 
muzyczne”: 22.55 „Tańczymy w 
zmiennym rytmie’’; 23.30 Zespół do 
nagrań muz. rozrywk. „Metrum”.

/ WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30 
8.30. 9.30. 12.05, 14. 16. 19, 22. 23.50.

PROGRAM III; UKF G6.G2 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31 41 
i 49 m: 8.05 Gimnastyka dla ucha; 
8.35 Muzyczna poczta UKF? 9 „Po­
żegnanie z bronią” — powieść: 
910 Rozrywk. konc. chopinowski: 
9.30 Nasz rok 71; 9.45 Buscag- 
hone po poliku; 10 Scherza, czyli 
żart’ muzyczne: 10.15 Rechtor z 
Wejsun — rep.: 10.35 Wszystko dla 
pan; 11,45 „Rodzina Whiteoaków” 

— powieść; 12.25 Konc. muz. uni­
wersalnej; 13 Na szczecińskiej an­
tenie; 15 Kulisy ONZ — gawęda; 
15.10 Dusty i Tom Springfield zno­
wu razem; 15.30 Ekspresem przez 
świat; 15.35 Spowiedź górala — 
rep.; 15.50 Grają Ben Webster i 
John Coltraine; 16.15 Negro spiri- 
tuals śpiewają: Leontyna Price i 
Shiley Verett; 16.30 Suita tańców 
nowoczesnych; IG.45 Nasz rok 
71; 17.05 Ouodlibet, czyli co
kto lubi; 17.30 „Pożegnanie z bro­
nią” — powieść; 17.40 Nie tylko 
melodie; 18 Warszawskie echa; 
18.35 R. Waschko i jego płyty — 
Woodstóck; 19 Powieść w wyd. 
dźw „Baron von Goldring”: 19.30 
Nagraj i zaśpiewaj; 19.45 Polityka 
dla wszystkich; 20 Pojedynek ze­
społów „George and Beathovens” 
„kontra „Metro”; 20.20 Tydzień na 
UKF-ie; 20.35 Płyty nasze i na­
szych przyjaciół; 21 Nie czytaliście 
— to posłuchajcie: 21.20 Muzvka z 
jednej płyty — rozrywkowy long­
play W. Nahornego; 22.45 Opera 
Wagnera „Złoto Renu”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Sława Przybylska; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Głos poety — 
S. R. Dobrowolski; 23 .10 Muzyka 
nocą; 23.50 Śpiewa Jacek Fedoro­
wicz.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30, 7.30, 8.30^ 
10.30. 12.05, 17. 18.30. 22.

NIEDZIELA; 7.50 — TV Kurs 
rolniczy — Organizacja powszech­
nego oczyszczania i zaprawiania 
nasion; 8.26 — Przypominamy ra­
dzimy; 8.35 — Nowoczesność w do 
mu i zagrodzie; 9 — Dla młodych 
widzów TV Klub Śmiałych „Wy­
prawa polarna” — (VIII) film z 
serii „Siedem mórz” „Zima w 
Karkonoszach” — program TV 
czechosłowackiej; 11 — Finał Olim 
piady Wiedzy Rolniczej; 11.55 — 
Dziennik: 12.10 — Zespół „Podla­
sie” — HI program z cyklu „Z lu 
dowej szkatuły”; 12.55 — Przemia­
ny: 13.25 — Dla dzieci — Krakow­
ski Teatr Baśni — Wacław Siero­
szewski — „Dary Wiatru północ­
nego”; 14.25 — Estrada literacka 
— „Strofy poezji świata” — „Dzień 
na wieikiej gałęzi” — (współczes­
na poezja amerykańska); 15 — Mi 
strzostwa Europy w jeżdzie figu­
rowej na lodzie (pokazy mistrzów) 
— (Zurych); 18.15 — „Piórkiem i 
weglem”; 13.40 — PKF; 18.50 — 
„Szansa” — film TV polskiej; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20 — Pro­
gram filmowy po którym śpiewa 
Zespół Mazowsze; ok. 22 — Maga­
zyn sportowy: 22.30 — Wyniki lo­
sowania PGL ..Koziołki”.

PONIEDZIAŁEK: 15.20 — Poli­
technika TV — Fizyka — kurs 
przygotowawczy „Siła elektromo­
toryczna” — „Prawo Kirchoffa” 
oraz „Praca i moc prądu”; 16.30 — 
Dziennik; 1G.40 — Dla dzieci —i 
Zwierzyniec — w programie m. jn; 
filmy o przvgodach nsa Augie —• 
Doggie i Wally Gatora; 17.25 — 
Echo stadionu; 17.55 — Sylwetki X 
Muzy — „Pirotechnicy na planie”; 
18.25 — „W pewnym powiecie”: 
18.45 — Eureka — magazyn popu­
larno-naukowy; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik; 20 — Teatr TV — „Swie 
toszek” — Moliera. Tłumaczenie 
Kazimierz Zalewski Oprać. TV i 
reż. — Z. Hiibner. Scenografia — 
J. Banucha. Reż. TV — J. Wiś­
niewska. Wykonawcy — aktorzy 
scen warszawskich; 21.25 — „Teatr. 
reżvseria. aktor” — felieton lite­
racki; 21.35 — TV Variete — Pro­
gram z Pragi: 22.30 — Dziennik* 
22.50—23.55 — Politechnika TV — 
(powt.).


